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Młodzież trudna • Szkoła • Rodzice • Społeczeństwo
Za wychowanie 

odpowiadamy wszyscy
Mówi dyrektor Departamentu Spraw 

Nieletnich w Ministerstwie Sprawiedli­
wości — Maria Regent-Lechowiczowa.

P
rzestępczość wśród młodzie­
ży szkolnej stanowi poważne 
i niepokojące zjawisko. W 1956 r. 
nieletni do lat 14 stanowili 
42,8% ogółu młodocianych prze­
stępców, a w 1960 roku grupa ta 

wzrosła do 52,9%. A więc ponad połowa 
nieletnich, którzy zetknęli się już z są­
dem, to uczniowie szkół podstawowych.

Zjawisko wagarowania dzieci, nasila­
jące się począwszy od klasy V w szkole 
podstawowej, jest czynnikiem sprzyjają­
cym powstawaniu wałęsających się grup 
młodzieży, a w konsekwencji dokonywa­
nia czynów przestępczych, u nas wystę­
pujących najczęściej pod postacią wspól­
nie popełnianych kradzieży i wybryków 
chuligańskich.

Przyczyny deprawacji młodzieży są 
bardzo złożone. Jest to zjawisko w Pol­
sce dotychczas naukowo nieprzebadane, 
wnioski stawianie w tej , materii pocho­
dzą najczęściej ze spostrzeżeń praktyków, 
analiz materiałów statystycznych, sądo­
wych oraz poczynionych obserwacji.

Zbyt dużym uproszczeniem jest twier­
dzenie, iż za wykolejenie się dziecka wy­
łącznie odpowiedzialność ponoszą rodzice 
i szkoła, choć nie można negować, iż 
w funkcjach wychowawczych rodziny 
i szkoły występuje wiele braków i błędów.

Jak wykazały analizy, 77,6% nieletnich, 
to dzieci wywodzące się z pełnych ro­
dzin i to rodzin nie wykazujących wy­
raźnie ujemnych cech. A zatem problem 
rodzin zdemoralizowanych, rodzin alko­
holików, przestępczych, rodzin, w których 
występuje nierząd — nie jest zjawiskiem 
podstawowym w problemie przyczyn prze­
stępczości nieletnich, choć też odgrywa 
niemałą rolę. Podobne przypadki pato­
logii wśród nieletnich stanowią tylko wy­
cinek zagadnienia.

Największy problem stanowią dzieci 
nie wykazujące wyraźnych schorzeń psy­
chicznych, dzieci wywodzące się z peł­
nych, tak zwanych dobrych rodzin, a jed­
nak ulegające deprawacji.

Jeżeli dokonujemy analizy przyczyn 
wykolejenia dziecka na płaszczyźnie wa- 
runków wychowawczych, jakie stwarza 
rodzina, to trzeba przede wszystkim mieć 
na uwadze fakt, że współczesny typ ro- 
rodziny to rodzina mała, w której źró­
dłem dochodów jest praca zarobkowa 
najczęściej już obojga rodziców. Ta nowa 
rodzina ma obiektywne coraz mniejsze 
możliwości pełnej opieki nad dzieckiem. 
Stwarza ona wprawdzie dziecku klimat 
serdeczności i miłości, dba o jego potrze­
by bytowe, ale nie może z przyczyn obiek­
tywnych wypełnić mu życia i zaspokoić 
różnorodnych, wzrastających potrzeb psy­
chicznych. Dziecko między szkołą a do­
mem znajduje próżnię, którą wypełnia 
samodzielnie bądź z przypadkowym to­
warzystwem, według własnych pomysłów
ł zachcianek.

Trzeba i należy postulować zwiększenia 
troski rodziców o dziecko, potrzeba nam 
też pedagogizacji rodziców, zwłaszcza że 
mamy do czynienia z młodymi małżeń­
stwami i niedoświadczonymi rodzicami. 
Potrzeba nam również istotnych zmian 
w treści pracy szkoły.

WYJAŚNIENIE
Do artykułu pt. „Mapa, która oskarża 

1 ostrzega” — w numerze 41 „Głosu” — wkra­
dła się pomyłka. Prawidłowo zdanie brzmi: 
„22 obozy i cmentarzyska jeńców radzieckich”.
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Warszawa, 21 października 1962 r. Cena 70 gr

Badania przeprowadzone przez UNESCO 
na temat prewencyjnej funkcji szkoły do­
prowadziły do wypracowania szeregu uwag 
dotyczących pracy nauczycieli-wychowaw­
ców.

Oczywiście, nie oznacza to, że szkołę 
należy traktować jako klinikę czy szpi­
tal dla trudnych przypadków. Do tych 
konieczna jest pomoc psychiatry, psycho­
loga. Ale sądzę, że troska wychowawcy 
o ucznia, jego życzliwość i indywidualne 
podejście, a nade wszystko rozumna po­
moc w pokonywaniu trudności — to naj­
większy oręż w działalności profilaktycz­
nej na terenie szkoły.

Niestety, czasem reakcją nauczyciela na 
złe zachowanie się ucznia jest określenie 
go jako dziecka trudnego, przesunięcie do 
innej szkoły, wezwania rodziców i zagro­
żenie. Są też przypadki kierowania spraw 
do organów MO i sądów w stosunku do 
nieletnich o drobne przewinienie na tere­
nie szkoły. Za drobną kradzież pióra czy 
innego przedmiotu z sąsiedniej ławki — 
jedynym remedium ma stać się wyrok 
sądu, a zatem najwyższego autorytetu, 
który stanowić powinien ostateczność. Na­
leży unikać tej praktyki, która nie jest 
w konsekwencji wychowawcza, i zmie­
rzać do zastąpienia funkcji sądów środ­
kami pedagogicznymi właściwymi dla 
funkcji wychowawczej szkoły.

Obok zadań, które wymieniłam, wyda- 
je mi się, że profilaktyka leży w szerokiej 
domenie rozbudzania zainteresowań kul­
turalnych wśród młodzieży, w atrakcyj­
ności programu nauczania, w dobrze pro­
wadzonych zajęciach fizycznych, w two­
rzeniu samorządów klasowych, zaintere­
sowań w organizowaniu zajęć pozalek­
cyjnych, w poparciu i pomocy dla dzia­
łalności organizacji młodzieżowych na te­
renie szkół — to jest w tej dziedzinie, 
która przyciąga młodzież wedle zainte­
resowań, przyczynia się do rozwoju inte­
lektualnego, wyrabia umiejętności kolek­
tywnego współżycia. Formy tej działal­
ności mogą być różnorStine, podobnie jak 
i treść. Cechą wspólną jest wychowanie 
i troska o prawidłowy rozwój dziecka.

Obok szkoły i rodziny, w działalności 
profilaktycznej pozostaje wielkie pole do 
działania dla społeczeństwa i różnorod­
nych organizacji i instytucji. Powinny one 
więcej uwagi poświęcić trosce o najmłod­
sze pokolenie, uzupełniać próżnię, jaka 
niewątpliwie istnieje między możliwo­
ściami obiektywnymi wychowywania mło­
dzieży przez rodzinę i szkołę.

Profilaktyka nie da ująć się w żadne 
sztywne ramy, jej zakres i treść rośnie 
wraz z postępującym rozwojem techniki, 
ekonomiki, wraz ze zmianami w stosun­
kach społecznych i zmianami w dziedzi­
nie moralno-obyczajowej.

Notowała D.B.

TEGO październikowego dnia przed 
25 laty — choć nie była to nie­
dziela ani żadne święto—w wie­
lu szkołach Lubelszczyzny nie za­
brzmią! dzwonek na lekcję. Nau­
czyciele opuszczali swoje szkoły, 

by wziąć udział w zebraniach protestacyj­
nych przeciwko zamachowi na niezależ­
ność ZNP i całego ruchu zawodowego.

I obojętne, że dzień ten nastąpił w jed­
nych powiatach województwa 13 paździer­
nika, a w innych tydzień wcześniej lub 
później. Faktem jest, że właśnie w tych 
chwilach próby — nauczycielstwo woje­
wództwa lubelskiego okazało się najbar-
dziej, w porównaniu do innych terenów, 
zdecydowane, bojowe. Udowodniło — jak 
to określił prezes J. Kwiatek — że potra­
fi nie tylko uczyć i wychowywać, ale 
i walczyć, wcielać swoje przekonania w 
czyn. Nie było to kwestią przypadku. Sil­
ny na tym terenie ruch ludowy, strajki 
chłopskie, duże skupisko lewicowych dzia­
łaczy związkowych: wszystko to wywiera­
ło poważny wpływ na radykalizowanie się 
nauczycieli, przygotowywało ich do mo­
mentu, kiedy przyszło wypowiedzieć się 
za lub przeciw.

Nauczyciele „Czerwonej Lubelszczyzny" 
nie zawiedli. Ich postawa była dowodem, 
że solidarność sił postępowych — to nie 
slogan. Nie zawiedli i potem po zwycię­
skim zakończeniu strajku. Nie zawie­
dli w latach okupacji hitlerowskiej, or­
ganizując i prowadząc tajne nauczanie, 
narażając życie i ginąc w obronie kraju. 
Nie zawiedli i po wojnie w wolnej, lu­
dowej Polsce. Nauczycielstwo Lubelsz­
czyzny, wykazało — stwierdził minister 
Tułodziecki — najbardziej konsekwentną 
postawą realizując ideały, w imię któ­
rych walczono w pamiętnym strajku 1937 
roku.

Udział w strajku... Tak to dzisiaj z per­
spektywy czasu wydaje się naturalne. Ale 
nie wolno zapominać, że wtedy, przed 25 
laty, około 16 tysięcy nauczycieli było bez­
robotnych, a za uczestnictwo w strajku 
groziło zwolnienie z pracy. W Lubelskiem 
ua 5 tysięcy nauczycieli — około 1500

Aktualne trudności wychowawcze, przejawy chuligaństwa, a wreszcie 
przestępczość występująca wśród młodzieży szkolnej — stanowią problem 
niepokojący cale społeczeństwo. Jakie są przyczyny tego zjawiska, jak można 
mu przeciwdziałać, jakie metody profilaktyczne powinna stosować szkoła, 
kto i w jaki sposób może jej pomóc — oto zagadnienia, nad którymi wspól­
nie chcemy się zastanowić. W dyskusji, do której zapraszamy wszystkich na­
szych czytelników, glos zabiorą pedagodzy, przedstawiciele różnych zawodów 
i różnych zainteresowanych instytucji czy resortów. Zdajemy sobie sprawę, 
że wielu dyskutantów reprezentować może stanowisko zbyt krańcowe, że nie 
ze wszystkimi opiniami można się zgodzić, chcemy jednak, aby wszyscy wy­
powiedzieli się zupełnie swobodnie. Do głosów tych redakcja ustosunkuje 
się w podsumowaniu dyskusji.
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strajkowalo, 16 powiatów przesłało do 
Warszawy listy protestacyjne!

Zwycięstwo strajku byłoby niemożliwe 
bez poparcia wszystkich postępowych sił 
w kraju. Nauczycielstwo Lubelszczyzny 
odczuwało to silniej niż ich koledzy w in­
nych województwach i dlatego bardziej 
zwarcie, masowo występowało. Ta kon­
sekwentna postawa znalazła wśród ogółu 
społeczeństwa jak największe uznanie.♦ * ♦

D
okładnie w 25 łat po tamtych 
dniach, 13 października br., odbyła 
się w Lublinie uroczysta akademia. 
Wzięli w niej udział członkowie prezy- 

LUBLIN
w 25 rocznicę strajku

dlurn zawieszonego w 1937 roku Zarządu 
Głównego (jedni z kierowników strajku 
w całej Polsce): minister Wacław Tułodzie- 
cki, wiceprezes ZG ZNP Stanisław Kwiat­
kowski, członkowie prezydium ówczesne­
go Zarządu Okręgu w Lublinie: Wiktor 
Helman, Antoni Kozłowski, Czesław Ta­
tarczuk oraz przedstawiciele poszczegól­
nych powiatów i ognisk z całej Lubel­
szczyzny, a także reprezentanci wielu in­
nych okręgów.

Akademia — jak to podkreślił przewod­
niczący obchodu, kurator Zachajkiewicz — 
jest nie tylko uczczeniem rocznicy straj­
ku i walki nauczycielstwa związkowego 
z rządami sanacji; jest również zaakcen­
towaniem przez współczesne nauczyciel­
stwo jego wierności i przywiązania do 
postępowych tradycji ZNP, jest również 
postanowieniem wytrwania w tej wierno­

ści 1 realizowania postulatów, o które 
walczyli tamci w 1937 roku.

W akademii wzięli udział nie tylko 
uczestnicy strajku. Obok nich znaleźli się 
w sali Teatru im. Osterwy w Lublinie 
młodzi działacze związkowi, ci, którzy roz­
poczęli pracę po wojnie. Nic była to zresz­
tą akademia ściśle nauczycielska. Tak jak 
wtedy, przed 25 laty, z postawą nauczy­
cielstwa solidaryzowało się całe postępo­
we społeczeństwo — tak i dziś, na uroczy­
stości znaleźli się działacze innych związ­
ków zawodowych, przedstawiciele partii, 
organizacji społecznych, wojska — by zło­
żyć wyrazy szacunku i uznania wszyst­

kim nauczycielom. Wiązanki kwiatów, 
z którymi młodzież szkolna przyszła na 
uroczystość — były symbolicznym gestem 
tego uznania.

Wygłoszony przez prezesa Okręgu ZNP, 
kol. Stanisława Cholewę (uczestnika straj­
ku), referat — wspomnienie tamtych dni 
— był w pewnej mierze rejestrem kon­
kretnych faktów. Ale te nagromadzone 
fakty i liczby mówiące o rozmiarach straj­
ku na terenie Lubelszczyzny — były bar­
dziej wymowne od literackich opisów. 
W referacie padało wiele nazwisk: i przy­
wódców strajku na Lubelszczyźnie, jak 
Petrykiewicz, Marzysz, i tych, którzy or­
ganizowali i brali udział w strajku, u sie­
bie, w powiecie. Nie sposób podać naz­
wisk tych wszystkich, którzy w owe paź­
dziernikowe dni zdecydowanie przeciw­
stawiali się zamachowi, na niezależność 
ruchu zawodowego,

Bronimy uczniów 
przed wykolejeniem

N A łamach prasy od dłuższego czasu 
toczy się dyskusja nad problemami 
współczesnej młodzieży — jej stosun­

ku do nauki, pracy, otoczenia, rodziców 
itp. Wśród osób starszych słyszymy czę­
sto narzekania lub utyskiwania nad dzi­
siejszą młodzież. Dyskutanci szukają przy­
czyn i skutecznych środków zaradczych. 
"Wskazuje się na szkołę, jako jedną ze 
zorganizowanych form wychowywania 
dzieci i młodzieży, wytyka się jej niedo­
skonałości w tej dziedzinie pracy.

Zjawisko jest bardzo złożone. Źródła 
nieprzystosowania młodzieży sięgają lat 
szkolnych dziecka. Nie znaczy to, że po- 
wstają one z winy szkoły. Zdarza się jed­
nak, iż szkoła nie zawsze skutecznie za­
pobiega wykolejeniu, gdy pod jej wycho­
wawczym wpływem pozostaje dziecko, 
zwłaszcza to ze środowisk zaniedbanych, 
wymagające szczególnie troskliwej opieki.

Jest sprawą powszechnie znaną, że 
trudności wychowawcze wzrastają z wie­
kiem dziecka, a dzisiejsza zdezintegrowa­
na rodzina nie zawsze jest w stanie im 
przeciwdziałać. Dziecko trudne, zaniedbu­
jące się w pracy, traci sympatię nauczy­
cieli. Bez właściwej i troskliwej pomocy 
rodziców schodzi coraz bardziej na margi­
nes tycia w domu i w szkole. Rodzi się 
konflikt między dzieckiem a domem i szko­
łą, co najczęściej prowadzi do drugorocz- 
ności. Na skutki drugoroczności i złożo­
ność problemu dzieci ze środowisk zanie­
dbanych wskazywał na łamach miesięcz­
nika „Problemy Opiekuńczo-Wychowaw­
cze” nr 1/1962. doc. dr Aleksander Ka­
miński w artykule pt. „Paląca potrzeba 
szkoły — opiekun społeczny”.

Rozważając przyczyny patologii spo­
łecznej młodzieży — autor wysunął postu­
lat powołania w szkołach opiekunów spo­
łecznych, których zadaniem byłaby opie­
ka nad dziećmi zaniedbanymi i stosowa­
nie w krytycznych sytuacjach terapii 
dziecka i jego rodziny. Każdy orientujący 
się w zagadnieniu pedagog i działacz spo­
łeczny zgodzi się z argumentacją i postu­
latami wybitnego znaWcy problemów mło­
dzieżowych. Z drugiej strony wiadomo, iż 
szkolnictwo polskie odczuwa w obecnej 
chwili brak wykwalifikowanych kadr na­
uczycielskich. Za kilka lat nastąpi popra­
wa i wtedy postulat będzie można urze­
czywistnić.

Jedno Jest oczywiste — bez zorganizowanego 
działania nie zlikwidujemy groźnego zjawiska 
patologii społecznej, którego potencjalnymi ofia­
rami są tzw. dzieci trudne oraz uczniowie po­
wtarzający po kilka razy poszczególne klasy 
i opuszczający zazwyczaj szkolę przed Jej 
ukończeniem.

Czy, wobec trudności kadrowych, sprawę wal­
ki i wykolejeniami społecznymi dzieci i mło­
dzieży możemy odkładać na później? Nie! Nie­
bezpieczeństwo jest zbyt wielkie, a stawka — 
przyszłość młodzieży — zbyt wysoka, by można 
było sprawę odwlekać. Pozostaje tylko jedno 
wyjście — źródłom i przyczynom wykolejeń 
społecznych trzeba przeciwdziałać takimi środ­
kami, jakimi w tej chwili dysponujemy. Po­
nadto trzeba w tym celu wykorzystać środki, 
jakimi dysponują sojusznicy szkoły.

Zadania na dziś można by ująć tak: 
szkoła musi otoczyć dzieci ze środowisk 
zaniedbanych troskliwą opieką. Nie moż­
na jednak wyłącznie jej obarczać tą od­
powiedzialnością, gdyż skazywałoby się 
przedsięwzięcie na . niepowodzenie. Spo­
łeczeństwo ma jednak prawo oczekiwać 
ze strony szkoły akcji inicjujących walkę 
z przyczynami powodującymi wykoleje­
nie się młodzieży. Właśnie szkoła, dyspo­
nująca armią nauczycieli i wychowawców, 
odpowiednio do tego przygotowanych, mo­
że skutecznie takimi akcjami kierować.
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Z narady kuratorów
J AKI jest stan szkolnictwa na 

początku roku szkolnego? 
Jak wygląda realizacja wy­
danych przez władze oświa­
towe zarządzeń, instrukcji 

_ i wytycznych? Jakie istnieją 
braki i najpilniejsze potrzeby szkół i pla­
cówek oświatowych?W ubiegłych latach odpowiedź na po­
dobne pytania otrzymało Ministerstwo 
Oświaty głównie poprzez sprawozdania 
i dane statystyczne wpływające stopnio­
wo w pierwszych miesiącach roku 
szkolnego.

W bieżącym roku Ministerstwo zasto­
sowało inną metodę zapoznania się 
z aktualnym i rzeczywistym obrazem 
stanu szkolnictwa w pierwszych dniach 
zajęć. Oto od 10 do 20 września przed­
stawiciele Ministerstwa Oświaty prze­
prowadzili lustrację wszystkich kurato­
riów i wydziałów oświaty i kultury 
(inspektoratów oświaty) oraz niektórych 
szkół średnich.

Materiał z tych lustracji był bardzo 
bogaty, a przede wszystkim obrazujący 
w sposób pełny i prawdziwy aktualną

Najważniejsze — to wymowa polityczna 
strajku, gdyż taki właśnie, polityczny, miał 
on charakter. Był to przecież pierwszy 
czynny, masowy protest inteligencji, pier­
wszy konkretny wyraz solidarności z siła­
mi postępu, i klasą robotniczą, radyka­
lnym ruchem ludowym. A w proteście 
tym przodowali nauczyciele lubelscy.. 
ZARZĄD Okręgu w Lublinie jest do­

piero w trakcie gromadzenia szcze­
gółowych materiałów dotyczących 

strajku. I niezależnie od zorganizowanej 
obecnie akademii — w początkach 1963 
roku odbędzie się sesja naukowa. Warto 
bowiem i trzeba spopularyzować historię 
tego — bez precedensu — strajku, który 
miał tak głęboką wymowę polityczną.

Dowodem takiej właśnie oceny był m. 
In. udział w lubelskiej uroczystości nie 
tylko członków sekretariatu ZG ZNP z 
prezesem Józefem Kwiatkiem 1 prze­
wodniczącego GKR — B. Redlicha, ale 
także członka KC PZPR — I sekretarza 
KW PZPR — tow. Koztlry, 1 sekretarza 
WK ZSL, sekretarza KM PZPR, prze­
wodniczącego Prezydium WRN — tow. 
Dąbka, przew. PMRN, przedstawicieli 
wojska, organizacji młodzieżowych i 
społecznych.

Minutą ciszy uczczono pamięć tych 
uczestników strajku, którzy zamordowani 
zostali w czasie okupacji lub zmarli na 
posterunku praęy. Złote Odznaki ZNP 
wręczy! prezes 3. Kwiatek 57 kolegom, 
uczestnikom strajku i młodym działaczom 
związkowym, którzy obecnie prowadzą da­
lej rozpoczętą przez starszych kolegów 
prarę.

Nieprzypadkowo też uroczystość lubelską 
zakończono występami artystycznymi stu­
dentów SN nr 1 i uczniów Liceum Peda­
gogicznego oraz spotkaniami właśnie z 
młodzieżą z zakładów kształcenia nauczy­
cieli (spotkanie takie odbyło się w SN 
nr 1 i w dwóch liceach pedagogicznych). 
Bowiem dzisiejsi uczniowie, jutro nauczy­
ciele, będą kontynuatorami chlubnych 
tradycji ZNP, będą wcielać w życie to, 
o co walczyli uczestnicy strajku.

D. CHRZCZONOWICZ

Uczestniczyć w niej muszą z pełną współ­
odpowiedzialnością wszystkie organizacje 
i instytucje społeczno-wychowawcze i opie­
kuńcze, zainteresowane dzieckiem i mło­
dzieżą.

MOIM zamierzeniem jest podać kilka 
przykładów walki z wykolejaniem 
się dziecka , form pracy prowadzo­

nej w Szkole Podstawowej nr 101 w Ło­
dzi. Zastrzegam się od razu, że nie są to 
może najlepsze sposoby, być może, są 
szkoły, które ten problem lepiej rozwią­
zują. Dodam, że przedstawione dalej for­
my opieki nad dziećmi zaniedbanymi, w 
szkole łódzkiej na Bałutach przynoszą do­
tychczas pozytywne wyniki.

Należy zaznaczyć, że środowisko łódzkie 
w tej dzielnicy jest wyjątkowo trudne i nis 
sprzyja oddziaływaniu wychowawczemu 
szkoły. Obok wszystkich ujemnych W]5y- 
wów wielkiego miasta, działają tu dodat­
kowo „obciążenia” z lat międzywojen­
nych, gdy w tej dzielnicy zamieszkiwała 
najuboższa ludność miasta, skazana ria 
beznadziejne bytowanie, trapiona bezro­
bociem i nędzą. Obraz beznadziejności, 
dopełniały takie plagi społeczne, jak 
alkoholizm, nierząd i przestępczość. 
W Polsce Ludowej sytuacja Bałut uległa 
radykalnej, korzystnej przemianie, ale tu 
i ówdzie pozostały'jeszcze rodziny obcią­
żone niesławnym balastem przedwojennej 
przeszłości. Z tych to właśnie rodzin re­
krutują się najczęściej dzieci trudne, mo­
ralnie zaniedbane i opóźnione w rozwoju 
psychofizycznym.

Czytelnikom należy się jeszcze jedno 
wyjaśnienie. Szkoła nr 101 na Bałutach 
prowadzi od 4 lat z pomyślnym wynikiem 
eksperyment, którego celem jest zapobie­
ganie drugoroczności. W związku z ekspe­
rymentem poszukuje się wciąż nowych 
form rozwijania opieki nad uczniem, 
zwłaszcza nad zagrożonym drugorocznością 
lub moralnie zaniedbanym.

Niezbędnym i podstawowym warunkiem 
wychowania jest konieczność rozpoznania 
przez szkołę zróżnicowanych sytuacji, w 
jakich żyją dzieci. Sytuacje środowiska 
domowego ucznia w warunkach wielkiego 
miasta, w ciągu krótkiego okresu czasu 
ulegają zmianom. Dlatego szkoła współ­
czesna musi być szkołą uspołecznioną, 
tkwiącą głęboko w problematyce życia 
środowiskowego.

Wychowawca ponosi odpowiedzialność 
nie tylko za wyniki w nauce, ale i wycho­
waniu, za stan zdrowia dziecka oraz jego 
prawidłowy rozwój fizyczny, który wa­
runkuje powodzenie w nauce.

Pewnego razu w szkole naszej zdarzył się 
przypadek, ż» matka zlekceważyła polecenie le­
karza udania się z dzieckiem do okulisty, aby 
ten wykonał poważny zabieg. Wychowawczyni 
nie wezwała matki, lecz skierowanie przekazała 
przez dziecko. Po pewnym czasie zauważono, 
źe dziecko nie było na zabiegu, co groziło mu 
utrata wzroku. Na najbliższym posiedzeniu ra­
dy pedagogicznej kierowniczka szkoły po­
stawiła sprawę odpowiedzialności za zaistniały 
fakt. Rada jednogłośnie orzekła, iż za zanie­
dbanie ponosi odpowiedzialność wychowaw­
czyni.

W innej szkole poddano tę kwestię dyskusji, 
lecz tam rada orzekła, iż stan zdrowia dziecka 
należy do zakresu czynności higienistki.

A oto przykład rozwiązywania trudnych’ 
spraw.

W klasie III jeden z uczniów ukradl dwie pa­
ry Starych trampek. Sprawcę wykryto, lecz nla 
oddano go w ręce milicji. Chłopiec wyjaśnił, li 
popełnił kradzież, gdyż on 1 jego młodszy brat 
z klasy I nie mieli w czym przychodzić do 
szkoły, a boso wstydzili się, bo wszyst- 

(Dokończenie na str. 3) 

sytuację szkolnictwa na początku roku 
szkolnego.

Z materiałem tym, jak również 
z wnioskami wynikającymi z jego ana­
lizy, zapoznał kuratorów okręgów szkol­
nych na naradzie w dnju 10 bieżącego 
miesiąca — minister oświaty, Wacław 
Tułodziecki. Nie sposób streszczać refe­
ratu ministra oraz wielogodzinnej dy­
skusji, jaka toczyła się na naradzie, 
chcielibyśmy ty;ko przedstawić główne 
problemy poruszone tak w referacie, jak 
i w wypowiedziach kolegów kuratorów.

PRZESTRZEGANIE PRZEPISÓW i
Stwierdzono, że w wielu przypadkach 

nie przestrzega się wydanych przez Mi­
nisterstwo Oświaty norm i zarządzeń. 
Wystąpiło to w szczególności na odcin­
ku przydziału godzin nadliczbowych oraz 
liczby uczniów w pierwszych klasach 
szkół średnich.

Istnieje — jak wiemy — zarządzenie, które 
ustala, że w razie potrzeby wynikającej 
z organizacji pracy 1 (tanu kadrowego szkoły 
nauczyciel może pracować w wymiarze 1,5 
etatu, w wyjątkowych przypadkach kurator 
okręgu szkolnego może wydać zezwolenie na 
pracę nauczyciela w większym wymiarzo go­
dzin w zasadzie nieprzekraca jącym Jednak 
2 etatów. Tymczasem podawano takie przy­
kłady, że nauczycielka języka angielskiego 
pracuje w wymiarze 71 godzin tygodniowo 
(S etaty plus 8 godzin), że dyrektorka jed­
nego z liceów ogólnokształcących w woje­
wództwie gdańskim pełni Jednocześnie obo­
wiązki dyrektora liceum dla pracujących, 
dyrektora 2 szkól zawodowych 1 ponadto po­
siada 12 godzin nadliczbowych. Przykładów 
podobnych można by podawać wiele. Jak 
w takich przypadkach można mówić o wy­
dajności pracy nauczyciela?

Przeciętna liczba uczniów w pierw­
szych klasach szkół średnich powinna 
wynosić w zasadzie 40. Zrozumiałe jest, 
że w uzasadnionych przypadkach mogą 
istnieć pewne odchylenia. W wielu jed­
nak szkołach, szczególnie zawodowych, 
„upychano” uczniów w kl I ponad 
wszystkie uzasadnione i dozwolone gra­
nice. Mamy w związku z tym klasy I li­
czące po 50 i więcej uczniów. Jak w ta­
kich klasach będzie prowadzona nauka, 
jaki bodzie poziom i sprawność szkole­
nia? Nie mamy jeszcze możliwości wpro­
wadzenia w Polsce powszechności nau­
czania w zakresie szkoły średniej, nie 
jesteśmy w stanie przyjąć do tych szkół 
wszystkich zgłaszających się kandyda­
tów.

Poza tym musimy zaspokajać potrzeby 
całej gospodarki narodowej. Szkoły przy­
sposobienia rolniczego czekają na kan­
dydatów. Wieś potrzebuje obecnie wy­
kwalifikowanych pracowników może pil­
niej niż wiele innych dziedzin naszej 
gospodarki. Poza tym przy rekrutacji do 
szkół średnich stwierdzono jeszcze inne 
błędy i niedociągnięcia.

Oto np.: przeprowadzone były — wbrew na­
rządzeniu Ministerstwa Oświaty — egzaminy 
wstępne nawet do tych zasadniczych szkół 
zawodowych, do których było mniej zgłoszeń, 
aniżeli wynosiła liczba wolnych miejsc.

Przy takiej ..polityce oświatowej” mamy 
ogromne przeładowanie jednych szkół 1 jed­
nocześnie niewypełnione limity rekrutacyjne 
w innych. Powoduje to wypaczani? planów 
szkolenia, opartych przecież, na potrzebach 
gospodarczych kraju. Sytuacja taka zmusza 
władze oświatowe do zwiększenia kontroli 
w zakresie przestrzegania wydanych przepi­
sów.

Omawiana bvła również rekrutacja do za­
kładów kształcenia nauczycieli. Do liceów 
pedagogicznych zgłosiło się 3 razy wlecel 
kandydatów, niż wynosiła liczba wolnych 
miejsc. Nie było więc kłopotu z doborem.

(dokończenie na str. 4)



Głosy o „ Głosie " - ciąg dalszy IV powiecie łukowskim przed 25 laty

W 40 NUMERZE „Głosu” poinformo­
waliśmy czytelników, o przebiegu 
dyskusji zorganizowanej w redakcji 

z trzynastoma kolegami z terenu. Celowo 
zaprosiliśmy tak niewielką liczbę osób — 
chcieliśmy bowiem, by spotkanie nie 
przerodziło się w masówkę, lecz miało 
jak najbardziej roboczy charakter.

Zaproszeni przez nas koledzy — to na­
uczyciele z terenu (Grójec, Końskie, Ołta- 
rzewo, Warszawa, Łomża, Łódź, Nowosol- 
na), pracujący w różnych typach szkół, 
bynajmniej nie — jak to określa kol. Fi­
jałkowski — ,,od ołtarza" czy „góry”. 
Przy czym dyskusji zapoczątkowanej na 
spotkaniu nie traktujemy jako zakończo­
nej. Przeciwnie, założyliśmy, iż opubli­
kowanie treści narady sprowokuje innych 
naszych czytelników do wypowiedzi 1 że 
dyskusję tę będziemy kontynuować na 
łamach .pisma.

I oto oddajemy głos naszym dalszym 
dyskutantom.

Kol. A. Fijałkowski — Radiów k.Oleś- 
nicy Śląskiej: Stan czytelnictwa „Głosu" 
jest mizerny. Uważa się go nieoficjalnie 
zą: „ramię Ministerstwa Oświaty”, „piłę”,

Nauczyciel - artysta
Kwidzyńskie Muzeum Regionalne goś­

ciło do niedawna wystawę prac malarskich 
nauczyciela-plastyka Romana Karaska.

Autor wystawionej ekspozycji obchodził 
właśnie jubileusz 40-lecia pracy artystycz­
nej. Reprezentowane w muzeum obrazy 
dawały pogląd na całokształt twórczości 
malarza, na jego artystyczny rozwój 1 osią­
gnięcia.

Bardzo różnorodna tematyka wystawy 
zawierała zagadnienia historyczne, krajo­
znawcze, społeczne. Droga artystycznego 
rozwoju nauczyciela-plastyka oscyluje 
między realistycznym a abstrakcyjnym wi­
dzeniem świata. W sumie była to cieka­
wa, ciesząca się powodzeniem impreza 
artystyczna, organizowana wspólnie przez 
Wydział Kultury PRN, Towarzystwo Roz­
woju Ziem Zachodnich i ZNp w Kwldzy- 
niu.

M.K.

pikwy
15 października bie­

żącego roku minęło 
50 lat od czasu, gdy 
kol. Tadeusz Czar­
necki rozpoczął pra­
cę nauczycielską.

Po ukończeniu Se­
minarium Nauczy­
cielskiego w Sokalu, 
pracuje — od 1912 do 
1946 roku — w So­
kolnikach k. Lwowa 
jako nauczyciel i 
kierownik szkoły. W 
marcu 1946 roku kol.

Czarnecki przenosi się do Bytomia, gdzie 
i do dziś jest kierownikiem Szkoły Pod­
stawowej nr 13.

Za pracę społeczno-oświatową został 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Zło­
tą Odznaką ZNP i innymi.

Z okazji jubileuszu — nauczycielstwo 
Bytomia składa kol. Tadeuszowi Czarnec­
kiemu serdeczne życzenia długich lat ży­
cia i dalszej owocnej pracy.

Odpowiedzi redakcji
Skrytka pocztowa 114 — Szklarska Poręba 

Górna. Sprawę Waszą skierowaliśmy do Zarzą­
du Okręgu ZNP we Wrocławiu. Wymaga ona 
bardzo skrupulatnego zbadania, a tego bez in­
terwencji Zarządu Okręgu i Kuratorium uczy­
nić nie można. Nazwiska podpisanych zacho­
wała redakcja dla siebie.

J. Flisak — Warszawa. W „Glosie Nauczy­
cielskim” zamieściliśmy przed kilku miesiąca­
mi notatkę na ten temat.

J. L. —. powiat łukowski. Wasz stosunek do 
strajku nauczycielskiego w 1937 roku jest ory­
ginalny, wśród ziwązkowców, nawet tych z 
1962 roku, jesteście chyba unikatem? I kto to 
pisze? Nauczyciel, pracujący obecnie w powie­
cie, który jeden z pierwszych na Lubelszczy- 
żnie rozpoczął strajk? Jeśli w Waszym powie­
cie, w którym w 1937 roku pracowaliście — 
nauczyciele nie strajkowali 1 Wy wraz z nimi, 
to jeszcze nie powód do takiej oceny 1 strajku, 
i ludzi, którzy strajkowali, ’ przez człowieka 
stojącego na uboczu i nie rozumiejącego i wte­
dy, i dzisiaj, co się w ogóle działo.

J. Stankiewicz — Kraków. Zdjęcie słabe, nie 
wyjdzie i dlatego nie skorzystamy.

J- G. — Wrocław. Na ostatniej stronie „Gło­
su” na dole, w tzw. stopce, wyraźnie zazna­
czono: „Nie zamówionych artykułów redakcja 
nie zwraca”. Radzimy pisać przez kalkę 1 zo­
stawiać sobie jeden egzemplarz, wówczas 1 Wy, 
i my unikniemy kłopotów.

„poganiacza”, .nudziarza”. Jest nas, sta­
rych fanatyków, czytających „głosowe” 
słowa, niewielu... a, co będzie dalej? W 
naszej szkole na czterech nauczycieli tyl­
ko jeden „trzyma” „Głos” i czyta... Stan 
ten trwa od lat trzech bez zmian! W in­
nych szkołach nie jest lepiej.

Co — moim zdaniem — trzeba zmie­
nić? Co dodać? Co poprawić? Przede 
wszystkim nawiązać ściślejszą współpracę 
z korespondentami terenowymi — arty­
kuły powinny być krótsze, treściwsze, z 
praktyki (prześciga nas w tym „Wycho­
wanie”). Drukować w każdym numerze 
wiersz, satyrę lub dobry „kawał”, rysu­
nek humorystyczny. Należy zadbać o to, 
by „taki, co pisze” — nie był za to, co 
napisał, prześladowany... a zna się takie 
fakty... zna się!...

Trzeba otworzyć „dyskusje 1 polemi­
ki” — jako stałą rubrykę, szczególnie o 
światopoglądzie nauczycielskim, pedago­
gice, lekcjach w now'ym problemowym 
ujęciu itd. itd. Należałoby też starych 
praktyków i najmłodszych nauczycieli 
pobudzić do wymiany poglądów na te­
maty wychowawcze... bo wielu z nas nie 
wie, co począć z rubryką „godzina do dy­
spozycji wychowawcy klasowego”.

Kol. Władysław Sikora — Chrzanów: 
Co naucyciele myślą? Że bojowych 
działacz}’ ZNP można znaleźć w ognis­
kach. W wyższych instancjach związko­
wych temperatura bojowości opada.

Gdyby dyrektor warszawskich tramwa- 
wajów jeździł tylko tramwajem, to znał­
by warunki podróżowania i starałby się 
o poprawę. To samo można powiedzieć o 
redaktorach „Głosu”. Gdyby uczyli, to 
wiedzieliby, że w każdej klasie w Polsce 
jest kilkoro dzieci nadających się do 
szkoły specjalnej. Dzieci te uniemożliwia­
ją normalną pracę. Redaktorzy „Głosu” 
nie krzyczą w tej sprawie, bo ich to nie 
boli. W każdym powiecie powinna być 
szkoła specjalna z internatem.

Gdyby „Glos” pisał więcej o tym, co 
nauczycielowi ułatwia pracę 1 życie, to 
byłby uważany za swój i byłby czytany. 
A ponieważ ma charakter „poganiacza” 
1 dziennika urzędowego Ministerstwa 
Oświaty, ponieważ za dużo w nim ma­
teriału, który mamy w prasie codziennej 
i w radio, a za mało o sprawach socjal­
nych i bytowych, dlatego „Głos” żółknie 
w opaskach, nieczytany. Pismo nie bar­
dzo widzi, że nauczyciel prócz tego, iż 
uczy i wychowuje, to jeszcze żyje, ma 
swoje liczne, niezaspokojone potrzeby. A

„Gorsza" i „lepsza” 

praca społeczna
NUMERZE 36 „Głosu Nanczyclel- 

yfy sklego” prezes ZG ZNP, kol. J.
Kwiatek pisze:

„Dość dziwne jest zjawisko w niektó­
rych powiatach, że bardzo wielu nauczy­
cieli pracuje bezinteresownie we wszyst­
kich niemal organizacjach społecznych, 
tylko nie ma ich w dostatecznej liczbie 
przy realizowaniu zadań... związkowych".

Niestety, to spojrzenie „z góry” jest 
Identyczne ze spostrzeżeniami „od do­
łu” — chociażby z pozycji najniższej ko­
mórki: ogniska. A zatem warto sprawę 
przedyskutować.

Są dwie przyczyny tego stanu rzeczy. 
Przede wszystkim to, że praca społeczna 
w Związku czy dla Związku — jest go­
rzej oceniana od innej pracy społecznej. 
W opinii czynników nleszkolnych, a czę­
sto i szkolnych lub nawet związkowych — 
po prostu trochę mniej się liczy. Stąd 
zrozumiałe staje się zjawisko, że więk­
szość nauczycieli garnie się do pracy spo­
łecznej w ogóle: w innych organizacjach 
społecznych, lokalnych towarzystwach, w 
pracy dla środowiska. Tam znajduje prze­
de wszystkim to, czego nie znajdzie w 
pracy związkowej: uznanie u władz te­
renowych. Natomiast nasze władze szkoi- 
no-związkowe nie potrafiły dotychczas 
podnieść pracy w ZNP do rangi przy­
najmniej każdej innej pracy społecznej.

I drugi ważny moment. Każda praca 
społeczna, nawet ta „gorsza” — związ­
kowa, domaga się pokwitowania. To — 
co robimy na stanowiskach prezesów 
ognisk, przewodniczących rejonów konfe­
rencyjnych, członków różnych komisji 
związkowych — musi być ocenione. 
Wszystko jedno — czy pokwitowanie tej 
pracy będzie pochwałą, czy naganą. Tym­
czasem nasze władze związkowe postępu­
ją Inaczej. Proszę pokazać prezesa ognis­
ka, który dostał doplom uznania lub na­
grodę za swoją działalność właśnie Jako 
prezes, proszę pokazać przewodniczącego 

gdy już pisze o tym, to grzecznie i wsty­
dliwie.

Byłem przez jakiś czas koresponden­
tem „Głosu”. Notatka ulizana — to był 
pewniak, ukazała się bez ryzyka, a do­
maganie się usunięcia bolączek — to były 
niewypały.

„Głos Nauczycielski” jest zimny, suchy, 
oficjalny, urzędowy, chwilami wręcz od­
pychający. Często rozmija się z nami. 
Chciałbym Was wytrącić z tego błogo­
stanu. Poprawcie się! Następnym razem 
będę chyba mógł napisać Wam coś mil­
szego.

Kol. Aleksander Deptuła — Suwałki: 
Nigdy nie podobały się mi zbyt ckliwe 
artykuły, klajstrujące, poklepujące do­
brotliwie po ramieniu. Ale najgorsze — 
to te bezosobowe, tak ogólne, że nic z 
nich nie można na osobisty użytek wy­
łuskać.

Nie należy przypuszczać, że nauczyciele 
czytają tylko „Głos”. Czytają także i 
„Trybunę”. Mają polityczne artykuły z 
pierwszej ręki. Czytają „Żyjmy dłużej”, 
„Dookoła świata”, „Przyjaciółkę” 1 „Gro­
madę”. Już dawno zauważyli, że „Głos” 
staje się powoli magazynem, dublującym 
inne pisma, które także w znacznym 
stopniu poruszają sprawy szkolne. Jeżeli 
tak dalej pójdzie — zniknie w ogóle ja­
kiś określony profil pisma. Połóżcie przed 
sobą kilka różnych tygodników: stają się 
podobne do siebie.

Nie tylko ja, który wydaję na prasę 
miesięcznie 200—300 zł, ale i wielu in­
nych moich kolegów czyta, poza „Gło­
sem”, dużo pism, jeśli nie prywatnie pre­
numerowanych, to w czytelni biblioteki 
powiatowej lub w pokoju nauczycielskim. 
Na tle artykułów z innych pism niektóre 
pozycje w „Głosie” wyglądają jak ich 
nikłe echo. Z wyjątkiem artykułów z za­
kresu pedagogiki, organizacji szkolnictwa 
itp.

Jeśli chodzi o obronę Interesów nau­
czycielskich — to inne pisma potrafią 
stawiać sprawę o wiele ostrzej, niż to 
robi „Głos”.

Nie zawsze się pamięta chyba o tym, 
że artykuły głęboko naukowe powinno się 
drukować w takich pismach, jak „Nowa 
Szkoła”, „Wychowanie” itp. Choćby dla­
tego, że wartość ich jest trwała, a papier 
gazetowy „Głosu” zbyt kruchy.

Stwierdzić trzeba jednak, że jest wiele 
numerów „Głosu” bardzo dobrych. Je­
szcze ich więcej, Wam i sobie, życzy na­
sze nauczycielstwo.

rejonowej konferencji pedagogicznej lub 
członka komisji, o którym ktoś z władz 
powiedział: on ma poważną funkcję spo­
łeczną w Związku. A gdyby ten sam pre­
zes, przewodniczący czy członek komisji 
„wszedł” do KFJN czy odwiedził kilka 
razy koło ZMS lub ZMW — na pewno 
miałby opinię działacza społecznego.

Niestety, tak jest. Tamta praca społecz­
na — nie dla Związku — liczy się wię­
cej. Winę ponosimy sami.

Stąd już wniosek bardzo praktyczny. 
Terenowe władze związkowe muszą 
ujawnić, kwitować pracę społeczną nau­
czycieli dla Związku. Muszą postawić 
sprawę otwarcie — ta koleżanka pracuje 
w Związku 1 nie wolno jej stawiać za­
rzutu w formie: „Co wy tam robicie spo­
łecznie” albo gorzej jeszcze: że nie włą­
czyła się do pracy społecznej w środo­
wisku. Starczy nas do każdej działalności 
społecznej. Ale ta różnorodność prac, ja­
kie nauczyciele podejmują — nie może 
oznaczać, że jedne z nich są więcej — 
inne mniej ważne.

Sądzę, że zagadnienie pracy społecznej 
nauczycielstwa, a szczególnie w Związku, 
powinno wreszcie obok Innych tematów 
dyskusyjnych znaleźć się na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”. Może są jesz­
cze inne przyczyny zjawiska, które po­
ruszył" prezes Kwiatek. Chętnie przeczy­
tałbym w naszym organie uwagi innych 
związkowców na ten temat. Tyra bardziej 
dyskusja taka byłaby pożyteczna, że 
sprawiedliwa ocena pracy w Związku 
szkody nie przyniesie, a może tylko przy­
sporzyć chętnych do tej działalności. By­
łoby nas więcej i będzie więcej, jeżeli 
wszelkie władze, ze związkowymi włącz­
nie, zrozumieją, że można również dob­
rze pracować społecznie na swoim po­
dwórku. I że wreszcie część z nas musi 
to czynić.

HENRYK CHOJNICKI
Bytnica 

powiat Krosno Odrzańskie

Wszyscy odpowiadamy za strajk...
KIEDY w Warszawie lub Łodzi nau­

czyciele w tym pamiętnym 1937 ro­
ku zastrajkowali, łatwiej to jakoś 

można sobie wyobrazić. Odbywał się bo­
wiem ten strajk w jakże odmiennej 
atmosferze, aniżeli na zapadłej prowin­
cji, w dalekich — już nie od Warszawy, 
lecz od miasta powiatowego położonych— 
wsiach.

W Warszawie czy Łodzi nauczyciele 
wychodzili na ulice w dużych groma­
dach, niejako „namacalnie” odczuwali 
solidarność ruchu pracowniczego, klaso­
wych związków zawodowych, poparcie 
postępowej prasy, nie czuli się zawiesze­
ni w próżni. Mieli przyjaciół.

A na wsi?
Rozproszeni nauczyciele, wrogi stosu­

nek kleru, inwigilacja policji — nie 
sprzyjały strajkowi. Trzeba było zapo­
wiedzieć przerwę w nauce, drzwi szkoły 
zamknąć na kłódkę i samotnie, pieszo, 
rowerem lub furmanką zjawić się — 
często będąc Zatrzymywanym w drodze — 
w mieście powiatowym.

O takim strajku i o takich ludziach 
piszę wspomnienie.

Na trzeci dzień po zawieszeniu dzia­
łalności Zarządu Głównego ZNP — pre­
zydium Zarządu Oddziału Powiatowego 
w Łukowie i prezesi ognisk zwrócili się, 
za pośrednictwem dwutygodnika „Pod­
lasie”, z wezwaniem do nauczycieli — 
Związkowców, by solidarnie występowali 
w obronie niezależności ruchu zawodo­
wego.

Wezwanie to podpisali: Cap, Szepelak, Próch- 
nlewicz, Rudnicki, Koziarz, Samborski, Madej, 
Witoszyńskl, Wojtaszek, Wawerski, Ptaszyński, 
Wanat.

W następnych dniach odbyły się nad­
zwyczajne zebrania ognisk, na których 
postanowiono ściśle wypełniać polecenia 
zawarte w tajnym okólniku zawieszone­
go Zarządu Głównego ZNP.

W artykule, jaki ukazał się w „Podla­
siu” (pismo wydawane przez Zarząd Od­
działu Powiatowego ZNP w Łukowie), 
nauczyciele czytali między innymi:

„Związek Nauczycielstwa Polskiego atakowa­
ny przez kler, endecję... zalewany ustawicznie 
przez fale płynącego chamstwa, denuncjowany 
przez najczarniejszą reakcję, został wreszcie, 
jak sądzą ludzie słabi i nędznego serca, poło­
żony...

...Komisarz rządzi ZNP? Nie! Komisarz prze­
jął agendy, biura Zarządu ZNP, wyręcza przez 
jakiś czas gospodarzy, kieruje czynnościami 
biurowymi, wchodzącymi w zakres spraw tech­
nicznych, biurowych, gospodarczych, kasowych. 
I koniec! Komisarz nie rządzi w ZNP. Zwią­zek — to nie są biura, akta, księgi...

• *
Od pierwszych dni akcji strajkowej 

Zarząd Oddziału Powiatowego w Łuko­
wie był w ścisłym kontakcie z prezesem 
Okręgu w Lublinie, Władysławem Petry- 
kiewiczem. Ustalono plan działania, a po 
rozmowie z prezesem Oddziału Powiato­
wego w Garwolinie. Kazimierzem Marzy- 
szem, postanowiono, że strajki wybuchać 
będą w kolejności: Łuków, Garwolin, 
Włodawa. To miało być zapoczątkowa­
niem akcji strajkowej w okręgu lubel­
skim.

Oddziały powiatowe i ogniska były 
w tym okręgu doskonale zorganizowane. 
Zasługa to trzech — kolejno sprawujących 
funkcje prezesów okręgu —■ kolegów: 
Czesława Wycecha, Ludwika Pawłow­
skiego i Władysława Petrykiewicza.

Organizowano sąsiedzkie zebrania pre­
zydiów ognisk z powiatów: Łuków — 
Garwolin — Siedlce — Radzyń. Organi­
zowano w Kazimierzu nad Wisłą, przez 
kilka .kolejnych lat, kursy dla działaczy 
powiatowych. W oddziałach i ogniskach 
powstawały dobrze postawione biblioteki, 
tworzono zespoły prelegentów, ogromną 
wagę przywiązywano do omawiania za­
gadnień ekonomicznych, społecznych i 
światopoglądowych, co określano jako 
„wychowanie związkowe", stworzono do­
bry aparat organizacyjny.

Strajk w powiecie łukowskim został 
wyznaczony na 13 października.

W przedzień nauczyciele — związkow­
cy zapowiedzieli dzieciom, że nauka 13 
października nie odbędzie się. Wszyscy 
związkowcy mieli stawić się na godzinę 
9 w Łukowie, gdzie w klubie miejskim 
miał się odbyć nadzwyczajny zjazd pro­
testacyjny, który podejmie odpowiednie 
uchwały i przekaże je premierowi, minis­
trowi oświaty (MWRiOP) i prezesowi 
J. Kolance.

IZ października ze wszystkich posterunków 
policji w powiecie łukowskim, z urzędów gmin­
nych 1 pocztowych — poszły o mającym nastą­
pić strajku meldunki do komendy policji po­
wiatowej, do starostwa i do Inspektora obwodu 
szkolnego w Siedlcach. Tego samego dnia wie­
czorem inspektor szkolny zainstalował się w 
kancelarii jednej ze szkół łukowskich 1 stam­
tąd wzywał telefonicznie (via posterunki poli­
cji, urzędy gminne 1 pocztowe) kierowników 

szkół — zapowiadając surowe reprecje w razie 
przerwania nauki. Na skutek tej akcji wielu 
nauczycieli — przerażonych groźbami — nie 
wzięło udziału w strajku.

Program, jaki został ustalony przez Ko­
mitet Strajkowy Oddziału Powiatowego 
w Łukowie — został wykonany. Przyczy- 
lini się do tego — oprócz wymienionych 
członków Zarządu Oddziału, — najbar­
dziej aktywni członkowie komitetu straj­
kowego działający w ogniskach:

B. Oborski, P. Krawczuk, St. Maj, B. Żaczek, 
M. Postowicz, A. Kachniarz, J. Konieczna, H. 
Brzozowska, W. Czubowa 1 wielu innych.

103 nauczycieli nie pracowało w dniu 
13 października 1937 roku. Przyjechali do 
Lukowa (niektórzy musieli rowerem lub 
wozem odbyć ponad 50 km drogi), nie 
pozwolili się zatrzymać przez inspektora 
szkolnego, który samochodem krążył po 
szosach wiodących do Łukowa, stawili 
się w lokalu Związku, podpisali listę 
obecności i gromadnie udali się na miej­
sce zebrania.

Prezes Oddziału Powiatowego przed­
stawił sytuację w ZNP i odczytał uchwa­
łę protestacyjną, jednomyślnie zaakcep­
towaną przez zebranyc...

W tym czasie, przed lokalem, w którym 
odbywał się zjazd, krążyły patrole poli­
cyjne, agenci, zaciekawieni mieszkańcy 
i zwyczajni gapie.

Nastrój na zjeździe był niezwykle go­
rący. Nieśmiałą propozycję wysuniętą 
przez jednego z przygodnych uczestników 
(nie strajkował, przyszedł tylko — bo nie 
miał lekcji — z ciekawości), by prezes 
Oddziału wziął na siebie odpowiedzial­
ność za strajk, energicznie i z oburzeniem 
odrzucono. „Za strajk wszyscy odpowia­
damy” — padały zewsząd okrzyki.

Wszyscy nauczyciele — związkowcy 
w powiecie łukowskim wyrazili przed 25 

i dyrek-

Drzymałowa.

zebrania 
powiato-

A 2 października br. odbyła się w Grudziądzu pierwsza w Okręgu 
Bydgoskim kursokonferencja z zakresu bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Wzięli w niej udział społeczni inspektorzy pracy, kierownicy 
toczy szkół.

A W Zielone] Górze odbyło się we wrześniu spotkanie przedstawicieli 
miejscowej prasy z nauczycielami. Czterogodzinna ciekawa i rzeczowa 
dyskusja była najlepszym dowodem, że tego rodzaju kontakty są bardzo 
pożyteczne. W spotkaniu wziął udział, oprócz nauczycieli, kurator 
i przedstawiciele: Zarządu Okręgu ZNP oraz KW ZMS.

ZM/l/ł,lKOWW/ł

A Przedmiotem obrad ostatniego plenum Zarządu Okręgu ZNP 
w Kielcach były zadania Związku w bieżącym roku szkolnym. Na czoło 
tych zadań wysuwa się — na Kielecczyźnie — problem doskonalenia 
zawodowego i dokształcania nauczycieli. Opracowano już komisyjnie 
formy zapoznania aktywu pedagogicznego powiatów i rejonów z pierw­
szym tematem programu szkolenia. W czasie obrad plenum szczególną 
uwagę zwrócono na konieczność poprawy stylu pracy wszystkich instan­
cji związkowych. Więcej uwagi poświęci się także problemowi rozezna­
nia aktywu związkowego w ogniskach. Plenum zobowiązało Zarząd 
Okręgu do wnikliwej realizacji podejmowanych uchwał oraz składania 
sprawozdań z ich wykonania. W obradach plenum uczestniczył przed­
stawiciel KW PZPR oraz kurator kielecki.

A Pierwsze w bieżącym roku szkolnym plenarne‘ zebranie Zarządu 
Oddziału ZNP w Jarosławiu odbyło się 24 września br. Po wysłuchaniu 
sprawozdania z działalności oddziału w poprzednim roku szkolnym — 
uczestnicy dyskutowali nad aktualnymi zadaniami Związku. Szczególną 
uwagę zwrócono na problem uczenia młodzieży samodzielnego myślenia, 
na wyniki nauczania oraz na rolę organizacji młodzieżowych. Wiele 
czasu poświęcono omówieniu spraw socjalno-bytowych nauczycieli oraz 
roli ognisk w działalności związkowej. W plenum wzięło udział 30 dele­
gatów ognisk, radni oraz przedstawiciel Zarządu Okręgu w Rzeszowie, 
delegat na V Kongres Związków Zawodowych — kol. Franciszek Fili­
powicz.

A 28 września odbyło się w Klubie ZNP w Wolsztynie 
Okręgowej Sekcji Emerytów z udziałem przewodniczących 
wych sekcji emerytów. Omówiono zadania ZNP przed V Kongresem 
Związków Zawodowych, sprawy emerytalne i dokonano wyboru no­
wego zarządu. Udział w zbraniu wziął delegat na V Kongres Związków 
Zawodowych. Zebranie uprzyjemniła część artystyczna w wykonaniu 
Kolegów z Wolsztyna. Uczestnicy zebrania zwiedzili również zabytki 
Wolsztyna i

A Zarząd Oddziału ZNP w Toruniu zorganizował 4 października 
jednodniową konferencję dla społecznych inspektorów pracy ognisk 
związkowych oraz kierowników i dyrektorów szkół. W kursokonferencji 
wzięło udział ponad 80 osób. Uczestnicy zapoznali się z obowiązującymi 
przepisami z zakresu bezpieczeństwa i higieny pracy, z zadaniami 
ciążącymi na społecznych inspektorach pracy oraz podstawowymi ele­
mentami kodeksu pracy. Zajęcia przeprowadził inź. Wiśniewski — 
techniczny inspektor pracy ZNP dla okręgu gdańskiego i bydgoskiego.

KRONIKARZ

laty pełną solidarność z zawleszonyfn Za­
rządem Głównym. Jeśli nie wszyscy 
strajkowali, to złożyło się na to wiele po­
wodów.

W kilka dni po strajku władze szkolne 
rozpoczęły dochodzenia. Po rozmowie 
z prezesem Oddziału zrezygnowali ze 
śledztwa, w obawie, że wywołać to może 
nieoczekiwane i niepożądane dla władz 
skutki.

Zjazd sprawozdawczo-wyborczy, jaki 
odbył się w Łukowie po strajku — całko­
wicie zaaprobował „politykę” Zarządu 
Oddziału, a wybór do zarządu kolegów, 
którzy ten strajk przeprowadzili, był wy­
razem solidarności ze strony wszystkich 
związkowców.

A najważniejsze? W tych dniach pró­
by charakteru i wierności dla ideałów — 
które reprezentował ZNP — było to, że 
nauczyciele przełamywali sami siebie, sa­
mi z sobą musieli walczyć, by podjąć de­
cyzję strajku, by nie tylko wyjść na uli­
cę, lecz dziesiątki kilometrów jechać do 
Łukowa w czasie godzin pracy, dla za­
manifestowania swej postawy.

Przezwyciężenie przekonania, że „tyl­
ko robotnicy mogą strajkować” — było 
jednocześnie przełomem w całej organi­
zacji związkowej. Wyraźnie określiła ona 
swe miejsce: idziemy z całym ruchem 
pracowniczym, wiążemy swe nadzieje z 
ruchem robotniczym i radykalnym ru­
chem chłopskim. Oto aktywa tej akcji 
solidarności.

Tak było w Łukowie, Garwolinie, Wło­
dawie, Chełmie, Mławie, Łodzi, Warsza­
wie. Tak było w setkach oddziałów po­
wiatowych i tysiącach ognisk.

ST. BRZOZOWSKI

„...Nie mam w ogóle środków do 
życia. Mąż mój miał wypadek mo­
tocyklowy i leży w szpitalu. Rany 
wymagają dłuższego leczenia Tym­
czasem ja jestem bez pracy, a mamy 
troje małych dzieci. Jak gdyby nie­
szczęść było zbyt mało — wypę­
dzają mnie z mieszkania..." — pisała 
do nas we wrześniu br. młoda, wy­
kwalifikowana, nauczycielka, która 
ma już poza sobą trzy lata pracy 
pedagogicznej.

Zaalarmowana tym niezwykłym listem 
redakcja — wysłała swego przedstawicie­
la, aby na miejscu poznał całą sprawę. 
Stwierdził on następujące fakty.

Honorata W. — autorka cytowanych po­
wyżej zdań — jest mieszkanką niewielkiej, 
nie mającej żadnego połączenia komuni­
kacyjnego z miastem powiatowym (Alek­
sandrowem), wioski.

W październiku 1959 roku kierowniczka miej- 
scowej szkoły zaproponowała jej — absolwen­
tce liceum ogólnokształcącego — aby przyjęła 
tu pracę nauczycielki. Jeden z wychowawców, 
który był zatrudniony na podstawie kontraktu, 
musiał nagle odejść, a zwerbowania nowego 
nie było wcale łatwe.

Honorata W. miała wtedy 21 lat. Dó tej 
pory pracowała .w biurze w jednej z są­
siednich wiosek, ale gdy została matką 
pierwszego dziecka, postanowiła przez pe­
wien okres zająć się tylko jego wychowa­
niem. I właśnie wtedy zaproponowano jej 
pracę w szkole w miejscowości O. I tak 
oto Honorata W. — na usilne prośby kie­
rowniczki szkoły — została nauczycielką.

Budynek, w którym mieściła się szkoła, 
był więcej niż okropny. Ale to nie zrażało 
młodej wychowawczyni. Praca z dziećmi

z każdym dniem podobała się jej coraz 
bardziej. Postanowiła więc nie rozstawać 
się z nią już nigdy. Zapisała się na kurs 
pedagogiczny i zdobyła kwalifikacje. Nic 
więc dziwnego, że po tym, w okresie wa­
kacji 1960 roku, zwraca się do Inspekto­
ratu w Aleksandrowie z prośbą o miano­
wanie jej nauczycielką etatową w dotych­
czasowej szkole (gdzie — jak się szczęśli­
wie składa — jest akurat wolny etat).

Jednak inspektor S. zdecydowanie od­
mawia. Tak więc Honorata W., która na­
dal chce uczyć w tej samej placówce w O., 
zmuszona jest podpisać umowę na rok 
szkolny 1960/61.

W sierpniu 1961 roku rakończono w O. budo­
wę nowej szkoły. Nauczyciele — a wśród nich 
również 1 Honorata W. — uczący do tej pory 
w starej ruderze, cieszyli się bardzo, że będą 
teraz pracować w nowym i dużym budynku, 
że zamieszkają w wygodnych pokojach. Hono­
rata W„ która już przecież dwa lata uczyła 
w starej szkole — chcąc ustabilizować swoją 
pozycję zawodową — znów prosi inspektora 
o etat. Jednak I teraz inspektor S. odmawia — 
dodając przy tym, źe w szkole w O. nie ma 
miejsca, gdyż przychodzi nowy nauczyciel. Pro­
ponuje natomiast pracę w innej miejscowości.

» • •
Honoratą W. — wówczas już matka 

dwojga dzieci — nie mogła przyjąć tej 
propozycji. W O. mieszkają bowiem jej 
rodzice i teściowie, którzy pomagają ma­
terialnie, a przede wszystkim opiekują się 
małymi wnukami. Zrozpaczona nauczyciel­
ka — od dwu lat członek PZPR — zwró­
ciła się o pomoc do Komitetu Powiatowe­
go Partii, ale 1 tam nie zainteresowano 
się jej sprawą. Dopiero Komitet Woje­
wódzki PZPR, do którego z kolei skiero­
wała swą prośbę, interweniował. Jednak 
inspektorat przeniósł już do O. innego na­
uczyciela — mimo że Honorata W. od daw­
na ubiegała się o ten wolny etat.

A przecież artjkul 6 punkt 1 ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli mówi: „Sto­
sunek służbowy z nauczycielem, posiadającym 
przepisane kwalifikacje, który ma być zatrud­

niony w pełnym wymiarze zajęć, zawiązuje się 
przez mianowanie z chwilą doręczenia pisma 
nominacyjnego”.

W punkcie zaś drugim tego artykułu czyta­
my: „Z nauczycielem, o którym mowa w arty­
kule pierwszym, może być zawarta umowa 
o pracę w następujących przypadkach: a) na 
prośbę nauczyciela; b) gdy chodzi o zastępstwo 
nieobecnego nauczyciela; c) gdy czas trwania 
zatrudnienia przewidzianego dla danego nau­
czyciela jest ściśle określony i wynika z orga­
nizacji nauczania lub z rodzaju zajęć, do wyko­

Kto tu zawinił?
nania których nauczyciel został powołany; O 
gdy praca w szkole Jest jego zajęciem dodat­
kowym”.

Jak zdołaliśmy stwierdzić — żaden z 
wymienionych przypadków nie zaistniał 
w omawianej sprawie, a ustawa o prawach 
i obowiązkach nauczycieli na razie jesz­
cze obowiązuje. I choćby była najbardziej 
niewygodna dla władz oświatowych w 
Aleksandrowie — muszą jej przestrzegać.

Może Honorata W. nie wywiązywała się do­
brze ze swych obowiązków? — usiłowaliśmy tłu­
maczyć sobie w jakiś sposób niezgodne z pra­
wem stanowisko Inspektoratu. Ale przecież 
sam Inspektor S. stwierdził zimno, gdy złoży­
liśmy mu wizytę, że tej młodej nauczycielce 
nie można było nic zarzucić, a rozmowa z b, 
kierowniczką szkoły w O., panią S., utwierdzi­
ła nas w przekonaniu, że Honorata W. była 
nauczycielem zdyscyplinowanym i starannie 
przygotowującym się do lekcji, że nie zrażały 
jej niezwykle trudne warunki lokalowe starej 
szkoły, w której na niejednej lekcji gruz sypał 
się na głowy uczniów i wychowawców.

Inspektor S., pytany przez nas o przy­
czyny takiego postępowania — oznajmił 
najspokojniej, że on — jako odpowiedzial­

ny za stan oświaty w powiecie — musi 
prowadzić odpowiednią politykę kadrową. 
Gdy przypomnieliśmy mu, że kadry to 
właśnie ludzie, a ludzi nie wolno krzyw­
dzić — zdziwił się bardzo, że sądzimy, iż 
nauczycielce wyrządzono krzywdę.

Warto jednak zainteresować się jej dal­
szymi losami. Nie pomogły żadne inter­
wencję i była zmuszona zawrzeć umową 

już na trzeć! z kolei rok pracy. Nim jed­
nak to nastąpiło — inspektor S. zażądał 
od niej podpisania osobliwego oświadcze­
nia.

W nowej szkole pobudowano cztery mieszka­
nia dla nauczycieli. Ponieważ kierowniczka 
zrzekła się przydziału, a więcej wychowawców 
nie było ~ jedno z mieszkań przyznano Hono­
racie W. Jednak za cenę przedłużenia umowy 
musiala podpisać oświadczenie, że mieszkanie 
to opuści w sierpniu 1982 roku. Mąż jej dostał 
bowiem niedawno w Aleksandrowie (ze swojego 
miejsca pracy) niewielki bunkier, który zamie­
rzali przerobić na domek Jednorodzinny. In­
spektor postanowił wykorzystać ten fakt. Hono­
rata W. wyraziła obawę, źe do sierpnia 1982 ro­
ku nie zdążą z pewnością skończyć budowy, że 
potrwa ona jeszcze kilka lat. Jednak inspektor 
domagał się kategorycznie podpisania oświad­
czenia, grożąc, że bez tego nie przedłuży kon­
traktu.

• • •

Honorata W. musiala więc podpisać się 
pod następująco zredagowanym pismem: 
„Oświadczam, źe opuszczę mieszkanie w 
szkole w sierpniu 1962 roku, jeżeli wybu­

dujemy sobie własny dom w Aleksandro­
wie”. To zastrzeżenie zostało dodane na 
uporczywe prośby nauczycielki.

Mimo że Honorata V7. mieszkała teraz 
w szkole — to jednak pozycja jej nie by­
ła tu zbyt pewna. Przecież wolny etat da­
no nie jej, kwalifikowanej nauczycielce, 
którą względy rodzinne zmuszały do po­
zostania w O., tylko nauczycielowi, prze­
niesionemu z innej miejscowości. I mimo 
iż w powiecie było dużo wolnych miejsc, 
przysłano go właśnie do O. Rok ten nie 
był dla Honoraty W. najprzyjemniejszy, 
sądziła jednak, że następny okaże się 
szczęśliwszy. Miała zamiar studiować za­
ocznie w SN matematykę, której uczyła 
w najstarszych klasach.

• • •

Gdy skończył się rok szkolny 1961/62 
nauczycielka po raz trzeci zgłasza się do 
Inspektoratu z prośbą o etat. Tutaj jednak 
oznajmiono jej, że musi natychmiast opuś­
cić szkolne mieszkanie, ponieważ przycho­
dzi nowy kierownik, a dla niej nie ma 
miejsca i pracy w szkole w O. I znów za­
proponowano jej przeniesienie do innej 
wioski. Honorata W. — z tych samych 
względów, co i w poprzednim roku — nie 
mogła przyjąć tej propozycji. Ponieważ 
jednak skończyła się umowa, a nowej na 
rok szkolny 1962/63 inspektor z nią nie 
podpisał — od 1962 roku pozostała bez 
pracy.

Na domiar złego 1 września mąź Honoraty 
W. uległ wypadkowi i jeszcze przez kilka mie­
sięcy nie będzie zdolny do pracy. Troje dzieci 
1 chory mąż wymagają troskliwej opieki, a prze­
de wszystkim pieniędzy. Honorata W. może 
teraz liczyć tylko na swych rodziców lub teś­
ciów.

Tymczasem inspektorat oświaty przesłał 
jej niedawno pismo, w którym — powo­

łując się na złożone przez nią oświadcze­
nie — żąda (zapominając o zastrzeżeniu 
zawartym w tym piśmie) natychmiasto­
wego opuszczenia mieszkania. Dokąd ma 
się wynieść? W Aleksandrowie stoi do­
piero „szkielet” jednorodzinnego domku, 
którego budowa będzie zakończona praw­
dopodobnie za dwa lata.

• • •
Honorata W. prosiła o pomoc różne wła­

dze powiatowe i wojewódzkie. Te przy­
znawały jej nawet rację, ale jednocześnie 
stwierdzały, że nie mogą już zmienić de­
cyzji Inspektora.

Zdziwił nas niezmiernie fakt, że nauczy­
cielka nie adresowała swych próśb ani do 
Oddziału Powiatowego ZNP w Aleksan­
drowie, ani do Zarządu Okręgu w Toru­
niu. Czyżby nie miała zaufania do swoich 
władz związkowych? Gdy redaktor złożył 
wizytę Oddziałowi Powiatowemu ZNP w 
Aleksandrowie — okazało się, że nie wie­
dziano tam w ogóle o tej przykrej, cią­
gnącej się już od kilku lat, historii. Może 
więc warto prosić kolegów z Zarządu tego 
Oddziału, aby przestudiowali nieco uważ­
niej artykuł 47 pragmatyki nauczyciel­
skiej.

„Któż ml wynagrodzi moją krzywdę mo­
ralną 1 materialną?” — pyta nas w liście 
Honorata W. Sądzimy, źe Kuratorium 
i Okręg ZNP w Toruniu, do których kie­
rujemy tę sprawę, pomogą nam jak naj­
szybciej udzielić odpowiedzi na to wcale 
nie retoryczne pytanie.

H. WITALEWSKA
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Zrozumiał swoją 
'* ’'. przepro^ 

po zba dą­
żę

W ZAKŁADZIE Poprawczym na Okę­
ciu w Warszawie nie szukałam ma­
teriału do reportażu. Tego rodzaju 

artykułów o posmaczku sensacji było już 
wiele. Chodziło mi o co innego. O znale­
zienie odpowiedzi na pytanie: jaka była 
rola szkoły w niełatwym, a często tragicz­
nym życiu wychowanków zakładu? Co 
zrobiła szkoła i nauczyciele, aby ratować 
tę młodzież nim było za późno, zanim 
znalazła się tutaj?

• . •
Leży przede mną sto teczek. Sto życio­

rysów wychowanków Zakładu Popraw­
czego, życiorysów zawartych w kilkuna­
stu urzędowych dokumentach.

Akty oskarżenia: długi rejestr przewi­
nień. Ukradł; rozbił budkę z papierosa­
mi; brał udział w napadzie rabunkowym; 
zgwałcił; ukradł; ukradł...

Zeznania świadków, ankiety, milicyjne 
wywiady środowiskowe, zaświadczenia le­
karzy, opinie psychologów, opinie wycho­
wawców ze schroniska (areszt śledczy) 
dla nieletnich, z izby zatrzymań, opinie 
z zakładów pracy, listy od rodziców, od 
kolegów, od wychowawców z poprzednie­
go zakładu wychowawczego, od kuratora 
sądowego.

Jedną teczkę za drugą odkładam na 
bok i ogarnia mnie coraz większe zdu­
mienie. Czy nie znajdę ani jednej opinii 
ze szkoły, ani jednego słowa od nauczy­
ciela? Czyż to możliwe? Przecież każdy 
z tych chłopców — o którym tyle mają 
do powiedzenia ludzie spotkani nieomal 
przelotnie (lekarz, psycholog, wychowaw­
ca z izby zatrzymań) — co najmniej 
7 lat uczęszczał do jakiejś szkoły, 
był uczniem jakiegoś nauczy­
ciela.

— Rzadko kiedy w dokumentach chłop­
ców są świadectwa czy opinie ze szkoły — 
wyjaśnia wicedyrektor Zakładu p. Ry­
szard Łacny. — A już list od nauczy­
ciela to całkowity wyjątek. W tych , na 
przykład teczkach nie znajdzie pani ani 
jednego. Mamy zaledwie kilka opinii ze 
szkoły i kilka świadectw.

Istotnie. W teczce Bogdana T. jest nie­
wielka karteczka opatrzona pieczątką 
szkoły.

„Nieletni był uczniem tutejszej Zasa­
dniczej Szkoły Zawodowej i na żądanie 
ojca został wypisany. Był to uczeń zdol­
ny, ale leniwy w nauce, bardzo nerwo­
wy, często popadał w stan depresji. Na 
terenie szkoły, w czasie jego pobytu nie 
stwierdza się żadnych wykroczeń. Na ogół 
posłuszny, spokojny, koleżeński. Za 
pierwszy okres nauki — trzy oceny nie­
dostateczne, a reszta wraz ze sprawowa­
niem — dostateczne”.

Niewiele. Przy czym w świetle owego 
„posłuszny, spokojny, koleżeński” — to 
„dostateczne” z zachowania wydaje mi 
się niezbyt konsekwentne. No cóż, nie 
w tej jednej opinii stwierdzić można brak 
konsekwencji.

„Andrzej A. (...) Chłopiec uciekał z do­
mu i ze szkoły, wałęsał się po ulicach 
i strychach, dokonywał kradzieży. W szko­
le uczęszczał dwa lata do klasy VI. Kla­
sę VII powtarzał z całym szeregiem stop­
ni niedostatecznych. Nauczycielstwo nie 
żali się na chłopca..."

A ów chłopiec ma w arkuszu ocen 
12 niedostatecznych I 1 dostateczną (ze 
sprawowania). W uwagach zaś czytamy: 
trudny do prowadzenia, lekceważy sto­
sunek do pracy, skłonność do wagarowa- 
nia. Ale nauczycielstwo nie żali się na 
niego...

Opinie lakoniczne, niewiele mówiące o 
dziecku, a jeszcze mniej o środkach, któ­
rymi szkoła próbowała przeciwdziałać po­
stępującemu zdemoralizowaniu wychowan­
ka. Przepraszam, dla ścisłości trzeba wy­
jaśnić. że znalazłam i takie, ale... Zresztą, 
wnioski pozostawiam czytelnikowi.

„Antoni M. Uzasadnienie wyroku. (...) 
Jak wynika z opinii kierownika szkoły,

— Szkoda, te nie przyszła pani wcześniej —
mówi kierowniczka przedszkola nr 3 przy uli­
cy Polnej w Warszawie. — Zobaczyłaby pańi,
w jakich warunkach tu się pracowało Jeszcze
w ubiegłym roku szkolnym, zanim otrzyma­
liśmy dodatkowe trzy lokale w spadku po 
byłej bursie „Caritasu”.

Trzy maleńkie pokoiki przewidziane 
na 31 dzieci musiały pomieścić sześć- 
dziesięcioro malców. Przedpokój pełnił, 
z braku lepszego pomieszczenia, funkcję 
szatni, gabinet lekarski był równocześ­
nie gabinetem kierowniczki, pokojem 
przyjęć i miejscem pracy personelu ad­
ministracyjnego. Do tego dodajmy brak 
umywalni (dzieci rfiyły się w miednicy), 
brak miejsca na ustawienie leżaków 
(część dzieci spała na stołach), ustawicz­
ny bałagan w szatni, zwłaszcza w okre­
sie zimowym, kiedy dosłownie nie było 
gdzie wieszać okryć, no i wreszcie brak 
własnego ogródka czy choćby większego 
podwórka umożliwiającego organizowa­
nie zabaw ruchowych na powietrzu.

— Gdyby nam przydzielono działkę pod 
ogródek na pobliskim Polu Mokotowskim (po­
zytywne załatwienie tej sprawy leży w gestii 
Stołecznej Rady Narodowej) oraz gdyby przy­
spieszono przekwaterowanie sióstr z pozosta­
łych, przydzielonych nam również, lokalów 
po „Caritasie” — można by wreszcie pomyśleć 
na serio o jakiejś pracy wychowawczej z 
dziećmi.

Stare, niedostosowane do potrzeb dzie­
ci, lokale, nieodpowiednie warunki higie-

(Dokończenie ze str. f) 
Me dzieci noszą obuwie. Zidzumi; 
wmę,ź wrócił przywłaszczone trampki 
sił właścicieli. Kierownictwo szkoiv 
nxu sytuacji dziecka i siwlerdzeniu. że oie.ee 

alkoholikiem, a matka zarabia 80& zł mie­
sięcznie — wystąpiło do Komitetu Rodzicielskie 
go, który zakupił chłopcom obuwie. Od tego 
zdarzenia upłynęło dwa lata, a ch»opiec nie no pełnił dotychczas żadnej kradzieży. nle P°'

Dla zebrania informacji o życiu swych 
uczniów, szkoła poprzez wychowawców 
przeprowadza wywiady środowiskowe w 
domach. W oparciu o zebrany materiał or­
ganizuje się opiekę nad dziećmi zaniedba­
nymi i znajdującymi się w trudnych wa­
runkach materialnych, spowodowanych 
najczęściej alkoholizmem ojca. Jak daleko 
posunięta jest pomoc i opieka nad takimi 
dziećmi — świadczy przykład:

Przed 5 laty zmarła matka pewnego dziecka 
którego ojciec był nałogowym alkoholikiem’ 
Po roku umarta babka, zajmująca się dziećmi. 
Na unlose-c sz«oły Sąd dla Nieletnich uczynił 
prawną opiekunką ll-letniej dziewczynki osobę 
z komitetu rodzicielskiego. Dziecko pozostawio­
na w dotychczasowym mieszkaniu. Całkowita 
opiekę nad nią sprawowała kierowniczka szko- 
ly i komitet rodzicielski. Obecni© dziewczynka 
po skończeniu nauki pracuje zawodowo ale 
kontakt ze sz.kotą utrzymuje nadal. Wyrosła 
na wartościowego człowieka i nie uległa grożą­
cemu jej niebezpieczeństwu. Szkoła, kleru<ąc 
dzieci debilne do zakładu specjalnego — intere­
suje się Ich losem, pomaga im materialnie 
1 uważa je nadal za swoich uczniów.

Utrzymuje się stały kontakt z Sądem 
dla Nieletnich, Społecznym Komitetem 
Przeciwalkoholowym, TPD,. TSS, MO, Pre­
zydium Rady Narodowej, nawet radami 
zakładowymi miejsca pracy rodziców. 
Szczególną troską otoczone są sieroty 
I dzieci z rodzin zaniedbanych. Korzystają 
one w pierwszej kolejności ze świetlicy 
szkolnej z dożywianiem, pomocy w odra­
bianiu lekcji, gimnastyki korekcyjnej, po­
radni logopedycznej, są kierowane na ko-, 
łonie 1 do domów zdrowia. Do ooieki nad 
dziećmi wciągnięte są wszystkie osoby 
pracujące na terenie szkoły.

Na koniec wnioski. Wzmożona opieka 
szkoły nad dziećmi zaniedbanymi może je 
skutecznie bronić przed zjawiskami pa­
tologii. Wymaga to twórczej i zgodnej 
atmosfery w gronie rady pedagogicznej. 
Do współpracy w dziedzinie opieki i po­
mocy dzieciom ze środowisk zaniedba­
nych trzeba wciągnąć czynniki i instytu­
cje opiekuńcze i społeczno-wychowawcze. 
Szkoła nadaje kierunek poczynaniom w 
tym zakresie.

f ; mgr JAN JANICKI 
jfek Łódź

Odwiedziłam zakład poprawczy

'S/ff YLĄ sic ci, którzy twierdzą, że 
_LvjS. sz!<0* * * * * *a jest w stanie wyręczać ro­

dziców w ich podstawowych obo­
wiązkach. Zasadniczym bowiem zadaniem 
szkoły jest systematyczne przekazywanie 
wiedzy i powiązanych z nią zasad wy­
chowawczych.

Ciężar obowiązków, przerzucany niekie­
dy beztrosko na szkołę, w bardzo wielu 
przypadkach utrudnia realizację programu. 
Przeważnie bowiem dzieci zaniedbane, 
pozbawione opieki domowej, trudne, nie­
regularnie uczęszczające do szkoły — po­
wodują zahamowanie pracy na lekcjach. 
Tracą na tym oczywiście dzieci „normal­
ne”, stanowiące zwykle większość klasy.

Dziecko trudne to dopiero jednak pół 
biedy. Gorzej, gdy ten przymiotnik odnosi 
się choćby do jednego z rodziców.

— Lej w mordę każdego, kto cię do­
tknie! — nakazuje ojczulek swemu dru- 
goklaslścic w obecności innych dzieci 
i nauczycielki, która poprosiła go do szko­
ły, aby omówić z nim wyczyny chłopca 
na terenie klasy i szkoły.

Ani ojciec, ani matka czwórki moich 
uczniów nigdy nie zgłaszają się do szkoły. 
Stosunkowo młoda jeszcze mama albo 
pielęgnuje najmłodszą pociechę, albo jest 
w ciąży. Ojciec alkoholik odsiaduje prze­
ważnie wyroki. Szkoła, komitet rodziciel­
ski robią, co mogą. Czy można ich jesz­
cze dopingować, aby zastąpiły tym dzie­
ciom rodziców, którzy z całą bezmyślno­
ścią wydają na świat okaleczałe psychicz­
nie istoty? A ile podobnych faktów mają 
w swych rejestrach szkoły liczące ponad 
1000 uczniów?

.Dzieci trudne wiedzą bowiem, że szkoła 
nic im nie zrobi. Zdają sobie przecież 
sprawę, jak zareagują rodzice w razie 
wezwania ich do szkoły.

— Zaledwie trzy godziny dziennie mogę 
poświęcić swoim dzieciom, więc szkoła 
powinna... —. oświadcza matka inteligent­
na. Wymagania elokwentnej matki skwa­
pliwie poparli niektórzy rodzice, przeważ­
nie ci „trudni”. Rosną wymagania wobec 
szkoły, która — gdyby chciała i mogła je 
spełniać — powinnaby większość czasu 
poświęcić opiece społecznej nie zaś nauce.

Szkoła doskonale zna swoje powinno­
ści, lecz zna też swoje możliwości loka­
lowe, finansowe i personalne, zupełnie od 
niej niezależne. I w tym jest ona tak 
samo bezradna, jak bezradna jest wobec 
owego drugoklasisty i jego ojczulka.

Dobra wola, zabiegi rady pedagogicz­
nej oraz komitetu rodzicielskiego nie są 

metody wychowawcze stosowane przez 
szkołę nie dają wyników.

Opinia szkoły. (...) Szkoła ze swej stro­
ny stara się o poprawę chłopca w nastę­
pujący sposób. Wychowawca klasy VII 
przeprowadza z nim rozmowy, w których 
wykazuje szkodliwość niewłaściwego po­
stępowania i wskazuje, jak powinien po­
stępować. Rozmowę przeprowadził rów­
nież kierownik szkoły pouczając go o za­
sadach należytego postępowania. Rada 
pedagogiczna obniżyła ocenę ze sprawo­
wania na dostateczny”.

I nic więcej. A podobno walczymy z 
werbalizmem. Okazuje się, że tylko w 
dydaktyce. W zakresie wychowania sło­
wo mówione oddaje nam nadal niezastą­
pione usługi.

„Janusz K. Uczeń klasy VI. Zupełnie 
lekceważy sobie obowiązki szkolne i nau­
kę. Postępuje niezgodnie z regulaminem. 
(...) IV pierwszym rzędzie wykazuje aro­
gancki stosunek do nauczyciela. Mimo 
rozmów z rodzicami, w dalszym ciągu 
jest krnąbrny...”

„Andrzej S. Ojciec chłopca nie żyje. 
Matka wyszła drugi raz za mąż. Chło­
piec uczęszczał do klasy V i otrzymał 
5 ocen niedostatecznych. W roku szkol­
nym 1959/60 (w klasie VI — przyp. mój) 
na prośbę opiekuna zostaje zwolniony z 
obowiązku uczęszczania do szkoły (?!)... 
Chłopiec był trudnym uczniem. Żadne 
środki nauczycielki nie pomagały. Nawet 
mimo rozmów z matką i opiekunem 
uczeń nie poprawiał się”.

Mówimy, rozmawiamy, pouczamy, wska­
zujemy. No i jeszcze stawiamy trójki ze 
sprawowania. Trzeba przyznać, że rejestr 
środków wychowawczych dość ubogi.

Nauczyciele są przemęczeni, klasy prze­
ładowane — to prawda. A jednak może 
być i inaczej. W dwóch przypadkach 
szkoły nie tylko nadesłały obszerne opi­
nie, ale przedstawiły wszystkie metody, 
jakimi próbowano przeciwdziałać wypa­
czaniu się chłopca. Niewiele one pomo­
gły — powiecie — chłopiec i tak trafił 
do zakładu. No cóż, na proces wykoleja­
nia składa się tak wiele . czynników. Mo­
żna jednak łudzić się, że szkoły te zdo­
łały uratować (o czym nigdy się — być 
może — nie dowiemy) niejednego kandy­
data na wychowanka zakładu poprawcze­
go. Te dwie szkoły, a inne?

• . •

W kilkunastu teczkach niewielkie kar­
teczki świadczące o bytności chłopca w 
szkole, w kilkudziesięciu brak nawet tych 
nikłych śladów. Czyżby, wydając wyrok, 
sędzia tak skrupulatnie zbierający wszel­
kie dane o młodym podsądnym zupełnie 
nie interesował się tym, co myślą o 
chłopcu jego wychowawcy?

„Opinii ze szkoły nie nadesłano” — 
czytamy wymowną adnotację w papierach 
Grzegorza Z. A szkoda, bo ten chłopiec 
wymagał szczególnej troski i opieki. Nie­
ślubne dziecko, od piątego roku życia 
przebywa w różnych domach dziecka. 
Chory na pląsawicę. Chłopiec powtarza 
I, II i III kl., w V „siedzi” trzy lata — 
bo wciąż przerywa naukę. Leczy się w 
szpitalu, w prewentoriach, na 2—3 mie­
siące wraca do domu dziecka, do szkoły 
i znów szpital. Kto ma o nim wydać 
opinię? Szpitale czy szkoła (nie mówiąc 
już nawet o domu dziecka), do której 
jednak wciąż powraca.

Koniec. Ostatnie akta odkładam na 
bok. Sto teczek, sto życiorysów, kilkaset 
zaświadczeń, dokumentów. Tylko na kil­
kunastu pieczątka szkoły. Idąc do zakładu 
szukałam odpowiedzi na pytanie: jaka 
była rola szkoły w pogmatwanym, tragi­
cznym życiu tych chłopców, których uzna­
no za szkodliwych społecznie?

Czy odpowiedź tę znalazłam? Nie 
wiem — byłam tylko w jednym zakła­
dzie.

KRYSTYNA ROGALSKA 

w stanie zlikwidować omawianego tu zja­
wiska.

Ileż to ludzi i instytucji staje w obro­
nie dziecka „prześladowanego” przez 
szkołę! Ongiś chorzy byli ofiarami porad 
domorosłych „lekarzy”, obecnie szkoła 
cierpi na nadmiar „speców” od pedago­
giki. Któż bowiem nie czuje się w obo­
wiązku pouczać dziś zaocznie i naocznie 
ludzi, bądź co bądź, wyspecjalizowanych 
w swoim trudnym zawodzie. Praca na­
uczyciela jest żmudna, nie od razu efek­
tywna, a jak wiemy, łatwiej jest puszczać 
fajerwerki nad ciemnym miastem, niż za­
pewnić stały dopływ światła jego mie­
szkańcom.

— Jestem dziennikarką! Ja wszystko to 
opiszę! — wykrzykuje jedna z matek, 
niezadowolona z przebiegu dyskusji nad 
referatem o wychowaniu. Opisała. Wy­
drukowano, nie sprawdzając opisanych 
„faktów” Sprzecznych z prawdą. Autorka 
stereotypowo „wezwała” władze szkolne, 
aby zainteresowały się szkołą, której 
„adres znany jest redakcji”.

Wiadomo, że owe władze z urzędu in­
teresują się każdą szkołą, lecz kto zajmie 
się ową matką, która rzuca pogróżki pod 
adresem kierownictwa szkoły? Kto i jak 
uświadomi rodziców o szkodliwości „rad” 
udzielanych przez ojca wspomnianego 
drugoklasisty? A ileż to gróźb stale wisi 
nad szkołą za to: że dziecko chodzi nie 
na ranną zmianę, nie siedzi w pierwszej

PRZEDSTAWICIEL redakcji złożył 
wizytę Wydziałowi dla Nieletnich 
przy Sądzie Powiatowym dla m. st. 

Warszawy. Oto rozmowa, jaką przepro­
wadził tam z sędziami: Danutą Nowak 
i Bolesławem Kowalczykiem oraz adwo­
katem Janiną Legat.

Red.: Jak w praktyce układa się współ­
praca szkoły z sądami dla nieletnich?

D. Nowak: Niejednokrotnie szkoła i sąd 
mają nieco odmienne zdanie na skom­
plikowany problem przestępczości nie­
letnich. Szkoła domaga się, aby sąd wy­
mierzał im karę wprost proporcjonalną 
do czynu. Sąd natomiast stosuje tylko 
środki wychowawcze — kierując^ do domu 
poprawczego, przydzielając kuratora.

J. Legat: Sąd wychodzi bowiem z za­
łożenia, źe nieletni nie jest przestępcą 
i dlatego wnika przede wszystkim w 
przyczyny jego deprawacji.

B. Kowalczyk: A przyczyny te są róż­
ne. Jedne z najważniejszych — to zde­
moralizowane środowisko. Dlatego też 
niezwykle istotną sprawą jest wnikliwe 
poznawanie przez nauczycieli warunków 
domowych ucznia i środowiska, w jakim 
on wyrasta.

D. Nowak: Tymczasem, gdy wzywamy 
nauczyciela na rozprawę i prosimy, by 
powiedział nam coś ,o rodzicach oraz śro­
dowisku ucznia — zdarza się, że wycho­
wawca nie potrafi udzielić żadnej odpo­
wiedzi, gdyż ani razu nie odwiedził swego 
wychowanka.

Red.: W jaki sposób, zdaniem państwa, 
szkoła może zapobiegać przestępczości nie­
letnich?

B. Kowalczyk: Przede wszystkim po­
przez wnikliwą obserwację — i na lek­
cji, i w czasie przerw, i w świetlicy. Bru­
dna koszula, niezacerowany rękaw, zbyt 
duża ilość nowych piór czy scyzoryków, 
przygnębienie — to wszystko powinno 
być dla nauczyciela sygnałem. Za tymi — 
na pozór nieważnymi — faktami mogą 

Wciąż za mało przedszkoli

Trudności rosną m. in. 1 dlatego, te 
coraz więcej matek — nawet tych, których 
sytuacja rodzinna nie zmusza do korzystania
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ławce, nie zostało zakwalifikowane na 
ulgowe, bezpłatne posiłki, na kolonie, że 
szkoła tępi zawszenie, brud, że zwalcza 
ondulacje, plerezy, żąda tarcz na ręka­
wach, walczy z pstrokacizną w ubiorze, 
że wymaga uprzejmości od wychowanków, 
niekiedy i od rodziców itd. itd.

Bardzo wiele jest okazji do gniewu na 
szkołę. Trudni rodzice tylko od szkoły do­
magają się wyrozumiałości. A przecież 
szkoła wyrozumiałość tę przejawia stale 
i to zarówno wobec trudnych dzieci, jak 
też i ich rodziców. Wystarczy przeglądać 
szpalty prasy czy rejestry skarg składa­
nych do władz oraz instytucji. A skargi 
na trudnych rodziców czy ich dzieci nie 
są przewidywane. Zresztą nie ma takich 
Instytucji — poza sądami — które by 
mogły wyciągać konsekwencje wobec ro­
dziców działających na szkodę autorytetu 
szkoły, mimo że autorytet ten jest nie­
zbędny; powinien on być pod niemniej- 
szą ochroną niż autorytet wojska czy są­
du. Ciepłe słowa spływające na szkołę 
z okazji Dnia Nauczyciela w żadnym stop­
niu nie równoważą tych przykrości i go­
ryczy, jakie niezasłużenie i niepotrzebnie 
spadają w ciągu roku na poszczególne 
szkoły czy nauczycieli.

Troskę o autorytet szkoły powinny wy­
kazywać stale wszystkie czynniki w pań­
stwie z prasą na czele. Wszędzie prze­
cież pracują „klienci” szkoły — rodzice.

ST. DOBRANIECKI

Nieletni nie jest przestępcą
mówią sędziowie
tlę kryć przykre tajemnice, które są 
źródłem przestępstwa.

D. Nowak: A jeśli już do niego doj­
dzie i szkole uda się to wykryć — po­
winna jak najszybciej poinformować sąd. 
Czas odgrywa tu bowiem niesłychanie 
ważną rolę.

B. Kowalczyk: Niedawno była u nas 
nauczycielka, aby zawiadomić sąd o nie­
rządnych czynach piętnastoletniego chłop­
ca, który zmuszał swych młodszych kole­
gów do niemoralnego procederu. W jaki 
sposób udało się jej to wykryć? Po pro­
stu zainteresowała się, skąd jeden z wy­
chowanków ma co kilka dni nowe pióro. 
W szczerej rozmowie chłopiec wyznał, że 
pióra te — to zapłata za pewne „usługi”.

J. Legat: Może wyda się to paradoksal­
ne, ale, niestety, czasem i tak bywa, że 
właśnie szkoła jest źródłem przestępstwa.

Red.: Czy mogą państwo podać jakieś 
przykłady potwierdzające to — wydawać 
by się mogło — niewiarygodne twierdze­
nie?

J. Legat: Bardzo często usunięcie ze 
szkoły może się stać początkiem depra­
wacji małoletniego. Bowiem pozbawiony 
opieki, nie podlegający żadnemu regula­
minowi i dyscyplinie — zaczyna popadać 
w konflikt z prawem.

D. Nowak: Wyrzucanie ze szkół czyni 
zawsze więcej szkody niż pożytku i nie 
jest absolutnie żadnym środkiem wycho­
wawczym. Gdyby to od nas — sędziów — 
zależało zabronilibyśmy kategorycznie tej 
praktyki.

J. Legat: Inny przykład — to stwarza­
nie na lekcjach tak groźnej atmosfery, 
że uczniowie — lękając się przyjść do 
szkoły — po prostu wagarują. Szkoła za­
wiadamia rodziców. Teraz uczeń boi się 
przyjść do domu, ucieka więc z niego. 
A gdy ucieknie — zaczyna kraść. Potem 
już trafia do nas.

D. Nowak: Warto więc, by rady peda­
gogiczne zastanawiały się może bardziej 
wnikliwie nad przyczynami wagarowania 

niczne, ciasnota. Nienowa to piosenka. 
Nasze możliwości inwestycyjne, mimo iż 
sporo się buduje, nie są, niestety, w sta­
nie sprostać potrzebom. Nie należy się 
też spodziewać, że w ciągu najbliższych 
lat sytuacja ulegnie zdecydowanej po­
prawie, choćby z tego względu, że liczba 
dzieci objętych wychowaniem przed­
szkolnym rośnie z roku na rok. Sponad 
338 tysięcy w roku 1960 wzrosła ona 
w roku 1961 do ponad 408 tysięcy.

Ministerstwo Oświaty nie rozporządza 
jeszcze w chwili obecnej danymi licz­
bowymi dotyczącymi stanu z roku bie­
żącego, ale, jak można się zorientować 
z pierwszych sprawozdań nadsyłanych 
przez kuratoria — w jednych okręgach 
sytuacja uległa pewnemu pogorszeniu, 
w innych utrzymuje się na poziomie 
z roku ubiegłego.

z usług przedszkola — coraz bardziej docenia 
wychowawczą rolę tej placówki. Podczas gdy 
w 1960 roku z ogólnej liczby osób ubiegających 
się o umieszczenie dziecka w przedszkolu około 
2S tysięcy zostało załatwionych negatywnie — 
to w 1961 roku liczba ta wzrosła do około <0 
tysięcy.

Nie do rzadkości należy sytuacja, że — mi­
mo braku miejsc — przedszkola zmuszane są 
do przyjmowania dodatkowej gromadki dzieci. 
Zrozumiałe, że powoduje to nadmierne za­
gęszczenie 1 odbija się niekorzystnie na wa­
runkach higienicznych oraz na pracy Wycho­
wawczej, a co za tym idzie powoduje prze­
męczenie dzieci i personelu. Bo jeśli ilość 
dzieci w grupach osiąga czasem Liczbę łO (a

komitet rodzicielski?

OBSERWUJĄC pracę naszych szkól 
muszę stwierdzić, że nastąpiło wiele 
pozytywnych zmian. Mimo to, erekty 

działalności wychowawczej nie są jeszcze 
takie, jakich życzylibyśmy sobie. Przyczy­
na nie leży z pewnością w nieudolności 
wychowawców, których większość to lu­
dzie pełni energii i zapału, ale w niedoce­
nianiu bardzo ważnego, z wychowawczego 
punktu widzenia, czynnika, jakim jest dom 
rodzinny ucznia.

Kto powinien spełniać rolę łącznika mię­
dzy szkoią a domem?

Wydaje się, że za najważniejszego po­
średnika należy uznać komitety rodziciel­
skie. Niestety, z oceny dotychczasowej ich 
pracy wynika, że rola komitetów została 
mocno zawężona i sprowadza się jedynie 
do niesienia materialnej i organizacyjnej 
pomocy szkole. Z szeregu powołanych do 
życia sekcji konkretną działalnością wy­
kazuje się tylko sekcja gospodarcza i w 
pewnym sensie kulturalno-oświatowa. Po­
zostałe zespoły, a wśród nich także sekcja 
pedagogiczna, są najczęściej „martwe”.

Ni*  Jest także tajemnica, że „rota trójek kla- 
eowych” w wielu szkołach sprowadź*  się do 
zbierania miesięcznych składek od rodziców, 
a zadani*  prezydium komitetu — do zatwier­

swych wychowanków. Często uczniowie 
uciekają z lekcji w obawie przed kla­
sówką. Bo w niektórych szkołach kla­
sówka nie jest normalnym sprawdzianem 
wiadomości, tylko „postrachem” 1 „sądem 
ostatecznym”.

J. Legat: Ujemny wpływ na wielu 
chłopców ma, stosowany w niektórych 
szkołach, zwyczaj sadzania najsłabszych 
i najtrudniejszych uczniów w ostatnich 
ławkach. Ci, chcąc zwrócić na siebie uwa­
gę klasy, zaczynają „rozrabiać”, a nie­
rzadko jest to początkiem deprawowa­
nia.

Red.: Jak szkoła — zdaniem państw*  — 
powinna postępować z uczniami, którzy 
popadli już w kolizję z prawem?

J. Legat: Szkoła powinna przede wszyst­
kim umożliwiać im regenerowanie psychi­
czne. O przestępstwie powinna wiedzieć 
najmniejsza ilość osób, gdyż tylko wtedy 
następuje proces regenerowania.

D. Nowak: Jednak niektórzy nauczy­
ciele omawiają wyrok sądu na lekcjach 
wychowawczych; w niektórych szkołach 
wymienia się przestępców na apelach. 
A postępowanie takie pociąga za sobą 
czasem tragiczne skutki. Posłużę się tu 
przykładem, rzecz jasna wyjątkowym 
i szczególnie drastycznym. W ubiegłym 
roku w jednej ze szkół średnich na Mo­
kotowie chłopcy ukradli jesionkę. Ponie­
waż zostali publicznie napiętnowani 
i szkoła przypominała im zbyt często, 
że są złodziejami — jeden z chłopców, 
uczeń XI klasy, popełnił samobójstwo, 
a drugi jeszcze do tej pory nie wyleczył 
się z urazu psychicznego.

J. Legat: Sądzimy, że gdy wszyscy 
nauczyciele — a znaczna część już to 
czyni — będą podzielać nasze zdanie, że 
nieletni nie jest nigdy przestępcą, a tylko 
ofiarą warunków i środowiska — współ­
praca szkoły z sądem będzie wyglądała 
nieco Inaczej.

Rozmowę zanotowała H. W.

nawet Ją w niektórych przypadkach przekra­
cza), praca nie może przynieść pozytywnych 
efektów.

W tej sytuacji, ponieważ szanse na 
zwiększenie inwestycji są raczej zniko­
me — zaczęto, i słusznie, szukać środ­
ków zastępczych, za pomocą których mo­
żna by przynajmniej częściowo złago­
dzić kryzys. A możliwości takie istnieją 
choćby przez organizowanie prostszych 
form placówek przedszkolnych w wy­
gospodarowanych na ten cel lokalach 
(mowa tu, oczywiście, o miastach, bo­
wiem tu problem występuje najostrzej).

Jedną z nich są — organizowane już 
od 1959 roku na wsi —• ogniska przed­
szkolne. W miastach jest ich na razie 
niewiele, bowiem podstawową trudność 
sprawia zdobycie lokalu. Zarówno insty­
tucje, jak i organizacje społeczne wyka­
zują zbyt mało zainteresowania w wy­
szukiwaniu lokali, które niewielkim na­
kładem kosztów można by przystosować 
do użytku przedszkola. Ogniska przed­
szkolne, w zależności od warunków, mo­
gą roztaczać opiekę na dziećmi codzien­
nie lub kilka razy w tygodniu. Oczywiś­
cie, pod względem organizacyjnym, jak 
też i wychowawczym placówki te nie 

‘dorównują „normalnym” przedszkolom, 
mogą je jednak w pewnym stopniu od­
ciążyć.

Podobnym celom zluźyć mają równie*,  I»n- 
aowane od niedawna, przedszkola zpołeczne, 
prowadzone przez Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci. Ale TPD nie Jest znowu tak bogate, 
by całkowicie lub nawet przy ezęźciowej od­
płatności rodziców finansować tego rodzaju, 
bądź co bądź kosztowną „imprezę”. Dlatego 
rady narodowe powinny się ezuć zobowiązane 
do udzielania towarzystwu poinocy. Tu rów­
nież, podobnie jak w odniesieniu do pierw­
szej z omawianych form zastępczych, ważny 
Jest Stosunek do tej sprawy zakładów pracy. 
Jedynych Instytucji rozporządzających możli­
wością wygospodarowania lokali. Tymczasem 
te ostatnie, nie wiadomo z Jakiego tytułu, czu- 
ją sie zwolnione z obowiązku troszczenia Sie 
o opiekę nad dziećmi swoich pracowników, 
starając się przerzucić cały kłopot na rady 
narodowe.

Na podkreślenie zasługuje godna na­
śladownictwa inicjatywa kilku spółdziel­
ni mieszkaniowych (WSM — Warszawa 
i spółdzielnia w Lublinie), które pamię­
tały o wygospodarowaniu w nowo pów- 
śtłych osiedlach lokali na filie przed­
szkola, ognisko lub przedszkole społecz­
ne. W budownictwie prywatnym nie jest 
to sprawa łatwa, ale — jak na to wska­
zują wymienione przykłady —- możliwa 
do przeprowadzenia.

dzani*  wydatków z zebranych kwot. Walne 
zebranie rodziców zwoływane Jest nie częściej 
niż raz na rok. Zresztą w tej sytuacji to wy­
starcza, aby zatwierdzić budżet i udzielić ab­
solutorium ustępującemu zarządowi. Podob­
nych niedociągnięć możną by wymienić wię­
cej.

Wydaje się, że jeśli rodzice mają poma­
gać szkole w jej pracy wychowawczej, a 
o to nam wszystkim idzie, to muszą znać 
zadania szkoły, nie tylko te ogólne, lecz 
i szczegółowe. Szkoła powinna się „przed­
stawić” i to należy uważać za pierwszy 
krok na drodze do wzajemnego poznania. 
Dlatego też, organizowane z okazji rozpo­
czynającego się roku szkolnego, spotkania 
młodzieży z kierownictwem i radą peda­
gogiczną powinny obejmować również ro­
dziców. Na spotkaniach z rodzicami wy­
chowawcy klas mogliby przedstawić for­
my, za pomocą których zadania szkoły 
będą realizowane na terenie klasy.

Kolejnym etapem, szczególnie potrzeb­
nym w klasach rozpoczynających naukę, 
to dobre rozpoznanie środowiska przez 
„trójkę klasową” i wychowawcę. Zdoby­
te dane o środowisku stanowić mogą pod­
stawę do planu pracy każdej z poszczegól­
nych sekcji.

Jakie formy powinno przybrać oddziaływani*  
zzkoty na rodziców? Trudno tu podać gotową 
receptę. Zależeć oiie będą od potrzeb środowi- 
«ką i możliwości szkoły. Na pewno trzeba zor­
ganizować cykl wykładów, w których należa-
toby poruszyć zagadnienie natury pedagogicz­
nej, psychologicznej, socjologicznej. Należy u- 
nxkać łączenia tych zajęć z wywiadówkami. Do­
świadczenie uczy, że rodzice w cym dniu bar­
dziej są zajęci ocenami, jakie otrzymaiy ich 
dzieci, niż przyczynami, które je spowodowały. 
Odczyty prowadzić może nie tylko nauczyciel. 
We wszystkich większych ośrodkach istnieją 
przecież takie organizacje, jak TSŚ, TWP i in­
ne, które dysponują dobrymi prelegentami.

Z przeprowadzonych badań w niektórych 
szczecińskich szkołach wynika, że struk­
tura tradycyjnej rodziny uległa olbrzymim 
zmianom, że w szkołach — gdzie prowa­
dzono badania — więcej niż połowa ucz­
niów posiada rodziców pracujących zawo­
dowo. Stąd trudność w roztoczeniu nale­
żytej opieki nad dzieckiem.

Kierownik jednej ze szkól, przy której dzięki 
staraniom komitetu rodzicielskiego zorganizo­
wano uniweżiytet dla rodziców, stwierdza — że 
dzięki wykładom psychologa, lekarza, pedago­
ga, którzy w swoich pogadankach starali się 
zwracać uwagę na codzienne kłopoty pedago­
giczne oraz dzięki Szczerej atmosferze, jaka 
panowała w dyskusjach, szkoła poznała rodzi­
ców, ich potrzeby i trudności w tyychowaniu 
swoich pociech. Tego rodzaju rozpoznanie po­
zwoliło z kolei na zlikwidowanie wielu proble­
mów wychowawczych noszących częstokroć cha­
rakter nie tylko indywidualny, ale i środowi­
skowy.

Ponieważ, jak świadczą przykłady, tego 
rodzaju działalność jest możliwa tylko 
tam, gdzie szkole udało się odpowiednio 
przekonać i zaktywizować rodziców — za­
tem znalezienie odpowiednich form pracy 
z komitetami rodzicielskimi jest jednym 
z podstawowych zadań szkół.

Zagadnieniami współpracy szkoły ze 
środowiskiem zajęły się ostatnio niektóre 
istancje partyjne. I tak Komitet Miejski 
PZPR w Szczecinie biorąc pod uwagę fakt, 
że zespoły rodzicielskie mogą stać się po­
tężnym czynnikiem wychowania młodzie­
ży i samych rodziców oraz to, że ich do­
tychczasowa działalność uzależniona była 
od kierownictwa szkoły, które nie zawsze 
ten czynnik doceniało — postanowił wyjść 
z inicjatywą powołania zespołu koordyna­
cyjnego. Zadaniem jego będzie wskazywa­
nie zagadnień, którymi powinny zajmować 
się komitety rodzicielskie. Ukierunkowa­
niem pracy tych zespołów na terenie po­
szczególnych szkół zajmą się podstawowe 
organizacje partyjne oraz ogniska związ­
kowe wespół z kierownictwami placówek.

WIESŁAW GRABOWICZ
Szczecin

■. ■ • V,. *•

Wszystkie omawiane formy opieki, jak­
kolwiek niedoskonałe, rodzice powitaliby 
na pewno z większym zadowoleniem, niż 
dzikie, niepodlegające żadnej ewidencji 
i kontroli prywatne komplety przed­
szkolne. Jeśli chodzi o te ostatnie, to 
trudno je tępić, skoro wyrastają wsku­
tek potrzeb społecznych. Placówki te 
jednak umykają kontroli władz oświato­
wych, stąd dzieci, zależnie od poziomu 
wykształcenia, kwalifikacji itp. organi­
zatora, podlegają różnym, nie zawsze 
korzystnym, wpływom. Na pewno lepiej 
byłoby, gdyby placówki te powstawały 
pod egidą np. Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci.

Problem opieki nad dzieckiem przed­
szkolnym to trudne i bardzo skompliko­
wane zagadnienie. W artykule tym za­
ledwie zasygnalizowałam pewne, wyma­
gające szerszego omówienia kwestie. Są­
dzę, że warto, aby na temat ten wypo­
wiedzieli się fachowcy.

D. BUKAŁOWA
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Z narady kuratorów
liczenie ze str. 1) nia nie otrzymało jeszcze mieszkań. Czy INWESTYCJE

Dom Ludowy w Pilaszkowie ehaBI-e
(Dokończenie

Studia nauczycielskie zdołały jednak 
tylko w 85 proc, wykonać plan przyjęć. 
Niewątpliwie, na rekrutację wpłynęła 
atmosfera, jaka wytworzyła się wokół 
SN na skutek dyskusji prasowej. Nie za­
chęca również młodzieży do wstępowa­
nia do tych szkół nieuregulowana do­
tychczas sprawa stypendiów, opieki le­
karskiej, uprawnień w domach studenc­
kich. Niemniej jednak, mimo że były 
wolne miejsca w SN, nie przyjęto około 
1 000 zgłaszających się kandydatóxv. Czy 
stanowisko dyrekcji SN było słuszne? 
Czy nie należałoby w miejsce egzami­
nów wstępnych wprowadzić inne kry­
teria przyjęć do SN? Takie pytanie po­
stawiono na naradzie.

ABSENCJA NAUCZYCIELI
Poważnym problemem, rzutującym na 

pracę szkół, jest sprawa absencji nau­
czycieli. W niektórych rejonach jest ona 
wyższa ,niż absencja uczniów.

W Warszawie, w okresie od 1 września isst 
roku do 15 maja 1962 roku, liczba opuszczo­
nych przez nauczycieli dni wynosi 196 tysię­
cy. Onacz.a to, te przeciętnie każdego dnia 
nie ma w szkołach około 990 nauczycieli.

Częściowo absencja jest nie do unik­
nięcia. Sfeminizowanie zawodu nauczy­
cielskiego sprawia, że w każdym roku 
trzeba udzielać wiele urlopów macie­
rzyńskich. Należy jednak podjąć szereg 
środków dla zmniejszenia absencji nau­
czycieli. Wchodzi tu w grę zwiększenie 
opieki i pomocy lekarskiej dla nauczy­
cieli oraz ograniczenie do niezbędnego 
minimum zwolnień na wszelkiego rodza­
ju zebrania, szkolenia, wycieczki, prace 
społecznie użyteczne. Ministerstwo 
światy wyda w najbliższym czasie 
rządzenie w tej sprawie.

O- 
za-

SPRAWY KADROWE
Wiele uwagi na naradzie poświęcono 

rprawom obsady kadrowej szkolnictwa 
oraz dokształcania nauczycieli.

Minister Oświaty podkreślił przy tym, 
że zgodnie z art. 47 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli we wszyst­
kich sprawach dotyczących nauczycieli 
kuratoria i wydziały oświaty powinny 
działać w porozumieniu z odpowiednim 
organem ZNP. Minister zwraca na to 
uwagę dlatego, że na ostatnim posiedze­
niu Prezydium ZG ZNP sygnalizowano, 
iż w niektórych okręgach nie jest pod 
tym względem dobrze.

W bieżącym roku pocieszającym zja­
wiskiem jest to. że jak wykazały dane 
zebrane z kuratoriów i inspektoratów — 
na 13 400 nowo zatrudnionych nauczy­
cieli tylko około 500 do dnia 15 wrześ-

Bliski Wschód
bliski wyzwolenia

Jemeńska Republika Arabska: ponad S milio­
nów mieszkańców, powierzchnia 193 tysięcy km’, 
stolica Sana — ok. 100 tysięcy mieszkańców. 
Republika powstała 27 września 1962 r. w wy­
niku wojskowego zamachu stanu. Na czele rzą­
du stanął płk. Sallal.

Młoda Republika Jemeńska starięła 
przed dwoma problemami: walką z nie­
bywałym zacofaniem oraz agresją zbrojną 
z terenu Arabii Saudyjskiej i Jordanii 
wspomaganą .bezpośrednio przez USA 
i Wielką Brytanię.

Podczas gdy b. monarcha absolutny i je­
go syn sypiali dosłownie na zlocie (odna­
leziono m.in. 6 milionów złotych funtów 
sztcrlingów) — ludność wegetowała w ta­
kich samych warunkach, jak przed kil­
kuset Jaty. Chłop płacił królowi podatek 
wynoszący około 3/4 rocznego dochodu 
z gospodarstwa. Nawozy i maszyny rolni­
cze są tu nieznane. Przemysł, mimo ist­
nienia wielu bogactw mineralnych, nie 
rozwijał się zupełnie. W Jemenie utrzy­
mało się niewolnictwo, wczesnośrednio­
wieczne metody tortur, obcinanie rąk prze­
stępcom itp. 90% ludności nie umie czy­
tać ani pisać.

Rząd republikański postanowił przepro­
wadzić szereg reform oraz zaapelował do 
całego świata o pomoc techniczną. Na po­
czątek zarekwirowano wszystkie pałace 
królewskie przeznaczając je na cele pu­
bliczne, zorganizowano ochotniczą gwardię 
ludową oraz pozbawiono obywatelstwa 
członków rodziny królewskiej. Kroki te 
nie mogły nie wywołać wśród mieszkań­
ców entuzjazmu dla nowego rządu, który 
fizycznie, politycznie i prawnie obalił 
absolutyzm królewski.

W Jemenie zrodziła się teraz powszech­
na wola przeciwstawienia się interwen­
cyjnym i kontrrewolucyjnym oddziałom 
przenikającym przez granice. Znamy z pra­
sy przebieg walk i nieustępliwość oporu 
Jemeńczyków. Trudno przewidzieć, jak po­
toczą się losy republiki. Jedno jest pew­
ne, że jej zwolennicy nie zaprzestaną już 
walki o nią.

Wydaje się, że obecnie są trzy prze­
szkody wstrzymujące Anglię lub Stany 
Zjednoczone przed bezpośrednią agresją 
na Jemen: zapowiedziane przez ZRA i Irak 
energiczne wsparcie wojskowe Republiki 
Jemeńskiej, oświadczenie rządu ZSRR po­
tępiające agresję oraz solidaryzujące się 
z młodą republiką i — uznanie jej rządu 
przez 20 państw arabskich i europejskich, 
m.in. przez Polskę.

Anglicy szczególnie zaniepokojeni są 
aktualnym wzrostem napięcia w Adenie, 
który jest kolonią brytyjską, dużym por­
tem i rafinerią ropy naftowej. Mieszkańcy 
Adenu od kilku już lat prowadzą walki 
partyzanckie z Anglikami, a ostatnie ma­
nifestują na rzecz trwałego złączenia z Je­
menem. Wojska brytyjskie strzelały do 
manifestujących, broniąc w ten sposób 
interesów koncernów naftowych oraz swo­
jej ogromnej bazy wojskowej w tym kra­
ju. Nafty i swoich baz bronią także Ame­
rykanie, drżący o to, że przykład Jemenu 
poruszy przeciwników absolutyzmu i ko­
lonializmu w Omanie, Arabii Saudyjskiej, 
Jordanii. Właśnie w tych krajach, mimo 
terroru, mnożą się organizacje zbrojne 
i polityczne sabotujące despotyzm. W sto­
licy Egiptu chroni się coraz więcej uchodź­
ców politycznych, którzy wysuwają pro­
gram wyzwolenia wszystkich Arabów spod 
wpływu monopoli naftowych oraz rządów 
królewskich.

Jak trafnie pisze „Krasnaja Zwlezda” — 
interwencja państw obcych w Jemenie 
grozi wybuchem wojny na Bliskim Wscho­
dzie. Jeśli chodzi o wolę zwycięstwa, jed­
ność i wytrwałość w dążeniu do celu — 
Arabowie mają ogromną przewagę nad 
monopolami i arabską reakcją.

Mały Jemen udowodnił, że wyzwolony 
naród może zlikwidować nie tylko we­
wnętrzne siły reakcyjne, ale także skutecz­
nie obronić się przed interwencją państw 
obcych. Bek
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średnich. Wszyscy 
_ cijv jest.

rusycystów oraz

odczuwa się 
kuratorzy 

chemików, 
nauczycieli

manie 
niezbędnej 

wyższych

. .. jeszcze mieszkań. Czy 
tylko rozeznanie w tej sprawie jest do­
kładne?

Liczba absolwentów zakładów kształ­
cenia nauczycieli nie była wystarczająca 
dla pokrycia potrzeb kadrowych szkół 
1 placówek oświatowych.

Warto przy tym dodać, ie spośród absol­
wentów liceów pedagogicznych zgłosiło się 
do pracy w szkołach około 92 proc., spośród 
zaś absolwentów SN — tylko 80 proc. Nie­
wielu, bo zaledwie 504 absolwentów uniwer­
sytetów i około 200 z innych wyższych szkół 
(poza WSP) podjęło pracę w szkołach. Braki 
kadrowe szczególnie dotkliwie 
w szkołach ' * ' ' . ...
stwierdzili, że brak jest fizyków, 
matematyków, i ____
prac ręcznych.

W najbliższej przyszłości 
perspektyw na otrzymanie 
liczby absolwentów szkół 
z tych specjalności. Ministerstwo Oświa­
ty planuje wprawdzie rozbudowę istnie­
jących WSP oraz uruchomienie 4 no­
wych, jednakże na zwiększane liczby 
absolwentów trzeba czekać kilka lat.

W tej sytuacji nie ma innej rady, jak 
tylko obsadzić w szkołach średnich de­
ficytowe specjalności nauczycielami 
z ukończonym SN. Należy jednocześnie 
stworzyć im możliwości osiągnięcia peł­
nych kwalifikacji poprzez ukończenie 
studiów wyższych. Mogą również pra­
cować w szkołach średnich nauczyciele, 
słuchacze III — V roku studiów zaocz­
nych szkół wyższych.

Przy tej okazji zastanawiano się, ezy nie 
słuszne byłoby zawierać z tymi nauczyciela­
mi umowy o stypendia fundowane? Byliby to 
bez wątpienia partnerzy bardziej pewtni nid 
— jak to wykazuje doświadczenie — studenci 
szkół wyższych. Sprawa wymaga rozważenia.

Kuratoria okręgów szkolnych wypełni­
ły plan rekrutacji na zaoczne studia 
nauczycielskie (ZSN). Skierowano ogółem 
na I rok ZSN 16 900 nauczycieli. Jedno­
cześnie na studiach zaocznych w WSP 
i innych szkołach wyższych rozpoczęło 
naukę około 5 000 osób. Razem więc 
około 21 tysięcy podjęło w bieżącym 
roku studia zaoczne. Jest to, niewątpli­
wie, liczba bardzo poważna.

Jednak w czasie lustracji Ministerstwa 
stwierdzono, że nie we wszystkich wy­
działach oświaty i kultury opracowane 
zostały dokładne plany szkolenia zaocz­
nego nauczycieli według specjalności od­
powiadających potrzebom szkół. Plany te 
powinny być w ciągu 3 najbliższych 
miesięcy opracowane.

Milicja nie wskrzesza umarłych
Codziennie giną ludzie: niepotrzebnie, 

głupio — lecz jakże tragicznie. Giną dzie­
ci i dorośli, mężczyźni i kobiety. Giną 
w miastach i na wsi. Wszędzie! Ponure 
żniwa odnotowuje prasa. Małe rubryczki, 
jak nekrologi, upominają żywych: uważaj! 
Ale na próżno. Pamięć ludzka jest krótka.

ŻADNA kara, administracyjna czy są­
dowa, nie przywróci życia tragicznie 
zmarłym. Żaden mandat nie zastąpi 

ręki lub nogi utraconej w ulicznym wy­
padku. Milicja nie -jest cudotwórcą, nie 
wskrzesza umarłych. Ale choć prawdę tę 
znają wszyscy, nie wszyscy wyciągają 
z niej odpowiednie wnioski.

Za wypadki drogowe obciąża się jedy­
nie kierowców. W ślad za tym stwierdze­
niem zgłasza się automatycznie pretensję 
do milicyjnej służby drogowej. Domaga 
się większych sankcji, dokładniejszych 
kontroli. Analiza przyczyn wypadków 
drogowych i ulicznych na ogół już dalej 
nie sięga.

Tymczasem sprawa ta może być rozpa­
trywana w wielu aspektach. O je.dnym 
z nich chciałbym właśnie dzisiaj przy­
pomnieć.

Mniej więcej rok temu, na wniosek Ko­
mendy Głównej MO, minister oświaty wy­
dał zarządzenie o obowiązkowym naucza­
niu przepisów drogowych w szkołach. 
Kilka godzin w każdym okresie nauczania 
przeznaczonych miało być na wdrażanie 
najmłodszym uczniom elementarnych za­
sad poruszania się po mieście i drogach. 
W starszych zaś klasach czas ten przezna­
czać należało na zapoznawanie uczniów 
ze znakami i przepisami ruchu ulicznego. 
Chodziło tu o psychologiczne przygotowa­
nie najmłodszych, o wyrobienie w nich 
określonych odruchów warunkowych. 
I na ten akcent nauki należało kłaść szcze­
gólny nacisk. Jak bowiem wykazują do­
świadczenia bardziej zmotoryzowanych 
krajów, nie mandaty drogowe, nie kary 
dla kierowców i pieszych, lecz systema­
tyczna i długofalowa profilaktyczna akcja 
wychowawcza zapobiegać może najsku­
teczniej wypadkom ulicznym. W Anglii

Acli, te młode kadry
IE podobam się panu Inspektorowi, na. Ja, choćbym i pomóc rad, nic nie da. — Szkolną aziałi 

j\/— Doszły mnie słuchy — powiada — 
’ że niektórzy nasi kierownicy za ma­

ło życzliwości okazują młodym nauczy­
cielom. Za mało serca.

Patrzcie państwo, za mało serca! Ja, 
który z otwartymi ramionami wychodzę 
co roku naprzeciw młodym kadrom!

Któż to są owi absolwenci, ta nasza 
młoda kadra? Malkontenci i niewdzięcz­
nicy! Znam ja ich dobrze. Miałem ich tu 
w ciągu wakacji i września kilkoro, a nie 
dalej jak wczoraj pożegnałem ostatniego. 
Szczęśliwej drogi!

Zaczęło się w końcu wakacji. Siedzę 
sobie w ogródku, a tu dziewczątko ja­
kieś z walizeczką do furtki kołacze.

— Nową siłą jestem — powiada. — 
Skierowaną.

— Proszę 
przychylnie, 
ona nie jest. Nie o taką ja pana 
tora prosiłem. Ale niech tam, nie 
jej, biedulki, zrażał.

— Rozejrzeć się chcialam — 
się znowu. — Zobaczyć, jak i co.

— Proszę bardzo. Okolica u nas bagni­
sta — informuję ją zachęcająco. — Mala­
ry czna. Jesienną porą wilgoć członki nie- 
litościwie skręca. Deszcze ustawicznie sią­
pią-

— Nic nie szkodzi — powiada — desz­
czowiec mam nieprzemakalny. Byleby 
mieszkanko jakie takie dostać, to i 
przywyknąć można.

— Święta racja. Atoli co do mieszkan­
ka, to ho, ho!

— Ho, ho? — dziwi się panienka.
— A tak. Bo gromadzka rada u nas 

taka i taka — powiadam. — Mało ope­
ratywna i zatwardziała. Sprawa przegra-

siadać — uśmiecham się 
chociaż widzę, że siła to 

inspek- 
będę ja

odzywa

latach (1961 i 1962) planu

.Zaległości te muszą być wy-

inwestycji szkol- 
w poszczególnych

Specjalną troską władz oświatowych 
są sprawy inwestycji szkolnych. W dwu 
pierwszych ’ ' 1
5-letniego powstała zaległość 2 600 izb 
lekcyjnych 
równane, jak również cały plan 5-letni 
w pełni zrealizowany. Mówi o tym 
uchwała Rady Ministrów z iipca br. Na 
wykonanie zaległych planów inwesty­
cyjnych Rada Ministrów przydzieliła do­
datkowo ponad 2 miliardy złotych. Sto­
pień zaawansowania 
nych wygląda różnie 
województwach.

Np. w województwie r__________ ______
wano do końca sierpnia zaledwie 41,1 proc, 
rocznego planu.

W początkach września stwierdzono, te 
istnieje groźba nieoddania do użytku 43 za­
planowanych, na 1962 rok, budynków. Poza 
tym istnieje obawa, że dalsze 22 budynki mo­
gą przejść „poślizgiem**  na następny rok. 
Trzeba więc zmobilizować wszystkie siły 
i środki, ażeby zrealizować w pełni plan 
Inwestycyjny.

poznańsklm zreallzo-

Główne prace związane z przygotowa­
niem i rozpoczęciem nowego roku szkol­
nego spadają na , administrację szkolną. 
W bieżącym roku prace te wykonywane 
były w specjalnie trudnych warunkach, 
kiedy jednocześnie następował proces 
decentralizacji, przekazywania pod bez­
pośredni nadzór wydziałom oświaty 
i kultury liceów ogólnokształcących, nie­
których szkół zawodowych, szkół spe­
cjalnych i domów dziecka. Liczba eta­
tów w kuratoriach znacznie zmalała. 
W wielu wydziałach oświaty i kultury 
nie ma jeszcze pełnej obsady personal­
nej.

Ogółem w dniu 16 wrześni*  bielącego ro­
ku były nie obsadzone 393 etaty w wydzia­
łach oświaty 1 kultury. Wydziały te mają po­
ważne trudności w znalezieniu kandydatów 
do pracy w administracji szkolnej. W tych 
warunkach kuratoria I wydziały ośw-laty, 
wspólnie z radami narodowymi, dokonały po­
ważnego wysiłku nad należytym przygotowa­
niem nowego roku szkolnego.

Praca wykonana przez przedstawicieli 
Ministerstwa Oświaty w dniach 10—20 
września pozwoliła nie tylko na stwier­
dzenie aktualnego stanu szkolnictwa, 
lecz również przyczyni się do szybszego 
usunięcia istniejących jeszcze braków 
i niedociągnięć..

Do spraw i problemów stwierdzonych' 
w czasie lustracji oraz omawianych na 
naradzie kuratorów wrócimy jeszcze na 
łamach „Głosu”.

np. taką akcją rozpoczęto 25 lat temu 
1 kontynuuje się ją do dzisiaj. Owe ele­
mentarne zasady, wpajane w dziecko 
z chwilą pierwszych jego samodzielnych 
kroków, stają się później stokroć pew­
niejszą obroną przed wypadkiem niż groź­
ba kary. Tu już bowiem wchodzi w ra­
chubę wewnętrzna potrzeba, odpowiednia 
kultura chodzenia, odruch warunkowy.

Domagając się wprowadzenia do szkół 
nauki o elementarnych i podstawowych 
zasadach ruchu, KG MO taką właśnie psy­
chologiczną akcję miała na myśli. Chodzi­
ło o stałe i systematyczne wyrabianie 
określonych odruchów, postaw i zacho­
wań: od przestrzegania prawej strony na 
szkolnych korytarzach aż do światła i „ze­
bry” na ruchliwych skrzyżowaniach ulic.

Doświadczenie pierwszego roku naucza­
nia — to jest ub. r. szkolnego — nie do­
starczyło jednak optymistycznych wnio­
sków. Nie jest celem tego artykułu doko­
nanie podsumowania i krytyki nauki cho­
dzenia. Stawiamy sobie za cel jedynie 
przypomnienie o istnieniu takiego zarzą­
dzenia i zwrócenie uwagi nauczycielom 
i wychowawcom na tak kapitalną spra­
wę, jaką jest właśnie profilaktyka wypad­
ków drogowych. Ocenę zaś akcji za rok 
ubiegły niechaj przeprowadzą sami nau­
czyciele w swoich szkołach. Tym bardziej 
rzecz wydaje się na czasie, że właśnie te­
raz, na początku roku szkolnego, dyskutu­
je się m. in. na temat lekcji wychowaw­
czych. A może właśnie to? A może przy­
dałby się większy kontakt z rodzicami 
1 domem? Żeby przypominać, żeby nauka 
chodzenia nie była tylko lekcją zadaną do 
odrobienia, lecz lekcją codziennego ży­
cia...

Poza elementarnymi zasadami wpajany­
mi najmłodszym, przewidywało się także 
naukę o przepisach ruchu drogowego, 
w perspektywie zaś kursy dla rowerzy­
stów, motorowerzystów i kierowców. Za­
równo w pierwszym, jak i w drugim 
przypadku potrzebni są odpowiednio prze­
szkoleni wykładowcy, potrzebne są pod­
ręczniki. Nie chodzi tu o podręczniki dla

łzę jedną i drugą z oczu 
roni.
w tej altance pomieszczę 
takiej? — narzeka. — Wi-

,™. Ja, choćbym l pomóc rad, nic .— 
wskóram, jako że z panem przewodniczą­
cym od dawna już koty drę. Taki czło­
wiek. Nieużyty. Ale to nic, bo póki co, ja 
tu na miejscu pomocną dłonią panienecz­
ce służę. Własnym sumptem tę oto altan­
kę wyporządzę i, sił nie szczędząc, na 
niekrępujące mieszkanko ją zaadoptuję. 
A zima przyjdzie, to piecyk jaki taki 
wstawi się, a i ściany łatwo zeschłym liś­
ciem i wonnym siankiem ogacić można.

Tak to ja serdecznie do niej przema­
wiam, a ona 
do chusteczki

— Jakże ja 
się? W dupce 
dziane to rzeczy?

— A widziane — powiadam — przy­
pomnimy sobie niejakiego Diogenesa, 
Greka, który w lichej beczce po ogórkach 
lata całe ponoć przemieszkiwał i nie­
bywale ją sobie chwalił, a potem z nią 
razem do historii przeszedł i złotymi 
głoskami się zapisał.

I dalej, jak umiem, tak pociechę w 
upadłego jej ducha wlewam, a ona nic 
tylko jak głaz jaki twardy w otępieniu 
siedzi. Ano to siedź sobie niewdzięcznico, 
ja do domu muszę. Poszedłem i juzem 
jej więcej na oczy nie widział.

TT-kRUGI raz znowu młodzian jakiś w 
g J kancelarii mnie naszedł. Patrzę i o- 

czom ledwo co wierzę. Pistolet taki 
nieopierzony, a za nową silę się podaje. 
Nie o taką ja pana inspektora prosiłem. 
Ale niech tam. Nie będę ja go, żółto­
dzioba, zrażał.

— Proszę siadać — powiadam i krzesełko 
mu podsuwam.

— Nie będę ja siadał — on ml na to — 
rozejrzeć się pragnę w terenie — potoia-

57 lat minęło od pierwszego zjazdu nau­
czycieli w Pilaszkowie, na którym zosta­
ło powołane Stowarzyszenie Nauczycieli 
Szkół Ludow’ych.

Z okazji 5Ó-lecia ZNP zjechali się do 
Pilaszkowa w roku 1955 uczestnicy histo­
rycznego Zjazdu oraz działacze ZNP młod­
szego pokolenia, aby upamiętnić te daw­
ne dni i podsumować 50-letni okres wal­
ki Związku o polską i powszechną dla 
wszystkich szkołę. Wówczas to zasadzono 
dąb tuż przy szkole, w której odbył się 
pierwszy Zjazd.
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Uczestnicy uroczystości przed szkołą, w której odbył się zjazd nauczycieli 
w 1905 roku

się obszerna czytelnia i biblioteka, sala 
widowiskowo-teatralna o powierzchni 30 
m’, sklep spożywczy GS z zapleczem oraz 
garaż straży pożarnej.

W bieżącym roku przypada 25 rocznica 
strajku nauczycieli, który organizowany 
był również w Łowiczu. Z tej to okazji, 
a także dla podkreślenia historycznej roli 
Pilaszkowa, z którym tak głęboko wiąże 
się historia Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego — nastąpiło w Pilaszkowie otwar­
cie domu ludowego.

Na uroczystość — która odbyła się 7 paździer­
nika br. — przybyli m. in.: prezes ZG ZNP — 
kol. Józef Kwiatek oraz członkowie prezydium, 
poseł na Sejm PRL — prof. Teofil Wojeński, 
prezes WK ZSL w Łodzi — Tadeusz Sitek, po­
słanka ziemi łowickiej — Maria Soltyszewska, 
prezes Zarządu Okręgu ZNP w Łodzi — Antoni

Po czteroletniej wegetacji dąb usechł 
(podmokła gleba). Wśród miejscowego ak­
tywu chłopskiego zrodziła się myśl upa­
miętnienia miejsca powołania do życia 
Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół Ludo­
wych czymś więcej niż drzewem.

Kilku rolników — z Antonim Sałkiem 
inicjatorem budowy domu ludowego oraz 
Józefem Pankiem i Józefem Kołudzkim — 
przystąpiło do zbierania funduszów i ma­
teriałów na budowę. Mając 70c/o budulca, 
gotowy plan i częściowo fundusze — roz­
poczęło w czerwcu 1959 roku wstępne pra­
ce budowlane.

Nowy dom ludowy kosztował około 520 tysię­
cy złotych, z czego ponad 60*/<  pokryła ludność 
Pilaszkowa. Jest to wieś o przeciętnej zamoż-

klerowców, których — choó różne są IcK 
poziomy — nie brak, lecz o podręczniki 
dla pieszych. Rzecz bowiem nie dotyczy 
nauki jazdy, lecz nauki chodzenia. Kura­
toria szkolne natrafiają w tym względzie 
na duże trudności. Tu i tam odbyły się, 
co prawda, kursy dla nauczycieli, którzy 
zdobyli prawa jazdy, ale to przecież nie 
może rozwiązać problemu. Chcąc aby 
starania Ministerstwa Oświaty i KG MO 
nie poszły na marne, aby zarządzenie nie 
stało się tylko jeszcze jedną papierową 
zmorą dla kierowników szkół, należy szu­
kać innego wyjścia z sytuacji.

Dobrym przykładem może tu być współ­
praca Warszawskiego Kuratorium i War­
szawskiego Automobilklubu. Automobil­
klub przygotował i przeprowadził specjal­
ny kurs dla nauczycieli, którzy otrzyma­
li odpowiednie świadectwa upoważniające 
m. in. do wykładania przepisów jazdy i... 
chodzenia. Tenże Klub jest również inicja­
torem i współtwórcą specjalnego podręcz­
nika. Projekt tego podręcznika zamierza 
się udostępnić wszystkim kuratoriom. Do­
brze więc by się stało, gdyby inicjatywę 
tę podchwyciły i inne kuratoria, gdyby do 
współpracy w szkolnej nauce chodzenia — 
pośrednio i bezpośrednio — wciągnięto te­
renowe kluby motorowe. Inicjatywa, jaką 
w tym względzie wykazał Automobilklub 
Warszawski, godna jest poparcia i naśla­
downictwa. Sprawa jest pilna. Chodzi tu 
jednak również i o przyszłość.

Nie kampania bowiem, nie jedna czy 
dwie lekcje, ale cierpliwa i systematycz­
na praca przynieść mogą w przyszłości 
pożądane efekty. Jak długo tylko strach 
przed mandatem czy widok milicjanta na 
skrzyżowaniu będzie jedynym hamulcem 
w łamaniu zasad ruchu ulicznego — tak 
długo ginąć będą na drogach ludzie. Mi­
licja nie jest w stanie przeprowadzać 
przez ulicę wszystkich obywateli. Nie ta­
kie zresztą są jej zadania. „Milicjan­
tem” — takim, który może ochronić przed 
śmiercią — powinna być wewnętrzna po­
trzeba respektowania przepisów ruchu 
ulicznego.

STANISŁAW LUBICZ

__ Szkolną działkę doświadczalną wy­
tyczyć chciałem. Warzywnictwo propago­
wać.

— Przednia myśl — zachęcam go w~ 
przejmie. — Atoli co do działki, to ho, ho!

— Ho, ho? _■— dziwi się pistolecik.
— A tak, bo ja tu ledwie dwa hektarki 

ziemi karmicielki naszej ornej użytkuję 
i nie widzę sposobu, z której by się stro­
ny wykroić co dato. Nieporęcznie jakoś. 
A nawet, jakby się nie godzi. Niepolitycz­
nie.

— Niepolitycznie? — dziwi się młodzie­
niaszek.

A jakże. Bo byłoby to na przekór po­
lityce naszej agrarnej, która na koma­
sacji, a nie na rozdrabnianiu gruntów 
się opiera i która przeciwko karłowace- 
niu gospodarstw wyraźnie się opowiada. 
Nie przystoi więc nam owych, dwu hek­
tarów jako ten postaw sukna rozdrapy­
wać. Ale i tak przecie owo warzywnictwo, 
jeśli wola, propagować można.

— Bez ziemi? — dziwi się znowu. — 
Widziane to rzeczy?

— A widziane — powiadam — przy- 
pommjmy sobie niejaką Semiramidę, 
Asyryjkę dzięki której Babilon posiada­
niem ogrodów wiszących po wieczne czasy 
zasłynął. A król angielski Janem Bez Zie­
mi tytułować się kazał i żadnej ujmy dla 
siebie w fakcie tym nie upatrywał.

I dalej, jak umiem, pociechę w ducha 
jego wlewam, a on nic tylko z ukosa ku 
wyjściu spoziera. Niebawem zaś skwapli­
wie ku drzwiom się skierował i bez po­
żegnania progi moje opuścił. Tak to nie­
wdzięcznością sromotną po raz wtóry na­
karmiony zostałem,'

JERZY DĘB”KI 

nońcl I dlatego zryw zpoleezny jej mieszkańców 
zasługuje na szczególne podkreślenie. Trzeba 
jednak wspomnieć, że pilaszkowtanle otrzymali 
poważną pomoc finansową. Prezydium PRN 
w Łowiczu przekazało 120 tysięcy złotych, ZG 
ZNP — 50 tysięcy złotych, Prezydium GRN 
w OtoIIcach — 21 tysięcy złotych, a Okręgowa 
Spółdzielnia Mleczarska — 6 tysięcy złotych.

Czyn społeczny i zapał chłopów, któ­
rzy — poza inną robocizną — sami wyko­
nali cegłę, zrzekali się przez wiele lat na­
liczanej przez GS dywidendy przekazu­
jąc sumy na dom — dał wynik w postaci 
imponującego, jak na warunki wiejskie, 
piętrowego domu ludowego, gdzie mieści

Nowootwarty Dom Ludowy 
w Pilaszkowie
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Łuczak, sekretarz KP PZPR w Łowiczu — Jan 
Soltyszewskl, wiceprezes Prezydium PRN w Ło­
wiczu — Józef Golis, sekretarz PK ZSL — Ma­
rian Ceroń, członkowie Prezydium Zarządu Od­
działu ZNP w Łowiczu z prezesem Józefem 
Krupińskim, nauczyciele okolicznych szkół oraz 
miejscowe społeczeństwo.

Przemówienie okolicznościowe wygłosił 
zastępca przewodniczącego Prezydium 
PRN — Józef Golis i prezes ZG ZNP — 
kol. Józef Kwiatek, przecięcia wstęgi do­
konał były prezes ZG ZNP — prof. dr 
Teofil Wojeński. Ponadto kol. J. Kwia­
tek, w imieniu ZG ZNP, przekazał miej­
scowemu spoełczeństwu upominek w po­
staci radia-adapteru „Aida”.

W części artystycznej wysta.pił chór 
ZNP z Łodzi oraz Zespół Pieśni i Tańca 
„Blich”.

LUDWIK PROTEKTA
Łowicz

J Uczę i wychowuję — uczą mnie i wychowuje? (
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TO tytuł prelekcji wygłoszonej 
w jednym z domów kultury 
— Warszawie. Tytuł frapują- 

dziwnego, że uległo mu 
około 500 osób z całej Warszawy, 
wśród nich moja koleżanka, nau­
czycielka, która zaprosiła mnie na 
tę „ucztę intelektualną”. Liczyliś­
my, że szanowny prelegent odkry­
je przed nami naukowe aspekty 
tego skomplikowanego problemu, 
tak ważnego dla wychowawców 
młodego pokolenia. Na sali obok 
uczniów szkól średnich znajdowali 
się ludzie o różnej aparycji, re­
prezentujący całę gamę pokoleń.

Po zagajeniu prelegent, w ciem­
nych okularach, przystąpił do od­
czytywania listów napływających 
na jego ręce z całej Polski. Temat 
epokowy, a listy wprost żenująco 
— rzeczowe, pisane przez począt­
kujących zboczeńców i doświadczo­
nych erotomanów. Pozwolę sobie z 
pamięci zacytować fragment jed­
nego z nich: „Jestem technikiem 
budowlanym, ińam dziewczynkę, 
którą kocham do . szaleństwa; ma­
rząc o szczęściu całuję ją w usta, 
czy wolno mi całować ją również 
gdzie indziej?

Jeśli jeszcze dodana, że sala gło­
śno wypowiadała swe sądy o tych 
sprawach — to chyba wystarczy 
dla zobrazowania treści listów i at­
mosfery panującej wśród zebra­
nych.

Prelegent czytał beznamiętnym 
głosem, a zgromadzeni robili no­
tatki. Moja koleżanka, starsza pani, 
skryła się za moimi plecami. Trud­
no aż było spojrzeć w jej oczy. Po 
zagajeniu przeplatanym cytatami 
rozpoczęła się dyskusja. By wziąć 
w niej udział, należało podać tylko 
zawód. Nic dziwnego, że na sali 
podniósł się las rąk.

Pierwszy przemówił emeryt. Po 
aluzji do czasów trudnej, carskiej 
młodości — podzielił się z mło­
dzieżą, zebraną na sali, swoimi do­
świadczeniami z tamtych czasów. 
Lekarz polecił staruszkowi dla zdro­
wia mieć stosunek płciowy. Zwró­
cił on się więc do pewnej znanej 
koleżanki z propozycją. „Proszę so­
bie wyobrazić — mówił kiwając 
głową staruszek — że ona mi od­
mówiła. Takie wtedy panowały 
przesądy”. Po powrocie z wojny, 
owa niedostępna koleżanka, według

tehmisra
AUDYCJA „Na dworze Zygmuntów- 

skim” przeznaczona dla klas VI była 
świetną ilustracją do tematu: „Kul­

tura i sztuka Odrodzenia w Polsce". Dzię­
ki interesująco ujętemu scenariuszowi i sta­
rannej projekcji, lekcja ta nie tylko dos­
tarczyła dzieciom wiele przeżyć estetycz­
nych, ale również powinna utrwalić w 
ich pamięci charakterystyczne cechy stylu 
Odrodzenia zarówno w budownictwie, jak 
i w sztuce.

Dobrze się stało, że realizatorzy skupili 
się na jednym, najpiękniejszym zresztą 
obiekcie architektury renesansowej — 
zaniku na Wawelu, dzięki czemu zdołano 
uniknąć rozproszenia uwagi widzów, jak 
również przeładowania lekcji materiałem. 
Wprawdzie w pierwszej części audycji o- 
giądamy coraz to inne zabytki XVI-wiecz- 
nego budownictwa — domy mieszczan. 
Sukiennice, wkrótce jednak okazuje się, 
że wędrówka po ówczesnym Krakowie 
stanowi jedynie wprowadzenie do cieka­
wego reportażu z Wawelu.

Na podkreślenie zasługuje interesujące 
ujęcie tematu, zwłaszcza zasugerowanie 
widzowi, że cofnęliśmy się do roku 1565. 
Złudzenie to stwarza postać pazia ubra­
nego w oryginalny strój z tamtych lat 
1 przemawiającego oryginalną staropol- 
szczyzną. Aby wędrówka po salach zam­
ku nawet z tak niecodziennym cicerone 
nie stała się w końcu nużąca, postarano 
się o stworzenie złudzenia, że zamek jest 
zamieszkały — co krok bowiem spotykamy 
dworzan, rycerzy czekających na posłu­
chanie, służbę nakrywającą do stołu kró­
lewskiego. Króla wprawdzie nie widzimy, 
ale z relacji pazia dowiadujemy się, że 
jest na łowach. Obecność jego nie jest 
zresztą potrzebna. Realizatorom chodziło 
o to, by w możliwie atrakcyjnej formie 
pokazać młodzieży całe bogactwo zabytko­
wej architektury Wawelu. Ciekawa ilu­
stracja i interesujący komentarz sprawiły, 
że cel ten osiągnięto.

Spory ładunek materiału rzeczowego 
zdołano umiejętnie wpleść między cieka­
wostki z życia i zwyczajów króla i dworu, 
co również należy zaliczyć do pozytyw­
nych stron audycji. Informacje dotyczące 
malowideł ściennych, arrasów, mebli, ob­
razów 1 ceramiki, jak zresztą całą wę­
drówkę po zamku ilustrował film wydo­
bywający najistotniejsze, najbardziej cha­
rakterystyczne obiekty architektury i sztu­
ki. Do samego końca audycji odnosi się 
wrażenie, że lada chwila na pokoje wkro­
czy król ze swoim dworem, co trzyma 
uwagę uczniów w ciągłym napięciu. 
Dźwięk rogu myśliwskiego, oznajmiające­
go powrót króla z polowania, kończy tę 
naprawdę interesującą, bogatą we wraże­
nia wędrówkę po zamku i historii!.

(D.B)

W PAŃSTWOWYM 
TECHNIKUM ROLNICZYM 

w Kłaninle, powiat Puck, 

wolne są następujące etaty: 
« NAUCZYCIELA 

uprawy z botaniką;
Q POLONISTY
Posady do objęcia natychmiast 
Mieszkanie zapewnione. 
Zgłoszenia należy kierować pod 
adresem szkoły, względnie Oddzia­
łu Oświaty Rolniczej, Gdańsk, ul- 
3 Maja. K-286

relacji dziadka, dorobiła się trojga 
dzieci bez męża. Staruszek skoń­
czył spluwając. Prelegent zaś dy­
plomatycznie zauważył: „Zic żeście 
dziadku podeszli do zagadnienia”. 
Dziadek chciał mówić dalej, ale 
prelegent udzielił głosu w kwestii 
formalnej jakiemuś młodzieniasz­
kowi z tarczą. Uczniak z napisem 
„PP 21” prosił o zmianę trybu dy­
skusji, a mianowicie o przesyłanie 
wypowiedzi na kartkach. Prelegent 
zawahał się chwilę. Przekrzykując 
szmer aprobaty, zaprotestowałem 
głośno. Prelegent poparł mój wnio­
sek wykręcając się figlarnie, że on, 
niestety, nic każde pismo potrafi 
czytać.

Na sali wszczęła się zażarta po­
lemika wśród młodzieży i dziad­
ków. Słowa prelegenta zaczynające 
się od „Proszę obywateli i szanow­
nej młodzieży” — poskutkowały: 
zrobiła się cisza.

Gdy prelegent mówił: „Na mój 
adres przychodzą setki listów 
dziennie; wszyscy proszą o radę; 
muszę dyktować odpowiedzi przez 
magnetofon; pocieszać, wspierać, 
wskazywać, podtrzymywać na du­
chu; młodzi robotnicy z Chorzowa 
chcą mi nawet postawić pomnik”, 
— ktoś z przednich rzędów przer­
wał i poprosił o głos.

— Zawód — zapytał prelegent.
— Plastyk — odparł dyskutant, 

mówiąc głośno i wyraźnie, że ma 
projekt takiego pomnika.

Sala aluzji nie pojęła. Ja. oczy­
wiście, nie wytrzymałem dłużej I 
wyszedłem chyłkiem unikając ludz­
kich spojrzeń, wśród których mógł 
się znajdować któryś z moich dzie- 
więcioklaslstów. Na dole, obok 
szatni, w klubie szachistów zaba­
rykadowano drzwi od wewnątrz. 
Szatniarka nie może ich otworzyć. 
Z głębi dochodzą pijackie głosy.

— Zamykają się, panie, 1 piją — 
wyjaśnia szatniarka.

Wychodząc z Domu Kultury po­
myślałem, czy warto napisać coś 
o domach kultury bez osłonek — 
i uczyniłem to.

Zastanawiam się jednak ze smut­
nym przygnębieniem, czy który z 
moich Andrzejków nie uczestniczy 
w pracach sekcji szachowej lub nie 
korzysta z dobrodziejstw dyskusji 
bez osłonek.

LEWAN
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Śmietnik pedagogiczny

Kilka przykładów:
Dżiecko w domu morduje się nad 

zadaniem matematycznym. Bez 
skutku. Oczywiście — trafia w koń­
cu do rodziców lub kogoś ze star­
szego rodzeństwa. Dalszy ciąg za­
leżny jest od rozsądku pomocnika. 
W najlepszym razie ktoś pokieruje 
myśleniem dziecka, pomoże rozwią­
zać. W najgorszym — zrobi zada­
nie za dziecko. Ale jeszcze gorzej, 
gdy sprawa znajdzie epilog w kla­
sie rano przed lekcjami w postaci 
ściągania.

— No dobrze — pytają wreszcie 
w domu — dlaczego jednak aam 
nie potrafisz?

— Bo pani nie wytłumaczyła. Nie 
robiliśmy w szkole wcale takiego 
zaoania.

Kiedy Indziej w dzienniczku 
dwója z wychowania fizycznego.

— Och, wałkonlu! Jak to było?
Dziecko pochlipuje.
— A mówiłam, niech mama kupi 

kapcie, a jak nie ma, to trzeba po­
jechać i kupić. To dwója za kap­
cie.

Po 
mu:

kilku dniach popłoch w do­

Jutro cztery klasówki! 
ten zew i dorosłemu włosy 
dęba.

Na 
stają

— Z czego?
— Z „polaka”, « „matmy”, z hi­

storii, z „fizy” — palce prawej 
ręki wystrzelają po kolei, jak 
śmiercionośne strzały. Jako przy­
gotowanie do każdej klasówki po­
trzebna jest generalna powtórka.

Dalej już tylko wymienię krót­
ką — wcale nie kompletną — li­
tanię przykładów pedagogicznej 
beztroski 1 łatwizny. Kierownik 
szkoły na apelu wytrząsa pięściami 
nad trzema chłopcami, wystawiony­
mi przed front, pasując ich na 
chuliganów. Dzieci zdzierają z ze­
szytów 1 książek dobre, czyste 
okładki i zamieniają je na nowe 
„tnarmurkowe”;
„jednakowe, estetyczne”, 
przynosi do domu zeszyt 
na pół; pan pogniewał się 
bo były błędy w pracy 
Dziewczynka ślęczy nad 
waniem sto razy tego samego zda­
nia. W szkolnym korytarzu przez 
całą godzinę słychać z klasy krzyk 
nauczyciela: wytrwały, nękający

cala klasa ma mieć 
Chłopak 
rozdarty 

1 podarł, 
domowej, 
przepisy-

W

; ? ł" szkolnym ważną rolę mają do spełnienia 
kursy wakcyjne. Program tych kursów 
powinien koncentrować się głównie wokoł 
problemów, które mają być przedmiotem 
obrad Kongresu. Z tymi ważnymi i pod­
stawowymi problemami działalności ideo­
logicznej i pedagogicznej sekcji wiąże się 
sprawa czytelnictwa. Pod tym względem 
nie jest dobrze. Szczególnie małe jest za­
interesowanie wydawnictwami związko­
wymi. Sekcje powinny podjąć niezbędne 
środki do rozszerzenia czytelnictwa prasy 
pedagogicznej, w szczególności zaś związ­
kowej. Poza tym w planie pracy należa­
łoby uwzględnić sporządzenie rejestru 
aktualnych spraw, które mogą być zała­
twiona, a także problemy specyficzne dla 
danego działu szkolnictwa. Jednym z ta­
kich problemów — o czym zresztą wspo­
minali sami uczestnicy narady — to ab­
sencja nauczycieli.

W bieżącym roku sekcje centralne koń­
czą swą kadencję. W ostatnich miesią­
cach tego roku I w I kwartale 1963 od­
będą się zebrania sprawozdawczo-wy­
borcze.

Obcięlibyśmy, ażeby zebrania te zo­
stały jak najlepiej przygotowane. Pisem­
ne sprawozdania z działalności powinny 
być rozesłane uczestnikom najpóźniej na 
2 tygodnie przed zebraniem. W, czasie ze­
brania, oprócz spraw związanych z wy­
borami, powinien być wygłoszony referat 
dotyczący jakiegoś problemu pedagogicz­
nego, związanego z pracą sekcji. W opar­
ciu o ustalone podczas narady wytycz­
ne — sekcje centralne oraz sekcje okrę­
gowe opracują plany działalności. Sekcje 
okręgowe powinny przesłać jednocześnie 
1 egzemplarz planu do odpowiedniej sek­
cji przy ZG ZNP.

SEKCJE związkowe stanowią facho­
wy kolektyw w działalność. ZNP. 
Ogółem czynnych jest obecnie 12 

sekcji. Dla ustalenia zasad organizacyj­
nych sekcji oraz ukierunkowania ich pra­
cy — Zarząd Główny ZNP — uchwalił 
na plenarnym posiedzeniu w dniach 28 
i 29 czerwca br. regulamin sekcji związ­
kowych. Regulamin ten wszedł w życie 
z dniem 1 września br. 15 października 
odbyło się posiedzenie przewodniczących 
i sekretarzy sekcji dla omówienia głów­
nych zadań na rok szkolny 1962/63. Zada­
nia te przedstawili prezes J. Kwiatek oraz 
wiceprezes St. Kwiatkowski.

Działalność sekcji powinna zmierzać 
przede wszystkim do rozwinięcia ruchu 
umysłowego wśród nauczycieli, pomóc 
w świadomym ustosunkowaniu się do pro- 
problemów, wynikających z reformy 
szkolnej. W związku z tym sekcje po­
winny wziąć czynny udział w realizowa­
niu ogłoszonego w numerze 39 „Głosu 
Nauczycielskiego” planu pracy konferen­
cji rejonowych oraz w przygotowaniach 
do Kongresu Pedagogicznego.

Praca sekcji związkowych powinna być 
zatem, jeśli idzie o to drugie zadanie, jak 
najściślej powiązana z pracą odpowiednich 
komisji kongresowych.

Przy układaniu planu działalności trze­
ba dążyć do ożywienia sekcji okręgowych 
1 powiatowych, ażeby w ten sposób uak­
tywnić jak najszersze masy członków 
ZNP. Szereg prac merytorycznych i ba­
dań powinny przeprowadzić sekcje okrę­
gowe i powiatowe. Byłoby bardzo wska­
zane, ażeby podobnie, jak Zjazd Oświa­
towy w 19-57 roku, Kongres Pedagogicz­
ny poprzedzony został zjazdami okręgo­
wymi. Na zjazdach tych powinno się 
podsumować dorobek w pracach przygoto­
wawczych 1 wysunąć główne postulaty 
i wnioski. Będą one wzięte pod uwagę 
przez Główną Komisję Kongresową.

W pracach sekcji w nadchodzącym roku

krzyk, systematycznie zagłuszany 
dziecięcym gwarem. Ileż razy zła­
pano dzieci na wykradaniu maku: 
iatury z miejskich zbiornic odpad­
ków użytkowych, bo pani „kazała 
na jutro przynieść”.

Powie mi ktoś: dzieci przesadzają, 
kłamią, oskarżaniem 
bronią siebie. To 
i druga prawda, 
mając w' domu 
znając prywatnie 
samemu będąc od 
który w dodatku 
pracę setek nauczycieli w wielu 
dziesiątkach szkół w całej Polsce.

Jest dużo, bardzo dużo, pedago­
gicznej łatwizny, która staje się 
antypedagogiką. Wynikają te rzeczy 
czasem z braku doświadczenia czy 
mankamentów myślenia pedago­
gicznego, czy wreszcie nieumiejęt­
ności stosowania wiedzy pedago­
gicznej w praktyce. Kiedy indziej 
ze zwykłego lenistwa, odbębnianla 
nauczycielskiej roboty, niecierpli­
wości i niezrozumienia dziecka. By­
wają szkodliwe wybuchy tempera­
mentu. bywają wady charakteru, 
zastarzałe schematy myślenia. Cza­
sem zmęczenie, choroba lub troski 
czynią człowieka zgryźliwym, bez­
dusznym dla innych. Niekiedy 
wreszcie nadmierna, źle pojęta gor­
liwość dyktuje nam kroki obliczone 
na doraźny efekt, lecz przekreśla­
jące wychowawcze założenia szkoły. 
Ale najczęściej są . ... „ ' 
niałe, rutyniarskie nawyki.

Obojętne jednak, skąd bierze się 
ten pedagogiczny śmietnik — jest 
1 pozostanie on śmietnikiem. Trze­
ba dać tym zjawiskom właściwą 
nazwę, odpowiednio je zaklasyfi­
kować, Ustawiczny krzyk nauczy­ 
ciela zawsze doprowadzi do prze­
krzykiwania go przez uczniów.
Klasówka musi wywołać w uczniu 
lekceważenie, jeśli stosuje się ją 
bezmyślnie i nagminnie. Nawał ma­
teriału nauczania nie może być 
przyczyną prześlizgiwania się po 
nim, wyręczania się nadmierną ilo­
ścią pracy domowej. Zewnętrzny 
ład musi służyć budowaniu we­
wnętrznego ładu — inaczej staje się 
Idiotyzmem. I tak dalej.

Pedagogika ma w Polsce ogrom­
ną przyszłość.

nauczycieli 
prawda. Ale jest 

którą się zna, 
czworo dzieci i 
wiele innych, a 
lat nauczycielem, 
widział w życiu

leci przekreśla­

ło chyba skosi-
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TUREK i Bartoszyc

1^18!^ Nauczyciele węgierscy — gośćmi Zarządu Głównego ZNP 

Teatr i szkoła
■wawczej i winna być oparta na elementach me­
todycznych. Teatr szkolny winien wyrastać 
z zainteresowań młodzieży, stać się żywą po­
mocą w nauczaniu języka polskiego 1 przyczy­
nić się do organizowania wychowania estetycz­
nego w szkole. Dlatego w życiu młodzieży wi­
nien stać się glownvm ośrodkiem artystycznego 
wyżycia się, ogniskiem promieniującym na ca­
łość życia szkoły, głównym Instrumentem 
w rozbudowywaniu kultury 1 szlachetnych za­
miłowań”.

Jak wygląda praktyczna realizacja po­
stulatów?

W ciągu 3 lat zaprezentowano na Scenie 
Szkolnej „Cyrulika Sewilskiego” Beaumarchals, 
„Żołnierza samochwałę” Plauta, „Szkolę żon” 
Moliera, „Fircyka w zalotach” Zabłockiego, 
„Lilię Wenedę” Słowackiego, „Damy 1 huzary” 
Fredry, „Zakochanych” Goldoniego, „Cyda” 
Corneille’a, i „Zbójców” Schillera.

Reżyserem przedstawień szkolnych jest 
Mieczysław Górkiewicz, który zdołał sku­
pić wokół swojej placówki grono wybit­
nych aktorów krakowskich. Ostatnio do 
współpracy włączono też inne sceny, np. 
Teatr Stary wystawił „Cyda” w świetnej 
reżyserii Lidii Zamków-Słomczyńskiej.

Jak wynika z tego repertuaru — pod­
jęto próbę przekazania młodzieży najlep­
szych dzieł teatralnych w porządku chro­
nologicznym, by uczeń mógł prześledzić 
ewolucję sztuki, by tym samym mógł być 
dobrze przygotowany do 
tów współczesnych.

Jakiego teatru żąda 
przedstawień szkolnych? 
to pytanie daje, przeprowadzona przez 
Szkolną Komisję Teatralną, ankieta, któ­
rą relacjonuje Stefan Papće w 18 nume­
rze „Teatru”.

ZNACZENIE teatru dla Ideowego I ar­
tystycznego wychowania młodzieży 
podkreślają wszyscy pedagodzy i ro­

dzice. Rolę Melpomeny w procesie wy- 
chowaczym podobnie oceniali także wy­
bitni przedstawiciele teatru w wypowie­
dziach na łamach „Głosu Nauczycielskie­
go”. Rozbieżność opinii występowała do­
piero w kwestii doboru repertuaru, na 
jakim powinno się uczyć młodego „wi­
dza” abecadła teatralnego. Jedni uważają, 
że tylko i wyłącznie sztuki klasyczne, 
uznane za arcydzieła, inni zaś, że młody 
widz powinien rozpoczynać edukację od 
sztuk współczesnych, które wprowadzą 
go w skomplikowane problemy moralno- 
etyczne XX wieku. Istnieje także kon­
cepcja pośrednia .— edukację teatralną 
młodzieży trzeba przeprowadzać systema­
tycznie, od utworów najdawniejszych po 
współczesne.

Z wspomnianymi problemami spotyka 
się na co dzień Scena Szkolna i Szkolna 
Komisja Teatralna w Krakowie, które ob­
chodzą obecnie jubileusz 3-letniej dzia­
łalności.

Scena Szkolna, założona w 1959 roku 
przez Bronisława Dąbrowskiego, dyrekto­
ra Teatru im. J. Słowackiego, przy współ­
udziale władz oświatowych Krakowa, jest 
kontynuacją Teatru Szkolnego, który 
zainicjował w 1932 r. Juliusz Osterwa. 
Jakież cele postawiła sobie reaktywowa­
na placówka kulturalna.

„Cala koncepcja teatru szkolnego — pisał 
w słowie wstępnym jednego z pierwszych pro­
gramów Jan Potoczek — musi posiadać charak­
ter zorganizowanej pracy dydaktyczno-wycho-

Cenny eksperyment

odbioru drama-

główny adresat
Odpowiedź na

Z myślą o przyszłej pracy
AAAAAAAAAAAAA AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAĄAAAA?,

Rozpatrzmy kilka wypowiedzi spornych. Naj­
więcej 
dziach 
znaleźć 
syczne, 
syczny

Październik ogłoszono w opolskiej Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej miesiącem 
uprzejmości dla studentów 1 roku. Infor­
mują o tym specjalne hasła na tablicy 
ogłoszeniowej w hallu uczelni. Inspirato­
rem tej — zastosowanej tu po raz pier­
wszy — akcji jest Związek Młodzieży 
Wiejskiej.

W czym wyraża się ta uprzejmość na co 
dzieli? — pytamy przewodniczącego Okrę­
gowej Rady Studenckiej ZMW — B. 
riata.

B. K. — Interweniujemy tylko w spo­
radycznych przypadkach; na co dzień ra­
czej nie zajmujemy się tym zagadnieniem. 
ZMW nie ma swego przedstawiciela w 
Uczelnianej Komisji Ekonomicznej, stąd 
też nasz wpływ na poprawę warunków 
życia i pracy studentów jest minimalny, 
niejako „prywatny”,

li, otrzymali zaświadczenia upoważniające 
do obsługi aparatury filmowej. Umiejęt­
ność ta przyda im się w pracy szkolnej.

Ko-

Red. Jak nam wiadomo, ZMW cieszy się na 
uczelni dużą popularnością. Czy nie wynika to 
głównie z faktu, że większość młodzieży tutaj 
studiującej rekrutują się ze środowiska wiej­
skiego?

jest 
at-

B. K. — Zamierzeniem naszym 
wytworzenie na uczelni przyjemnej 
mosfery, w której nasi młodsi koledzy już 
w pierwszych dniach pobytu nie będą 
czuć się obco. Staramy się pomóc im w 
pokonywaniu szeregu trudności organiza­
cyjnych związanych z wypożyczaniem 
książek, skryptów, korzystaniem z biblio­
teki, stołówki itp. W tym celu powstał 
specjalny punkt konsultacyjny, w którym 
dyżury pełnią członkowie naszej organi­
zacji.

Red. Czy pomoc ta dotyczy równie*  spraw 
bytowych studentów. Chodzi ml o odpowiedź 
na pytanie, co robi organizacja, aby pomóe 
tym wszystkim, któray tej pomocy potrzebują?

B. K. — Częściowo tylko. Sądzę, że po­
pularność zyskuje się poprzez atrakcyjne 
formy pracy. Jedną z form naszej dzia­
łalności są koła zainteresowań. Zakłada­
my je z myślą o przyszłej pracy. Jaki cha­
rakter ma praca kół? Poza szeroką dzia­
łalnością szkoleniową, organizuje się kur­
sy przygotowawcze do pracy w szkole 
1 w środowisku. Na WSP działa kilka ta­
kich kół: fotograficzne, filmowe, radio­
techniczne, lotnicze. Poza tym istnieje 
koło wolnomyślicieli. W roku ubiegłym 
zorganizowano kursy: motorowy, fotogra­
ficzny, kroju i szycia oraz kinooperator- 
ski. Skorzystało z nich około 300 osób. 
Szczególnie cenny okazał się kurs kino- 
operatorski. Studenci, którzy go ukończy-

Ogólnokrajowy konkurs SKO

ZWIĄZEK Spółdzielni Oszczędnościowo- 
Pożyczkowych przy współudziale Na­
czelnej Rady Spółdzielczej, Zarządu 

Głównego Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego i redakcji „Głosu Nauczycielskie­
go” organizuje, w porozumieniu z Mini­
sterstwem Oświaty, ogólnokrajowy kon­
kurs dla szkolnych klas oszczędności w ce­
lu pogłębienia działalności wychowawczej 
szkół i SOP w zakresie krzewienia idei 
i praktyki oszczędzania oraz pobudzania 
wśród młodzieży szkolnej zainteresowania 
pracą spółdzielczą.

Spółdzielczość oszczednośelowo-potyezkowa 
Jest zainteresowana, by młodzież szkolna w ra­
mach SKO nie tylko wdrażała sle do oszczędza­
nia, ale 1 do zespołowej pracy spółdzielczej, co 
zbiega się z programowymi 1 dydaktyczno-wy­
chowawczymi celami szkół.

Zgodnie z regulaminem, w konkursie 
mogą brać udział szkolne kasy oszczęd­
ności działające w oparciu o spółdzielnie 
oszczędnościowo-pożyczkowe.

Konkurs jest dwuetapowy. Rozpoczyna 
się 1 października 1962 r. i trwa do 30 
kwietnia 1963 r.

Zgłoszenia udziału w 
piśmie opiekun SKO w . .  .
da 1962 r. w miejscowej spółdzielni oszczędno­
ściowo-pożyczkowej, natomiast sprawozdanie 
z przebiegu konkursu wraz z wypracowaniavnl 
1 rysunkami składa opiekun SKO w terminie 
do 5 maja 1963 r. w tej samej spółdzielni oszczę­
dnościowo-pożyczkowej.

Spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe prze­
syłają zgłoszenia do konkursu oraz sprawozda­
nia z wypracowanlami i rysunkami do woje­
wódzkich komisji konkursowych, w skład któ­
rych wchodzą przedstawiciele wojewódzkiej 
komisji spółdzielni uczniowskich, okręgu Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, kuratorium, od­
działu wojewódzkiego Związku SOF 1 kilku za­
proszonych opiekunów szkolnych kas oszczęd­
ności, współpracujących ®e spółdzielnią oszczęd­
nościowo-pożyczkową.

konkursie dokonuje na 
terminie do 30 listopa-

Red. Co robi Związek, aby zapoznać młodzież 
miejscem przyszłej pracy?

B. K. — Członkowie naszego Związku 
działają również w środowisku wiejskim. 
Studenci wyjeżdżają do szkolnych i wiej­
skich kół ZMW, gdzie pomagają w pracy 
organizacyjnej, a niejednokrotnie prowa­
dzą szkolenie lub odczyty. Nawiązaliśmy 
bardzo serdeczne stosunki z Technikum 
Rolniczym w Namysłowie, Oleśnie i Bo- 
gdańczowicach, Liceum Pedagogicznym w 
Prudniku, Opolu i Głogówku oraz ze 
Szkołą Zawodową w Kluczborku.

W roku ubiegłym praktykowane były 
wyjazdy do szkół całych grup studen­
ckich na tzw. trzydniówki. Polegało to 
na tym, że studenci przez trzy dni orga­
nizowali zajęcia w szkole. Jednym z cie­
kawszych były zajęcia w szkole w Pola- 
nowicach, na które zaproszono również 
rodziców. Utworzono tam nawet punkt 
naprawy urządzeń elektrycznych, co zo­
stało szczególnie entuzjastycznie przyjęte. 
Sądzę, iż tego rodzaju kontakty dają naj­
więcej zarówno nam, jak i szkole.

Red. Zapewne będziecie je kontynuować w ro­
ku bieżącym?

B. K. — Chętnie, nie wiem tylko, czy 
znajdą się środki finansowe na pokrycie 
delegacji. Dotychczas organizatorem był 
KW ZMW. W tej chwili musiał on zre­
zygnować z tej pomocy. Wydaje mi się, 
że sprawą tą powinno zainteresować się 
kuratorium. Nasze wyjazdy były napraw­
dę pożyteczne, kształcące. Nie wiem, czy 
oszczędność jest w tym przypadku celo­
wa.

z

rozbieżności pojawia się w odpowie- 
na pytanie, jaki repertuar powinien 
się na przedstawieniach, czy sztuki kla­
czy współczesne. „Wolę repertuar kla- 

. — brzmi jedna z wypowiedzi. Wszyst­
ko tu dla mnie jasne, zrozumiale, bawi mnie, 
wzrusza, zachwyca”. „W niektórych wypadkach 
wolę dramaturgię współczesną — odpowiada 
Inna uczestniczka ankiety — jest bardziej aktu­
alna w swoich problemach, ale za nic w świę­
cie nie wyrzekłabym się repertuaru klasyczne­
go”. „Wołamy o sztuki współczesne... Niestety 
odczuwamy brak dobrych sztuk współczes­
nych”. „Teatr klasyczny nie zaspokaja potrzeb 
widza XX wieku, wieku postępu technicznego, 
niespotykanego dotychczas. Natomiast drama­
turgia współczesna stara się nadążyć za postę­
pem, choć nie zawsze się jej to udaje. Nie moż­
na jednak całkowicie odrzucać repertuaru kla­
sycznego. choćby tylko dla jego wielkich war­
tości wychowawczych”.

Anonimowa ankieta, w której wypowia­
dała się młodzież Krakowa I małych mia­
steczek województwa, jest pouczającą 
lekturą dla tych, którzy nieustannie na­
rzekają na brak zainteresowań młodych 
zagadnieniami ideowymi, moralnymi i es­
tetycznymi. Wypowiedzi okazały się nad­
zwyczaj dojrzałe, rozsądne i rzeczowe.

Warto wspomnieć jeszcze o działalności 
Szkolnej Koynisji Teatralnej przy Kura­
torium Okręgu Szkolnego Krakowskiego. 
Komisja koordynuje całość życia teatral­
nego szkół, uzupełnia programy Sceny 
Szkolnej. Przykładowo notujemy, że w r. 
szk. 1960/61 zorganizowano 225 przedsta­
wień zamkniętych dla 134 879 uczniów.

Wnioski? Owszem, są. Szansy, jaką 
stwarza teatr w wychowaniu młodzieży, 
nie można marnować. Należy śmielej się­
gać po tematykę współczesną, odważniej 
wprowadzać nowe środki artystyczne. 
Czas już też chyba na stworzenie osob­
nego Teatru Szkolnego, który by służył 
nie tylko młodzieży krakowskiej, ale tak­
że, tak licznie odwiedzającym podwawel­
ski gród, wycieczkom szkolnym z całego 
kraju.

BOLESŁAW FARON 
Kraków

Sprostowani©
Autorem zdjęcia zamieszczonego w „Głosie 

Nauczycielskim” nr 35 na stronie 4 Jest ANA­
TOL ROMSKL Za pominięcie nazwiska prze­
praszamy autora.

DZIAŁALNOSC szkoły nr 101 w Ło­
dzi cieszy się dużym zaintereso­
waniem pedagogów i władz oświa­

towych. Szkoła ta, licząca 1014 uczniów, 
od kilku lat prowadzi eksperyment, 
którym objęte są dzieci z klas I, II, III 
i IV. Jakie novum wprowadziło kierow­
nictwo szkoły, w której od kilku lat 
nie ma w ogóle „drugoroczności”?

Pracy z uczniem nie rozpoczyna się 
tutaj od chwili, gdy dziecko zostanie 
przyjęte do szkoły, lecz znacznie wcze­
śniej. Zapisy odbywają się już w stycz­
niu lub w lutym. W tym roku prze­
prowadzone zostaną w listopadzie. Przy­
szły uczeń badany jest przez psychologa 
i lekarza. Już wtedy nauczyciel rozma­
wia z matką, chcąc zasięgnąć jak naj­
więcej informacji o dziecku. Po bada­
niach sporządza się listę dzieci, których 
rozwój umysłowy nie jest zadowala­
jący. Dla nich organizuje się specjalne 
„przedszkole”. Jest to coś pośredniego 
pomiędzy 
a szkołą, 
tworu nie 
bardziej że 
gotowania.   
uczniowie chodzili do tego specyficznego 
przedszkola dwa miesiące, w roku 
przyszłym będą się tu bawić i uczyć 
aż pół roku.

Już od chwili zapisu przeznacza się 
dla każdego dziecka specjalny zeszyt 
obserwacyjny, który potem, gdy dziecko 
zaczyna chodzić do szkoły, wypełnia wy­
chowawca. Nowe uwagi nauczyciela, bę­
dące wynikiem wnikliwej obserwacji, po­
jawiają się tu bardzo często. Tę skrupu­
latną „dokumentację” prowadzi się przez 
cztery lata.

We wszystkich, objętych eksperymen­
tem, klasach przedmiotem obowiązko­
wym jest rytmika. Szkoła chce uwrażli­
wić swych wychowanków ng piękno — 
muzykę, taniec.

Dba ona również o zdrowie I rozwój 
fizyczny wychowanków. Wszyscy ucznio­
wie, do klasy IV włącznie, otrzymują 
w szkole tran, a dzieci najbardziej po­
trzebujące dostają bezpłatnie obiad 
i śniadanie, w poszczególnych przypad­
kach przy posiłkach uwzględnia się takie 
produkty, które są konieczne ze względu 
na stan zdrowia danego dziecka.

Eksperymentująca szkoła szczególną 
troską otacza tzw. klasy wyrównawcze. 
Jest ich do tej pory cztery: I, II, III 
i IV. W klasach tych uczy się 88 dzieci 
rodziców upośledzonych, nałogowych al­
koholików, dzieci ociężałych umysłowo

przedszkolem właściwym 
Wychowawcy tego nowego 
mają łatwego zadania, tym 
brak im teoretycznego przy- 

W ubiegłych latach przyszli

Sobór Powszechny rozpoczął obrady

i nie dających sobie rady w klasach nor­
malnych. Do tych specjalnych klas 
kieruje psycholog. Klasy wyrównaw­
cze realizują prawdę taki sam 
gram, jak normalne. Nauczyciel dys­
ponuje tu jednak

pro-

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej Przyzakładowej 
FMB w Jasieniu, pow. Lubsko, 
województwo Zielona Góra — 

zatrudni NAUCZYCIELA 
do: TECHNOLOGII, BYSUNKU 
ZAWODOWEGO, MASZYNO­
ZNAWSTWA, ELEKTROTECH­
NIKI. Przeciętna płaca 3.500 zł. 
Mieszkanie zapewnia się w nowym 
budownictwie. 

Wojewódzkie komisje konkursowe w 
drodze eliminacji wyłonią najlepsze zes­
poły SKO do eliminacji centralnej oraz 
przyznają nagrody wojewódzkie wyróż­
nionym zespołom i Ich opiekunom.

Ocenie konkursowej podlegać będą następu­
jące wyniki działalności SKO:
• ilość członków SKO w stosunku do wszyst­

kich uczniów w szkole;0 procentowy udział funduszu oszczędności 
uzyskanych w wyniku przeprowadzonych 
prac społecznie użytecznych:0 udział członków SKO w akcjach społecznie 
użytecznych o charakterze oszczędnościowym;

0 ilość książeczek oszczędnościowych SOF ot­
wartych w czasie konkursu nrzez rodziców 
1 członków rodzin dzieci w wyniku działalno­
ści uświadamiała co-werbunkowej prowadzo­
nej przez SKO;

0 udział członków SKO w akcji propagandy 
oszczędności;

0 udział członków SKO w pracach istniejącej 
spółdzielni uczniowskiej;0 udział członków SKO w założeniu spółdzielni 
uczniowskiej w swojej bądź sąsiedniej szko­
le;

0 po 1 najlepszym wypracowaniu z klasy V, 
VI 1 VII na temat oszczędzania w SOF:0 po 1 najlepszym rysunku z każdej klasy 
z ewentualnym opisem na temat „Jakie ko­
rzyści dajt SOF moim rodzicom”.

Dla wyróżnionych w eliminacji central­
nej SKO i ich opiekunów Centrala Zwią­
zku Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożycz­
kowych ufundowała nagrody na łączną 
sumę 50.000 zł.

Bliższych informacji na temat ogólnokrajowe­
go konkursu udzielać będą spółdzielnie oszczęd­
nościowo-pożyczkowe (SOF). Również placówki 
SOF będą zaopatrywać zainteresowane szkoły 
w gotowe druki zgłoszeń 1 sprawozdań wraz 
i regulaminem konkursu.

DNIA ll października o godz. 9 min.
30 olbrzymia procesja — złożona z 
2500 kardynałów, patriarchów, arcy­

biskupów 1 biskupów — wkroczyła do 
Bazyliki św. Piotra w Rzymie. Uroczysta 
msza odprawiona przez jednego z kar­
dynałów zainaugurowała wydarzenie, któ­
re przygotowywane było przy bacznej 
uwadze opinii światowej. II Watykański 
Sobór Powszechny zwołany przez papieża 
Jana XXIII rozpoczął swoje obrady.

Skąd bierze się to zainteresowanie roz­
poczynającym się Soborem? Zbiera się on 
w czasie, kiedy kościół katolicki znalazł 
się w głębokim kryzysie wewnętrznym. 
Jego metody działania okazały się w kon­
frontacji z zachodzącymi dziś na świecie 
zmianami niewystarczające, anachronicz­
ne. Rozwijająca się nieustannie laicyza­
cja społeczeństw, olbrzymi postęp nauki, 
załamanie się systemu kolonializmu, 
okrzepnięcie obozu socjalistycznego, nowe 
aspekty problemów wojny i pokoju — 
wszystkie te zjawiska dają się odczuć w 
kościele katolickim w sposób budzący 
poważny niepokój jego sfer kierowni­
czych.

Nie wyczerpuje to jednak całego reje­
stru przeszkód, jakie napotyka kościół w 
swojej działalności. Wiele tych przeszkód 
tkwi także wewnątrz tej instytucji roz­
pieranej obecnie — chyba pierwszy raz 
od czasu kontrreformacji tak silnie — 
przez różnorodne, odmienne siły 1 tenden­
cje. Sobór rozpoczyna obrady w zamia­
rze przezwyciężenia tego kryzysu, które­
go właściwie już się nie ukrywa. „Mówi 
się o kryzysie wiary, kryzysie zasadni-

czym 1 radykalnym, jakiego nigdy jesz­
cze nie znał Kościół” — przyznaje holen­
derski działacz katolicki L.C. Baas 
wg „Więzi” nr 4/62).

Jakie sprawy zostaną poruszone w 
gu kilkumiesięcznych obrad Soboru? 
kie nowe tendencje ujawnione zostały w 
okresie przygotowawczym? Szczegółowy 
program Soboru został już dawno opraco­
wany. Z przeszło 9 tys. propozycji, na­
desłanych do Rzymu przez biskupów ca­
łego świata, wybrano 70 grup tematycz­
nych, które wraz z konkretnymi już 
wnioskami oraz dokumentacją zamknięto 
w 121 „tajnych woluminach”. Przypusz­
cza się, że wszystkie, przygotowane przez 
specjalne komisje, wnioski zostaną przez 
Sobór zaaprobowane.

Chociaż w pierwszej fazie przygotowań 
do Soboru największy nacisk w omawia­
niu jego spraw położono na problem 
zjednoczenia wyznań chrześcijańskich — 
w miarę upływu czasu zagadnienie to 
schodziło na dalszy plan. Jakkolwiek do­
szło do pewnego zbliżenia z niektórymi 
ugrupowaniami protestanckimi czy pra­
wosławnymi, jakkolwiek wiele tych ugru­
powań wyśle na Sobór swoich obserwato­
rów — nie należy oczekiwać, że w tej 
sprawie dojdzie do jakiegoś zasadniczego 
przełomu. Większego znaczenia nabierają 
więc inne zamierzenia soborowe, postulo­
wane przez najbardziej konsekwentne od­
łamy „reformatorów” kościelnych, ą 
przede wszystkim sprawa decentralizacji 
władzy kościelnej, rozszerzenia władzy 
biskupów. Kuria rzymska broni się za­
ciekle przed taką perspektywą, nie ulega

(cyt.
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    większą liczbą
godzin. Ponadto dzieci uczą się tu rów­
nież muzyki i wymowy. W klasach tych 
jest niewielu uczniów, przeciętnie po 20, 
i to jest bardzo istotne — nauczyciel 
może bowiem poświęcić każdemu dziecku 
znacznie więcej czasu i uwagi. Uczą 
tam pedagodzy o dużym doświadcze­
niu. Organizują oni często małe i więk­
sze wycieczki oraz korzystają z wyjąt­
kowej ilości pomocy naukowych, robio­
nych przeważnie przez same dzieci.

Cierpliwa 1 dokładnie przemyślana 
praca nauczyciela daje rezultaty — 
wszyscy uczniowie otrzymują promocję 
do klas następnych. I choć na świa­
dectwie widnieją same „trójki" — jest 
to wielkie osiągnięcie. W rzadkich przy­
padkach promocję otrzymuje również 
uczeń, który nie opanował materiału 
w stopniu dostatecznym — przypuszcza 
się jednak, że dzńecko to rozwinie się 
w czasie wakacji. Jeśli przypuszczenia 
te zawiodą, a w roku następnym dziecko 
nie rozwija się umysłowo, kieruje się 
je — po wnikliwym badaniu lekarza 
i psychologa — do zakładu specjali­
stycznego. W klasach wyrównawczych 
weryfikacja taka odbywa się dwa razy 
do roku — wtedy to specjalny inspektor, 
psycholog i lekarz zastanawiają się, czy 
dane dziecko może już przejść do klasy 
normalnej, czy pozostanie w wyrów­
nawczej, czy też trzeba je skierować do 
zakładu specjalnego.

Szkoła nr 101 nie mogłaby prowadzić 
tak trudnych I ambitnych eksperymen­
tów, gdyby nie stała pomoc łódzkiego 
Instytutu Pedagogicznego. Nauczyciele 
zdają sobie sprawę z trudnego zadania, 
jakiego podjęła się ich szkoła, i chcąc 
mu podołać pracują nad sobą, zapozna­
jąc się ciągle z najnowszymi osiągnię­
ciami pedagogiki, dzieląc się nawzajem 
doświadczeniami i spostrzeżeniami. Czę­
sto uczestniczą w kursach 1 konferen­
cjach, które specjalnie dla nich orga­
nizuje Instytut Pedagogiczny.

Jednak sama tylko praca nauczycieli 
nie wystarczyłaby. Szkoła ta już od 
bardzo dawna prowadzi zakrojone na 
wielką skalę — prace z rodzicami. Wy­
słuchują oni rocznie co najmniej trzech 
pogadanek, które zapoznają ich z celami 
i zamierzeniami szkoły. Chodzi o to, 
aby pozyskać rodziców do współpracy. 
Początkowo nie było to wcale łatwe. 
Jednak częste kontakty z wychowawca­
mi, obserwowanie postępów dzieci — 
rozproszyły w poważnym stopniu wątpli­
wości i zastrzeżenia ojców i matek. I dzi­
siaj rodzice są najpoważniejszym sprzy­
mierzeńcem szkoły w jej niezwykle trud­
nej pracy.

Na ostateczną ocenę łódzkiego ekspery­
mentu jest jeszcze za wcześnie. Będzie to 
możliwe dopiero za kilka lat. Jednak już 
dziś można stwierdzić, że działalność 
łódzkiej szkoły jest niezwykle pożyteczna.

n. w.

jednak wątpliwości, że kwestia uprawnień 
władzy biskupiej należeć będzie do zasad­
niczych ogniw batalii soborowej.

Inną bardzo ważną sprawą omawianą 
na Soborze będzie problem stosunków 
między państwem a kościołem. Dotych­
czasowe doświadczenia popierania okreś­
lonych reżimów państwowych (Hiszpania, 
Portugalia), kompromitujące dla Watyka­
nu, skłaniają obecnie wielu dostojników 
katolickich do postulowania większej 
ostrożności w wiązaniu losów kościoła ze 
zmiennymi formami rządów czy panują­
cych ideologii. Duży rozdział tego zagad­
nienia stanowi także problem stosunków 
z krajami obozu socjalizmu, zmiany tak­
tyki wobec nich, bowiem dotychczasowy 
zaślepiony antykomunizm, negacja wszy­
stkich wartości nowych form rozwoju po­
rządku społecznego zagroziły Izolacją sa­
memu kościołowi, odpychając od niego 
czy zniechęcając olbrzymie rzesze ludzi.

Czy tendencje te znajdą jednak poważ­
niejszy wyraz w osiągnięciach Soboru? 
Pewne wystąpienia Jana XXIII mogą su­
gerować, że tak będzie, jednak we wszel­
kich przewidywaniach należy tu być bar­
dzo ostrożnym. Siły reakcyjne mają je­
szcze w kurii rzymskiej zdecydowaną 
przewagę, prawdopodobnie one będą na­
dal nadawać ton polityce Watykanu, a 
także w głównej mierze decydować o 
wyniku uchwał soborowych.

„Zmiana klimatu” w omawianiu tych 
spraw jest jednak widoczna i choćby to 
pozwala sądzić, że pewne odprężenie sy­
tuacji będzie realną zdobyczą obecnego 
Soboru. (JM)

Ogłoszenia drobne
Sygnalizacyjne zegary szkolne wykonuje: Za­

kład Zegarmistrzowski, Stanisław Foryś, Biel­
sko-Biała, Dzierżyńskiego 39. P.253-0

Ucznia szkoły podstawowej oddam na stancję 
energicznemu wychowawcy, z możliwością lek­
kiego zatrudnienia. Najchętniej wieś, z dojaz­
dem do liceum. Oferty „Glos Nauczycielski” 
„Piętnastoletni". 281

Nawiążę korespondencję z koleżanką lubiącą 
przedmioty ścisłe i sztukę. Oferty: Sekcja 
Ogłoszeń Wydawnictwo „Prasa Krajowa", War­
szawa, ul. Wiejska 12 dla „Hubensa". 280

Dyrekcja Liceum Pedagogicznego dla Wycho­
wawczyń Przedszkoli w Prudniku poszukuje 
od zaraz dwóch wychowawczyń internatu z 
wykształceniem pedagogicznym, nauczyciela 
fizyki z wykształceniem wyższym i trzyletnią 
praktyką pedagogiczną. Podania należy skła­
dać do Dyrekcji Szkoły. 282

Korespondencyjne lekcje języków obcych. In­
formacje: Warszawa 1, skr. 68. p.259-0
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ojsko nieznane”. Pod takim tytu­
łem napisał A. Sroga W „Prze­
glądzie Kulturalnym” (nr 41) kil­

ka uwag o szkoleniu naszego wojska.
„Nieco mniej niż lO8/, oficerów (jeszcze 

do roku 1963) nie ma przysłowiowej ma­
tury. Pozostali — średnie lub wyższe.

Fakt mało znany: przed wojną 30% 
(słownie: trzydzieści) oficerów nie miało 
matury. To była spuścizna legionowa. Ty­
le, że doskonale ustawiano zasłony dym­
ne wokół wykształcenia oficerów.

Dzisiaj.
Co czwarty oficer (25 procent kadry) 

ma wyższe wykształcenie wojskowe lub 
cywilne. Co czwarty! Chyba mało która 
armia może się tym poszczycić”.
" A szkolnictwo wyższe?

i,Wyższych szkół wojskowych 
kiego (otwierających między 
awansu do tych generalskich 
cztery. Akademia Sztabu Generalnego w Rem­
bertowie, dająca tytuł oficera dyplomowanego, 
szkoląca wyższych dowódców...

„.Wojskowa Akademia Polityczna w Warsza­
wie robi furorę. Tłok na pierwszy rok studiów 
większy niż na cywilnych uczelniach. Chętni — 
zarówno spośród oficerów’ politycznych, jak 
1 liniowych. Studia trwają 4 lata...

...Wojskowa Akademia Techniczna w Warsza­
wie szkoli wojskowych inżynierów kilku spec­
jalności. Studia trwają także 4 lata...

...Wojskowa Akademia Medyczna w Lodzi, naj­
młodsza wyższa uczelnia wojskowa, 6 lat stu­
diów...

...I jeszcze jedna uczelnią wyższego typu, choć 
nie typu akademickiego — Wyższa Szkoła Ma­
rynarki Wojennej w Gdyni.„

„.Oto garść okruchów o tym wojsku, 
jakiego chyba nie znamy. Można by je 
sypać a sypać. Może jednak ta maleńka 
przygarść wystarczy do rozmyślań, gdy 
na ulicy spotkacie żołnierski mundur?

Nie tylko w Dniu Wojska Polskiego”.

typu akademic- 
innymi drogę 
wężyków) jest

O działalności podstawowej organiza­
cji partyjnej w szkole pisze w „Ży­
ciu Partii” (nr 10) Zofia Banaszkie- 

wicz.
Warszawski Komitet Wojewódzki PZPR 

od dwóch lat prowadzi w różnych powia­
tach planowe obserwacje i konsultacje 
dotyczące pracy POP w szkołach, a ostat­
nio dokonuje się analizy pracy POP ko­
lejno we wszystkich powiatach.

„Z przykrością należy stwierdzić, że

BFW

„Tysiąclatki ’*

w powiecie wieluńskim

te-IERWSZĄ szkolą Tysiąclecia na 
renie powiatu wieluńskiego jest szko­
ła im. Adama Mickiewicza w Hucie 

Czarnożylskiej, którą oddano do użytku 
w roku 1961. Wartość inwestycji wraz z 
wyposażeniem wyniosła 2 miliony zło­
tych. Oprócz izb lekcyjnych wybudowano 
mieszkania dla nauczycieli. Silnik do wy­
twarzania światła elektrycznego podaro­
wało szkole wojsko.

Druga „Tysiąclatka” im. Powstańców 
Śląskich oddana została dó użytku w 
dniu 22 llpca 1962 roku w Wieluni-Dąb- 
rowie. Obiekt posiada zabudowę pawilo­
nową. Oprócz klas z podręcznymi szaf­
kami na pomoce naukowe, znalazły się 
takie pomieszczenia, jak pracownia bio­
logiczna, chemiczna, fizyczna, biblioteka 
z czytelnią, świetlica, sala gimnastyczna 
ze zlokalizowanymi w pobliżu natryskami, 
kuchnia i pomieszczenia na spółdzielnię 
uczniowską.

Tradycyjną podłogę parkietową zastą­
piono sztucznym tworzywem o przyjem­
nych ciepłych kolorach. W osobnym bu­
dynku znalazły się pomieszczenia miesz­
kalne nauczycieli. Jest to 9 szkoła w po­
wiecie z centralnym ogrzewaniem. Koszt 
budowy zamyka się sumą 8 milionów zło­
tych.

W roku 1963 wybudowana zostanie 
trzecia szkoła — pomnik Tysiąclecia (Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa w Wieluniu). 
Koszt obiektu wraz z internatem, war­
sztatami mechanicznymi oraz budynkiem 
mieszkalnym dla nauczycieli wyniesie 
około 22 milionów złotych.

Ogółem wybudowanych zostanie 8 szkół 
tego typu. Fakt ten doceniło społeczeń­
stwo wieluńskie, które przypadające 
świadczenia na SFBS wykonało w 100% 
w czerwcu bieżącego roku.

DYREKCJA 
TECHNIKUM ROLNICZEGO 

w OWIDZU, 
poczta Jabłowo, pow. Starogard-G<L

ZATRUDNI od ZARAZ:
NAUCZYCIELI hodowli zwierząt, 
mechanizacji rolnictwa i szczegóło­

wej uprawy.
Wymagane wykształcenie wyższe, 
Mieszkanie rodzinne zapewnia się. 
Odległość od miasta 3 km. K-285

■RT AJCHĘTNIEJ czytane są artykuły 
krytyczne, atakujące, piętnujące.

x Szkoła, nauczanie, wychowanie — 
to „chwytliwe” tematy. Nie tylko dlatego, 
że wszystkim bliskie i mniej lub bardziej 
znane (wszyscy byliśmy uczniami, wielu 
z nas jest rodzicami uczniów), ale i dla­
tego, że — jak od dawna stwierdzono — 
„źle się dzieje w tej oświacie”, wobec 
czego nietrudno znaleźć tu materiał na­
dający się do skrytykowania, ujawnienia 
nieprawidłowości, gromienia itp.

Jeśli jeszcze dodać fakt, iż w związku 
z reformą oświatowe tematy nabrały 
szczególnej aktualności 1 atrakcyjności — 
łatwo zrozumieć, dlaczego sprawy szkoły 
nie schodzą nieomal ze szpalt gazet.

Ale jak to zwykle bywa,, gdzie drwa 
rąbią, tam wióry lecą. Nic więc dziwnego, 
że wśród wielu poważnych i słusznych 
artykułów znajdują się i takie, które, 
niestety, godzą w dobre imię nauczyciela 
czy szkoły. Nie można jednak zapominać, 
że’ my, pedagodzy, jesteśmy skądinąd na­
zbyt wrażliwi i każdą najlżejszą nawet 
krytykę skłonni jesteśmy traktować jako 
osobistą obrazę lub zamach na nasz auto­
rytet, zamach wymagający gwałtownej 
repliki. Tak więc my mamy żal do.prasy, 
prasa z kolei do nas. Przez ostatnie lata 
nazbierało się tych wzajemnych żalów 
sporo. Dobrze się więc stało, że z inicja­
tywy Zar-ądu Okręgu Stołecznego doszło 

spośród czterdziestu obserwowanych or­
ganizacji tylko kilkanaście aktywnie 
i twórczo pracuje oraz skutecznie oddzia­
łuje na życie w szkole i na środowisko 
szkoły. W tej grupie występuje cenne 
zjawisko. Organizacja pracy dydaktyczno- 
wychowawczej oraz rezultaty tej pracy 
są na ogół znacznie wyższe niż w pozo­
stałych szkołach, w których wpływ orga­
nizacji partyjnych jest mniejszy.

Typowym przykładem jest Liceum Ogólno­
kształcące w Mińsku Mazowieckim. Szeroko za­
krojony plan pracy dydaktyczno-wychowawczej 
Liceum tworzy harmonijny system wszechstron­
nego wychowania. Plan ten — należy dodać — 
jest konsekwentnie realizowany. Miernikiem 
wartości pracy Liceum są stwierdzone dobre 
wyniki nauczania 1 wychowania. Wyniki wy­
chowania można przede wszystkim zaobserwo­
wać na podstawie samodzielnego, aktywnego 
działania społecznego młodzieży...

...Podobne przykłady dobrej pracy wy­
stępują i w innych szkołach. Nawet w 
szkole podstawowej w Dębem, która pra­
cuje w baraku, w trudnych warunkach, 
towarzysze potrafili doprowadzić do rea 
lizacji wielu ważnych postulatów wycho 
wawczych. Stosują różne formy działał 
ności wychowującej młodzież, aktywnie 
pracuje tam również uniwersytet TWP 
dlai*Fodziców...

...Plan pracy POP winien być zsynchronizo­
wany z planem pracy szkoły. Członków partii 
winna w pracy z bezpartyjnymi cechować — 
obok zdecydowanej 1 ofensywnej postawy Ideo­
logicznej — cierpliwość 1 wyrozumiałość w sto­
sunku do wątpliwych kolegów bezpartyjnych”.

WT A temat stanu 1 potrzeby kultury 
W w Polsce podjęła dyskusję „Nowa 

Kultura”.
W numerze 41 prof. Tadeusz Kotarbiń­

ski, zamiast odpowiedzi na pytania an­
kiety, pisze, że korzysta ze sposobności, 
by podzielić się spostrzeżeniami innej na­
tury.

„Pierwsze należ;' do dziedziny spraw podno­
szących na duchu”. Podaje przykłady pracy 
„elity entuzjastów, rozmiłowanych w tym, by 
było dzielnie i pięknie”.

Charakteryzuje inżyniera naczelnego, lekarza 
organizatora, samotnego naukowca, dyrektora 
uzdrowiska. Ale...

„Cenimy na wagę złota tych ofiarnych 
miłośników dobra społecznego, tych, co 
ani nie wybudują sobie po latach willi 
za parę milionów, ani, nawet nie kupią 
samochodu za kilkaset tysięcy, a jako 
główną nagrodę zyskają zadowolenie 
z czynów godnych szacunku. I otóż na ta­
kim tle zgrzytliwie odbija treść pewnego 
listu.

Autor informuje, że został zmuszony do 
opuszczenia miasta na Wybrzeżu, gdyż 
nie otrzymał prhwa osiedlenia się w nim... 
mimo że już pracował jako humanista 
w tamtejszym szkolnictwie wyższym. Da­
no mu natomiast do zrozumienia, że do­
stanie prawo stałego pobytu, jeśli się za­
pisze na kurs stoczniowców...

...A znane są wypadki, kiedy powoła­
ny na stanowisko wykładowcze humani­
sta nie może się przenieść do miejsca za­
mierzonej pracy, ponieważ nie dostaje 
przydziału mieszkania. Coś tu wymaga 
troski, coś tu wymaga naprawy”.

(s.I.)

PROBLEMY wychowania moralnego 
i kształtowania socjalistycznej posta­
wy — zagadnienia nurtujące wycho­

wawców i naukowców, rodziców i mło­
dzież — są, mimo wielu publikacji, na­
dal problemami otwartymi i przysparzają 
niemało kłopotów tym wszystkim, którzy 
„zawodowo” zajmują się wychowaniem.

Rozproszone na łamach wszystkich niemal 
czasopism publikacje mają przeważnie charak­
ter teoretyczny. Obok tych prac — dość trud­
nych, najeżonych naukową terminologią — spo­
tyka się popularne felietony omawiające drob­
ne, wycinkowe kwestie, lub reportaże oświet­
lające pewne cechy postaw moralnych mło­
dzieży i to głównie starszej w wieku 14—18 lat.

Odczuwa się natomiast brak takich po­
zycji, które mogłyby pomóc i ukierunko­
wać pracę nauczycieli i rodziców w za­
kresie celów, treści i metod kształtowania 
postaw moralnych młodzieży w różnych 
okresach rozwoju psychofizycznego.

Ó potrzebie tego rodzaju opracowań 
świadczą między innymi wypowiedzi na­
uczycieli na konferencjach rejonowych 
i zebraniach ognisk związkowych. Wska­
zywała na to, obok innych materiałów 
i dokumentów, rezolucja uchwalona w 
marcu br. przez nauczycieli z ogniska 
ZNP nr 1 w Olkuszu.

Wiele zawartych w niej postulatów mia­
ło charakter dyskusyjny i dlatego też po­
stanowiono w okresie powakacyjnym zor­
ganizować spotkanie nauczycieli — auto­
rów rezolucji z przedstawicielami tych 
instytucji, które współdziałają w proce­
sie wychowania młodzieży. Spotkanie ta­
kie odbyło się w październiku.

Wśród 86 osób zebranych w świetlicy Szkoły 
Podstawowej nr 4 w Olkuszu znależ.ll się przed­
stawiciele prezydium Powiatowej Rady Naro­
dowej. KP PZPR, Kuratorium i Inspektoratu 
Oświaty, KP Milicji Obywatelskiej, sądownic­
twa, władz związkowych oraz liczna grupa nau­
czycieli z Olkusza i powiatu olkuskiego.

do bezpośredniego spotkania dziennikarzy 
z nauczycielami.

O potrzebie takiego spotkania świadczy 
najwymowniej fakt, że „prasa” stawiła 
się w komplecie. Czy jednak cel — to 
znaczy uzgodnienie stanowisk — osiąg­
nięto? Częściowo. Trochę za wiele nagro­
madziło się różnych, prawdziwych i uro­
jonych, pretensji, aby w czasie pierwszej

I
 Konfrontacja stanowisk

Szkoła contra prasa?

wspólnej narady można je było całkowicie 
pominąć. Niepotrzebnie też dyskusja zba­
czała raz po raz z tematów ogólnych, 
dotyczących jakiejś generalnej polityki 
prasy wobec problemów oświaty i szkoły, 
na drobiazgowe roztrząsanie spraw regu­
laminu poszczególnych szkół, słuszności 
w^piągań stawianych uczniom przez nie­
których nauczycieli czy wreszcie np. ko­
loru mundurków. Debatowanie nad tymi 
kwestiami było niepotrzebną stratą czasu, 
tym bardziej że istnieje na pewno wiele,

Warszawska plastyka wrześniowa
SEZON plastyczny, w pełni. Znów 

oglądamy w Warszawie wiele Intere­
sujących wystaw.

W Galerii na MDM obejrzeć możemy 
dwie ekspozycje. Jedną z nich są prace 
rzeźbiarskie Teresy Brzóskiewicz. Artyst­
ka, tworząc przeważnie w żeliwie, czasem 
w ceramice lub drzewie, szuka nowoczes­
nych form wyrazu artystycznego. Znaj­
duje je w półabstrakcyjnych pracach, któ­
re jednak przybierają przeważnie kształt 
postaci ludzkiej.

Teresa Brzósktewicz Kompozycja

Tu także wystawia malarz jugosłowiań­
ski Ivo Sulentic. Ten młody, 30-letni ar­
tysta, który ma już za sobą kilka wystaw 
indywidualnych i zbiorowych, zdumiewa 
nas dwojakim typem obrazów. Jedne 
z nich — miejskie pejzaże są surowe, 
o bardzo oszczędnej formie, mocno sku- 
bizowane, tworzone z prostokątów 1 sze­
rokich płaszczyzn, obramowanych wyraź­
ną linią, utrzymane w oszczędnych, przy­
tłumionych, dwu lub trzech, tonacjach 
koloru.

Po obejrzeniu tych akwarel, zaskoczeni je­
steśmy szeregiem obrazów olejnych. Jest to bo­
wiem zupełnie innego typu malarstwo, gdzie 
żywiołowy, namiętny, gorący 1 pełen blasku 
kolor, jaskrawy 1 bujny, przełamuje się w naj­
rozmaitsze odcienie. Żnajdziemy tu pełne wiel­
kiej poezji zielone pejzaże 1 szafirowe nieba 
malowane z ogromnym dynamizmem 1 tempe­
ramentem.

W Pałacu Kultury i Nauki oglądamy 
wystawę „Warszawa w sztuce”. Wystawa 
gromadzi około 400 nowych prac. Znaj- 
dziemy tu dzieła doskonałych artystów

w Olkuszu

bez 
są 

lub

Na pierwszy ogień poszły sprawy zasad 
i norm moralnych. Padło pytanie: czy 
można i należy dążyć do opracowania 
szczegółowych zasad etycznych, obejmu­
jących wszystkie sytuacje i dziedziny ży­
cia? Zdania były podzielone. Jedni do­
magali się opracowania nie podlegających 
dyskusji kanonów moralnych, recept „na 
każdą okoliczność wychowawczą”. Inni, 
w oparciu o przykłady z codziennej prak­
tyki wychowawczej, dowodzili relatyw- 
ności każdej niemal zasady moralnej, jej 
uzależnienia od wielu czynników zew­
nętrznych i skutków moralnych, jakie 
stosowanie lub niestosowanie tych zasad 
powoduje. Koledzy ci, a trzeba przyznać, 
że stanowili oni na sali większość, mocno 
podkreślali fakt, że żadnego czynu nie 
wolno klasyfikować jako dobry lub zły, 
jeśli nie znamy motywów, jakie kierowa­
ły jednostką w momencie działania, ' 
analizy skutków społecznych, które 
decydującym czynnikiem pozytywnej 
negatywnej oceny moralnej czynu.

Systemy moralne zmieniały się na przestrze- 
ni wieków wraz z tym, Jak zmieniały się sto­
sunki społeczne i polityczne. Dlatego oceniając 
je, należy brać pod uwagę nie ilość zakazów 
i nakazów moralnych w nich zawartych, ale to, 
jakiemu celowi służyły, jakie wzory osobowe 
propagowały, jakie kształtowały postawy mo­
ralne, w jakim stopniu służyły dobru 1 szczęś­
ciu człowieka. Porównując różne systemy etycz­
ne — wykazano głęboki humanizm etyki socja­
listycznej.

Dużo uwagi poświęcili dyskutanci problemom 
wychowania seksualnego.

Przy tej okazji postulowano między in­
nymi: konieczność skrupulatniejszego niż 
dotychczas kwalifikowania filmów i ksią­
żek przeznaczonych dla różnych grup 
młodzieży; potrzebę komentarza pedago­
gicznego do tych audycji radiowych i te­
lewizyjnych, które w swej treści obok ele­
mentów wychowawczo słusznych zawie­
rają wątki destrukcyjne, mogące spowo- 

bardzo wiele zagadnień, które wymagają 
omówienia. Do nich należy chociażby pro­
blem — poruszany zresztą w czasie na­
rady — reakcji młodzieży na prasową 
krytykę systemu oświaty czy pracy szkoły.

Wiele czasu poświęcono kwestii rzetel­
ności w informowaniu czytelników 
o sprawach szkoły. Być może, że zdarzają 
się przypadki mylnego bądź jednostron­

E3OBC

nego — jak twierdzono — naświetlania 
faktów. Alę z drugiej strony, obiektywnie 
trzeba przyznać rację dziennikarzom 
uskarżającym się na trudności uzyskania 
jakichkolwiek informacji od nauczycieli, 
kierowników szkół czy pracowników ad­
ministracji szkolnej na wszystkich szcze­
blach.

A przecież w naszym właśnie interesie 
leży, aby jak najszersze kręgi czytelników 
zaznajomić z celami i metodami naszej 
pracy, z kłopotami, z jakimi nauczyciel

Elżbieta Sztekker
zarówno starszego, jak średniego czy 
młodszego pokolenia, prace artystów 
bardzo znanych, ale także bardzo wiele 
dobrych kompozycji mniej znanych twór­
ców.

Najlepsze wydają mi się świetne w ko­
lorach prace Karola Zielińskiego, obraz 
Jerzego Białeckiego, malowany drobnymi 
pociągnięciami pędzla w zgaszonych ko­
lorach, kompozycja Ludwika Holuba 
„Stare Miasto”, freskowe obrazy Haliny 
Eysmont, świetnie wyważone w walorach 
brązu i czerwieni, z delikatną arabeską 
linii.

W grafice wyróżniają się indywidualne 
prace Krystyny Łopuszyńskiej, w tkani­
nie — Krystyny Daleckiej. Ciekawe, nie­
co abstrakcyjne, rzeźby pokazała Teresa 
Brześkiewicz i Gustaw Żemła. Ciekawy 
jest portret w drzewie — Stanisława Si­
kory — przedstawiający Bolesława Pru­
sa.

Wśród kompozycji żnajdziemy także wiele In- 
nych ciekawych prac, na ogól bowiem poziom 
jest dobry, a nazwiska, które wspomniałam, 
były dla mnie samej miłą niespodzianką, po­
nieważ są mniej znane od wielu innych wysta­
wiających artystów. W ogóle żnajdziemy tu 
prace o olbrzymiej skali stylowej, od postim­
presjonizmu poprzez realizm do abstrakcji.

W Salonie Współczesności, na Starym 
Mieście, otwarto wystawę malarstwa 
Aleksandra Kozyrskiego z Warszawy. Są 
to ciekawe pejzaże Białegostoku; impo­
nują one bardzo oryginalną gamą szaro­
ści, złotawych żółci i ciekawych zieleni.

W Staromiejskim Domu Kultury oglą­
damy jeszcze inną wystawę, zatytułowa­
ną „Argumenty 1962”. Żnajdziemy tu wy­
łącznie malarstwo nieprzedmiotowe; od 
stylu bardziej geometryzującego do fa­
szyzmu. Są tu ekspresyjne w kolorze i li­
nii prace Rajmunda Ziemskiego, złota 
mozaika prac Mariana Bogusza, geome­
tryczne obrazy Henryka Stażewskiego, 
purystyczne obrazy Stefana Gierowskie­
go, obraz Jerzego Tchorzewskiego, Hila­
rego Krzyszkowiaka, prace Teresy Pągo- 
wskiej.

Wszystkie ta obrazy, mniej lub bardziej eks­
presyjne, poszukują rozwiązań problemów ukła­
du plam 1 linii w przestrzeni płótna. Czasem 
spotykamy bardzo dekoracyjne układy; czasem 
prace zaskakują nas skromnością środków wy­
razu artystycznego, Jak w przypadku Gierow­
skiego. Nio narzucając widzom jakichś okreś­
lonych tematów, artyści starają się raczej po­
budzić wyobraźnię.

W Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych można obejrzeć wystawę rysunków 
Ignacego Witza, znanego krytyka sztuki, 
dobrego twórcy szeregu plakatów, rysun­
ków satyrycznych do „Szpilek” i ilustra­
cji klasyki rosyjskich powieści. Rysunki, 
jakie oglądamy na obecnej wystawie, od­
znaczają się wirtuozerią kreski, którą ar­
tysta potrafi wyrazić często więcej, niż 
gdyby posługiwał się skomplikowanym 
warsztatem malarza. Żnajdziemy tu cały 
cykl postaci i twarzy kobiecych, metafo­
ryczny i symboliczny, wyrażony w formie 
uproszczonej.

slow kilka
dować opaczną interpretację całości dzie­
ła; zaostrzenie sankcji w stosunku do 
tych pracowników kin i teatrów, którzy, 
kierując się względami finansowymi, 
wpuszczają młodzież na seanse i spekta­
kle dla niej niedozwolone.

Za niesłuszne pedagogicznie uznano, tendencje 
do zbytniego idealizowania i wybrązowlanla po­
staci historycznych, twórców kultury i wszel­
kich wzorów osobowych, z Jakimi zapoznaj© 
się młodzież. Podobnie nie należy sztucznie za­
mykać młodzież^ oczu na trudności czasów, 
w jakich żyjemy, Idealizować naszej rzeczywi­
stości i za wszelką cenę zapobiegać konflik­
tom. lecz raczej w sposób poważny uczyć ją 
rozumnego, krytycznego rozpatrywania wszel­
kich przejawów życia i pomagać w wyciąganiu 
prawidłowych wniosków.

Nie zabrakło też miejsca i czasu na 
przedyskutowanie problemu tworzenia je­
dnolitego frontu wychowawczego szkoły, 
domu i środowiska. Szeroko rozwinięta 
praca pedagogiczna z rodzicami powinna 
przynieść pożądane rezultaty: rewizją 
i zmianę dotychczasowych poglądów ro­
dziców na sprawy wychowania.

Czy spotkanie było potrzebne? Na pew­
no tak. Ale problem został nadal. Nie je­
dno jeszcze zebranie ognika ZNP po­
święcone będzie zagadnieniom wychowa­
nia moralnego.

Spotkanie to wielu uczestnikom uka­
zało złożoność procesu określanego mia­
nem: wychowanie moralne. Pliki czaso­
pism i książek, jakie leżały przed wielo­
ma dyskutantami i były wykorzystywa­
ne przez nich dla poparcia przedstawia­
nego stanowiska — prowokowały do 
bliższego zapoznania się z ich treścią.

Szkoda tylko, że w spotkaniu nie brali 
udziału przedstawiciele komitetów rodzi­
cielskich i organizacji młodzieżowych.

E. P.

się boryka, z konfliktami rodzącymi się 
na tle nie zawsze zgodnego oddziaływa­
nia domu i szkoły. Zamykanie się w 
czterech ścianach klasy czy urzędu, oce­
nianie każdej wizyty dziennikarza jako 
kataklizmu, którego należy za wszelką 
cenę uniknąć ■— nie ma chyba sensu 
i walnie przyczynia się do powstawania 
antagonizmów i pojawiania się w pismach 
artykułów nie zawsze słusznych i nie 
zawsze obiektywnie naświetlających pro­
blem.

Podobnych przykładów, świadczących 
o „rozmijaniu” się niejednokrotnie oświa­
towców z prasą, wymienić można by 
mnóstwo. (Część z nich znalazła wyraz 
w czasie narady). Rozbieżności owe są zaś 
tym dziwniejsze, że intencje obu stron 
w zasadzie są te same: aby lepsza była 
szkoła, aby łatwiej było dobrze uczyć 
i wychowywać.

Na spotkaniu w Związku wyjaśniono 
sobie wiele kwestii spornych, starano się 
znaleźć jakiś wspólny język, co się częś­
ciowo udało. Nie znaczy to, oczywiście, 
iż w prasie będą się ukazywać wyłącznie 
entuzjastyczne artykuły na temat s-koły 
czy też że nauczyciele bezkrytycznie 
i z pokorą przyjmować będą wszystkie 
tego typu publikacje.

Niemniej taka konfrontacja stanowisk 
jest potrzebna i celowa. I to nie tylko 
w okręgu stołecznym. Warto, aby i tere­
nowe ogniwa Związku organizowały od 
czasu do czasu podobne spotkania z przed­
stawicie. ami miejscowej prasy. Szkole 
i nauczycielom wyjdzie to tyl''o na dobre,

KAR.

Prócz tych rysunków żnajdziemy Jeszcze 
wystawie prace zupełnie Inne, rysowane biały­
mi, owalnymi plamkami na niebieskim tle, 
a przedstawiające sylwetki sportowców. Sta­
nowią one drugi kraniec artystycznych możli­
wości Witza. Rysowane oryginalną techniką 
1 bardzo nowoczesne w ogólnym wyrazie — 
ukazują nam gest wirtuoza, którego tak cenimy 
w jego satyrycznych Ilustracjach.

Indywidualny styl 1 wszechstronność 
stawia Ignacego Witza w rzędzie najbar­
dziej interesujących naszych plastyków.

Ignacy Witz — rysunek

Konferencja pedagogiczna

w Erfurcie

współczes- 
obu pań- 
dowodami 
szkoły w 
charakter

W dniach 22 I 23 września br. odbyła 
się w Erfurcie konferencja pedagogów 
niemieckich, zorganizowana przez Nie­
miecki Centralny Instytut Pedagogiczny 
(Deutsches Padagogisches Zentralinstitut) 
Tematem konferencji był problem „Szko­
ła i naród”.

Główny referent dr Hofmann przedsta­
wił bardzo wnikliwie tendencje szkoły 
niemieckiej w przeszłości oraz 
ną rzeczywistość szkolną w 
stwach niemieckich. Licznymi 
udokumentował postępowość 
NRD i klasowy, klery kalny 
szkoły w NRF.

Osobno zostały omówione militarystycz- 
ite. szowinistyczne tendencje, a zatem i 
antynarodowy charakter zachodnionie- 
mieckiej oświaty. Kilkunastogodzinna dy­
skusja przyniosła wiele materiału uzu­
pełniającego referat.

W konferencji wzięło również udział 
kilka delegacji zagranicznych z państw 
socjalistycznych, mianowicie z Bułgarii, 
Czechosłowacji, Polski i Związku Ra­
dzieckiego.

W skład delegacji polskiej wchodzili: 
dr Krystyna Kuligowska, mgr Grygiel, 
mgr Kubica oraz mgr Antoni Sylwester. 
Przemówienie w imieniu delegacji pol­
skiej wygłosił mgr Antoni Sylwester, po­
święcając wiele uwagi zagadnieniu: „Jak 
w zachodnioniemieckich podręcznikach 
historii i geografii przedstawiona jest 
Polska”. Na dziesiątkach przykładów wy­
kazał, w jak bezceremonialny sposób 
fałszują autorzy zachodnioniemieckich 
podręczników historii przeszłość, a auto­
rzy podręczników geografii współczes­
ność — Polskt.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
jeszcze przemówienie nauczyciela z Nie­
miec zachodnich, który stwierdził: „My 
mamy wolność powiedzenia wszystkiego 
z wyjątkiem prawdy”. Obszerne sprawo­
zdanie z konferencji wraz z fragmentami 
referatu oraz przemówień dyskutantów, 
m.in. przedstawiciela polskiego, zamieści­
ła wychodząca w Berlinie „Deutsche Leh- 
rerzeitung”.

A.S.

INTERWENCJE
spe-

Posiadam stopień magistra. Gdybym 
uzyskał drugi stopień magistra z Innego 
przedmiotu, czy otrzymałbym 2O'/« doda­
tek. Czy za stopień doktorski jest 
cjalny dodatek w szkolnictwie. Jeśli tak, 
to ile wynosi?

Za stopień magistra przysługuje na­
uczycielowi lO®/o dodatek do zasadniczego 
uposażenia. Za drugi lub trzeci stopień 
magistra nie przysługuje zwiększony do­
datek. Również za stopień doktora nie 
przysługuje specjalny dodatek. Nauczyciel 
posiadający stopień doktora otrzymuje, 
podobnie jak za magisterium, 10% do­
datek do uposażenia.

• . »
Ile wynosi obowiązkowy wymiar godzin 

nauczyciela historii w szkole podstawo­
wej, ile w liceum ogólnokształcącym 
i ile w szkole zawodowej?

W szkole podstawowej dla nauczyciela 
ze średnim lub półwyższym wykształce­
niem — 26 godzin; dla nauczyciela z wyż­
szym wykształceniem — 23 godziny; w li­
ceum ogólnokształcącym —23 godziny; w 
szkole zawodowej — 21 godzin.

* . *
Pracę w szkole rozpoczęłam 1 września 

bieżącego roku bezpośrednio po zakoń­
czeniu urlopu macierzyńskiego. Przed pod­
jęciem pracy w szkole zatrudniona byłam 
w przedsiębiorstwie budowlanym.

Czy przysługuje mi wynagrodzenie za 
jeden miesiąc wakacji? Czy przysługuje 
mi zasiłek na zagospodarowanie w wyso­
kości dwumiesięcznego wynagrodzenia?
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„O OŚWIACIE LUDOWEJ”
Biblioteka Postępowego Wychowania 

wzbogaciła się ostatnio o tom publikacji 
A. W. Łunaczarskiego — pierwszego mi­
nistra oświaty ZSRR. Prace te powstały 
w latach 1918—1928, ale mimo sporego od­
dalenia w czasie —- nic nie straciły 
z aktualności. Co więcej, słuszność zawar­
tych w nich myśli budzi do dziś podziw 
czytelnika dla rozległej wiedzy i nowator­
skich koncepcji Łunaczarskiego. Już 
pierwsza jego deklaracja wprowadzała 
bezpłatne, obowiązkowe i politechniczne 
nauczanie, zapewniała całkowitą świeckość 
szkolnictwa i zapowiadała likwidacją 
analfabetyzmu.

(,.O oświacie ludowej" a. W. ŁunaczsrsM; 
i,Iskry”, Warszawa 1962).

„TOMASZ Z AKWINU*
Wiek XIII. Charakterystyczną SSfehą te­

go stulecia jest stopniowy rozkład feuda- 
lizmu i kształtowanie się zalążków nowe­
go, kapitalistycznego ustroju. Filozoficz­
nym wyrazem nowych prądów społecznych 
i gospodarczych było odejście od anty- 
przyrodniczych poglądów Augustyna 
i zwrot v/ kierunku arystotelizmu. Acz­
kolwiek arystotelizm nie był konsekwent­
nym kierunkiem materialistycznym, nie­
mniej jednak pozostawał w jaskrawej 
sprzeczności z doktryną kościelną. Za­
istniała konieczność asymilacji i przysta­
wania filozofii Arystotelesa do potrzeb 
kościoła. Dzieła tego dokonał Tomasz 
z Akwinu. J. Borgosz zapoznaje czytelni­
ków z filozofią Akwinaty, poddaja ją ana­
lizie krytycznej.

(„Tomasz z Akwinu" J. Borgosz, -„Wiedza 
Powszechna” z cyklu „Myśli i ludzie'', War­
szawa 1962). ■„

.SEZON W GÓRACH JOWISZOWYCH*
Z pozycji beletrystycznych na uwagę 

zasługuje książka Mariana Promlńskiego. 
Autor jest wyraźnie zafascynowany „Cza­
rodziejską Górą” Tomasza Manna. Nie 
kryje się z tym zresztą. Nie tylko proble­
matyka, ale również 1 akcja bez osłonek 
nawiązuje do sławnego dzieła. A więc 
znów góry, znów zawężenie miejsca akcji 
do ciasnych ścian hotelu, znów grupa lu­
dzi, nieco udziwnionych, pełnych niepo­
kojów i sprzeczności, znów długie, inte­
lektualne dyskusje. Bohaterzy nękani są 
obsesją ucieczki od życia, oderwania się 
od rzeczywistości, pragnieniem odpoczyn­
ku. Czy to jest możliwe? Autor nie daje 
odpowiedzi. Ogranicza się do postawienia 
pytania.

(„sezon 
Promlński,

w Górach Jowiszowych" Marian 
„Czytelnik”, Warszawa 1962).

„BRULION ”
O Innych, niespokojnych, zmęczonych 

życiem ludziach pisze — w interesującej, 
szczególnie z uwagi na formę, powieści 
Roman Bratny. Dwa wątki biegnące rów­
nolegle: „Opowieść wietnamska” i „Pa­
miętnik” z okresu pracy nad tą powie­
ścią. Drugi wątek wyraźnie przeważa za­
równo treścią, jak i objętością. Jednak 
i on jest w gruncie rzeczy tylko pozorem, 
istotny sens książki to jeszcze jeden roz­
rachunek z przeszłością, z tragicznym 
okresem okupacji, który tak zaważył na 
losach tych ludzi, z jakimi spotyka się 
autor. Wszyscy oni są z „tamtych cza­
sów”, wszyscy żyją na marginesie „tam­
tych dni”, wszyscy są „Kolumbami rocz­
nik 20”. I właśnie dlatego, że oba wątki 
są wyłącznie pretekstem do przekazania 
innych treści — finał książki razi sztucz­
nością. Niemniej powieść warta przeczy­
tania.

(„Brulion" Roman Bratnyj ^Czytelnik"*  
Warszawa 1962).

Szkolne audycje telewizyjne
Środa, 24.X, godz. 9,55 — Fizyka dla klasy VI 

1 VIII pt. „500 000 atmosfer”.
Czwartek: 25.X, godz. 11,00 — Polski dla klas 

XI pt. „Stefan Żeromski — «UclekIa mi prze­
pióreczka* ” z cyklu: „Dzieje dramatu”.

Sobota, 27.X, godz. 9,55 — Botanika dla klas 
V pt. „Czy lubisz owoce?”, godz. 11,00 — Geo­
grafia dla klas VII pt. „Z wizytą w Chiń­
skiej Republice Ludowej” z cyklu: „Krajobrazy 
i ludzie świata”.

Stosunek służbowy w zawodzie nauczy­
cielskim zawiązany został z Koleżanką 
dopiero od 1 września. Od tej daty liczą 
się zatem wszelkie uprawnienia wynika­
jące z ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli. Dlatego też wynagrodzenie 
za okres wakacji nie przysługuje.

Art. 22 ustawy o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli mówi, że zasiłek na za­
gospodarowanie przysługuje nauczycielowi 
zatrudnionemu po raz pierwszy bezpośre­
dnio po studiach. Ponieważ Koleżanka 
bezpośrednio po studiach nie podjęła pra­
cy w zawodzie nauczycielskim — zasiłek

. na zagospodarowanie nie przysługuje.

Jestem nauczycielką szkoły podstawo­
wej. Mam 60 lat i 30 lat pracy. Czy in­
spektorat oświaty ma prawo zwolnić mnie 
i przenieść na emeryture?

Nabycie przez nauczyciela prawa do 
renty starczej, tj. osiągnięcie wymagane­
go wieku i okresu zatrudnienia (u ko­
biet 55 lat życia i 20 lat pracy), nie sta­
nowi podstawy do rozwiązania stosunku 
służbowego z nauczycielem.

Inspektorat szkolny nie ma prawa zwol­
nić Koleżanki z pracy i przenieść na ren­
tę starczą. Może to nastąpić tylko za 
zgodą Koleżanki.

Władze szkolne mają jednak prawo z 
urzędu skierować nauczyciela na Komisję 
Lekarską do Spraw Inwalidztwa i Za­
trudnienia i jeśli Komisja ta stwierdzi 
trwałą niezdolność do służby nauczyciel­
skiej, obowiązane są rozwiązać z nauczy­
cielem stosunek służbowy.
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